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OD WYDRWeów. 

Wzorowa wles polska Lisków prowadzona przez 

lat 25 przez ks. Blizińskiego ma już swoją monografję. 

W roku 1913-ym n akładem kasy Mianowsk:ego wydaną 

zo s ta ł a praca o Liskowie pióra b. posłanki Marji Mo­

cz y d łowsk i ej . N a kład 3000 egzemplarzy tej książki zo­

s t a ł w c i ągu roku kom pletni e wyczerpany. Ponieważ 

do tego czasu wa runki zy r: la Liskowa znacznie si ę 

zmi e niły I S3! 11 Li sków wi elce sie: rozwinął, Komitet 

Wystaw y w Li skow ie postanow ił wyda ć ponownie mo­

n og rafj ę tej ws i, w opracowaniu znanej działaczki ludo­

wej An ie li Ch rT~ i e li ńskiej . Ws tęp do tej k si ążk; n a pisał 

długo l e t n i św i adek pracy ks. Kanon ika Wacława Bliziń­

skiego p. J ózef Radwa n z Kalisza. 

Wydawcy. 
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25 LAT PRACY SPOŁECZNEJ. 
(ZAMIAST WSTĘPU). 

_>lltł<_ 

Autorka niniejszej książki, pani doktorowa Chmielińska 

zwróciła się do mnie, o napisanie wstępu do jej cennej pracy 
o wzorowej wsi polskiej, jakiem mianem od lat dwudziestu 
zasłużenie szczyci się Lisków. Zaszczyt ten spotkał mię 

zapewne nie dla moich zasług literackich, lecz wyłącznie dla 
tego, że los łaskawy pozwolił mi być przez wiele lat nieomal 
świadkiem zbożnej i wielce owocnej pracy najzacniejszeg:) ka­
płana i wielkiego patrioty-polaka, jakim był i jest dotychczas 
ks. Wacław Bliziński. . 

Pisać czcze pochwały uważałem za niewłaściwe, wobec 
ogromu zasług tego niezwykłej miary człowieka. Postanowiłem 

zatem jako wstęp do książki o Liskowie skreślić, o ile mi siły 

pozwoliły i pamięć dopisała, rys higtoryczny działalności ks. 
Blizińskiego, podczas dwudziestopi~cioletniego jego pobytu 
w parafji liskowskiej. Czytelników tej książki zainteresują za­
pewne te zmagania nad siły i środki jakie prowadził z władza­
mi rosyjskimi i niemieckimi, a nawet i własnem społeczeńst­

wem, aby wykształcić i wychować ten lud, kt6ry ukochał, a 
który starano się wszelkimi możliwymi środkami w ciemnocie 
utrzymać. 

O działalności ks. Blizińskiego, jako kapłana pisać nie 
będę. Przypuszczam, że wcześniej, czy póżniej znajdzie się 
wśród duchowieństwa pisarz, który właściwie jego pracę dusz­
pasterską oceni. W każdym razie muszę tu podkreślić, iż ile 
razy byłem w kościele liskowskim na kazaniu, przemówienia 
proboszcza wpro st trafiały mi zarówno do umysłu jak i serca. 
Nie słyszałem nigdy ani jednego słowa nienawiści, lub żółcią 
przesiąkniętego, przeciwnie, nawoływania do zgody, do miłości 
Boga, Ojczyzny i bliżnich. Sądzę, że tego rodzaju nauki w ko­
ściele mogły i zapewne przyczyniły się w znacznej mierze do 
podniesienia kultury wśród paraf jan liskowskich. 

Zanim przystąpię do skreślenia działalności ks. Blizińskiego 
w Liskov. ie, pozwolę sobie zapoznać czytelników z osobą tego 
niezwykłego człowieka i kapłana. 
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Ks. Wacław Bliziński urodził się w Warszawie w r. 1870. 
Nauki pobierał w 3-im gimnazjum w Warszawie, poczem wstą­
pil do seminarjum we Włocławku, które ukończył i został wy­
święcony na księdza w r. 1892-im, czyli mając lat zaledwie 22. 
Mianowany początkowo wikarjuszem w Cieszęcinie, po pół­

r ocznym tam pobycie, z powodu wybitnych swych zdolności 

z ostaje odwołany do Włocławka, gdzie obejmuje wikarjat ka­
tedralny, sekretarjat konsystorza generalnego i prefekturę 

w szkole rzemieślniczej. Na tych stanowiskach pozostaje do 
r. 1900-go, w którym otrzymał probostwo w Liskowie. 

W czasach odbudowy Polski w r. 1918, pozostając pro­
boszczem w Liskowie, mianowany był szefem departamentu 
Opieki Społecznej. Przy wyborach do Sejmu U;;tawodawcze~o 
zostal powołany na posła z listy Nar. Zjed. Lud., który to 
mandat piastował do r. 1922. 

Od czasu zamknięcia Sejmu Ustawodawczego, powrócił 

na stale do Liskowa, gdzie pracuje dla dobra umiłowanego 
p rzezeń ludu i Ojczyzny. 

I. 

Pod zaborem rosyjskim. 
(1900-1914) 

Aby zrozumlec ogrom pracy jl7dnego człowieka nad stwo­
r zeniem takiej placówki, jak obecny Lisków, trzeba koniecznie 
wyjaśnić, w jakich warunkach objął probostwo w tej wsi 
ks . Bliziński. 

W Liskowie poraz pierwszy byłem czterdzieści lat temu. 
Latem 1885-go r. wraz z większem towarzystwem zaproszony 
zostałem przez adwokata lopuskiego do Zakrzyna w pow 
tureckim. Po obiedzie gospodarz zaproponował przejażdżkę 

do Liskowa na nieszpory w miejscowym kościele. Tu dodać 

winienem, że Lisków wówczas był folwarkiem dóbr Za­

krzyńskich. 

Po przebyciu parukilometrowej drogi, znaleźliśmy się 

wśród wsi opuszczonej, chałup na pół rozwalonych, o jakich­
kolwiek ogródkach nawet mowy nie by/o. Na wzniesieniu stał 

kościół, lecz w jak okropnych znajdował się on warunkach, 
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Prezbiterjum wyrr,urowane nakryte deskami, a przy tem szopa, 
na prędce sklecona z desek... Lud stał naokoło tej świątyni, 

nie ogrodzonej i rozprawiał w jakichś sprawach .. 

Z plebanji na nasz przyjazd wyszedł niezwykle sympaty­
czny staruszek siwowłosy , proboszcz miejscowy ks. Romano­
wicz, bojąc się widocznie krytyki mieszczuchów, nie zapraszcl 
do kościoła, tłomacząc się budową. Gdym go zapytał, co sły­
chać w jego parafji? odpowi e dział "bardzo żle - żli ludzie, 
ci ężkie życie, nic tu zrobić nie można, widzi pan ten kościół 

- to U I " ągowisko, a z nikąd pieniędzy dostać nie można, chło­
pi co zarobią, to przepiją, składki na kościół dać niechcą. cho­
ciaż paraf ja wielka, ale ja przynCljmniej kości o ła nie wybuduję . 

Może kiedyś po mnie przyjdzie jaki energiczny i młody ksiądz, 
to zbożnie zaczętego dzi eła dokończy". 

P, póżniej około roku 1890 go cz ęsto bywałem w Lisko­
wie u tamtejszego dzierżawcy Juljana Kokczyńskiego. Przekli­
nał on te chwile, które go do tego majątku wprowadziły. li­
che grunta, straszna komunikacja, brak robotnika, tak mu 
zbrzydziły życie , że zrzekł się dzierżawy i Lisków przed termi­
nem opuścił. Lisków w owe czasy pogrążony v. ciemr ocie, 
z bral, u pie ni ędzy wysyłał prawie c a łą ludność zdolną do pra­
cy na robC'ty do Ni emiec . 

Z każdym rokiem Li sków upadał moralnie i materjalnie. 
Budowa kościoła an i na krok nie posuwała się dalej. Sędziwy 
proboszcz ks Romanowicz czuł się zupełnie bezradnym i w ro­
ku J 9CO-ym pod a ł się do uwolnienia. 

Kurja bi skupia, która pilnym okiem ś ledził a różnorodną 

i Owocną pra cę młodego księdza Blizińskiego, wybrała go na 
tego, który miał wielką parafję doprowadzić do ładu i budow~ 
świątyni dokol"lczyć . 

Nominację tę młod eg o, za ledwie trzydziestoletniego ka~ 
płana , wobec tylu kandydatów na większą parafję, przyjęto 
z pewną ironją w sferach duchownych i uważano jako protek­
cję osohistą I~urj i biskupiej. Przel\Onanie było bowiem ogólne, 
że ten młody proboszcz, pochodzący z miasta, który, jak sam 
Opowiada, na wiosnę nie umi ał odróżnić żyta od pszenicy, nie 
mając poj ęcia o stosunkach wiejskich, nie tylko podnieść upa­
d ającej parafji ni e będzie w s tan ie, lecz przeciwnie w jeszcze 
większy odmęt ją pogrąży. 
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Jakże mylną była ówczesna opJnJa, co do osoby ks. B r i~ 

ziński e go i jak trafny i proroczn y był wybór kurji biskllpiej 
we Włocławku. 

Ten, którego u waż a no za ni ez do rn ego do pracy wśród 

ludu wiejskiego, po latach kilku okazał s i ę przyk ł a d p. m i wzo ­
rem dla całego duchow i e ń s twa p oh l~ i ego . Ks i ą d z B li z iń s ki 

obejmując parafję ri skowską , zast a ł j ą w sta nie zu p e ł nego roz­
kładu tak moralnego, jak i materj aln ego. Ciemn ota w pa ra fji 
była, jak mówi, straszna - 8 7' ~ an alfabetó w (dzi ś praw ie wszy' 
scy z wyj ątkiem naj starszych umiej ą cz y tać i p i sa ć), resz ta 13':, 
umia ła zaledwie czytać i to na własn ej k s iążce do nabo że rl­

stwa. O prenumerowani u pism ni e by ł o mo wy. Li czne sz ynki 
w parafji (dzi ś niema ani jednego) d emo r a li zow a ły w ło ś ci a n 

którzy przy lic hej glebie, nie by li w stani e z arobić na s we utr zy­
manie i z tego powodu jedna piąta c z ę ś ć pa raf jan wychodzi­
ła corocznie na roboty do Niemiec, przyno sząc sta mtąd ni e 
wiele marek prusk ich, ale zato du ż o dem orali zacji. 

Młody proboszcz, zostawszy taki stan rzeczy w Li skow ie 
nie opuścił rak, leCL , jak to mówią, zakasa wszy r ę k a wy, wz i ą t 

się do pracy. F\ praca by ł a wi e lk a i ci ężka, F\by dzi eła do ­
konać, wytknął on sobi :! prze:Jew sz y s tl~ i e m phn na n a j b liż sze 

lata: podnieść kulturę w ś r ód para f jan i d o k o ńczyć budowę Iw­
ścioła. Do roku 1904-go, n ik t ks , B li zińsk i ego , po za Lisko­
wem ni e widział. 

Świecąc przykładem wśród lu du i obcl 'jąc z nim stale, 
umiał on jednocześni e w p oić zasady wiary, p o tr ze b ę odpowi ed­
niego prz yby tku dla Boga i koni e czność ośw i a t y , bez któ rej 
lud wyzyskiwali sklepikarze, pachci arze i rÓLne cie mn e elemen ty. 

Umi ał p rzemówić do nich, o s kładk i n3 do kończe ni e ko­
śc i o ła, otwierał och r on l~ i, któ re z as tępowa ły sz k o ł y , LI czy ł star ­
szych pi sać i czytać, wreszc ie z doła ł wp o i ć w ni ch prz-= l';o no­
nie, że wła sn ą samo pomocą mogą do j ść do dob roby tu 

Nie do wiary, ż e po dw óc h l a ł: ac h pobytu w Li skowic , 
ks. Bliziń s ki ju ż zbićra ow o ce swej moz oln ej pracy. 

W r. 1902- im, pow staje pie rw sza pl acówka li sko ws ka: 
Stowarzyszen ie Spożywcze" Gos podarz", które wypie ra wszyst­
kich sklepikarzy z parafji, o raz "Wzajemn e ubez piecze ni e o d 
ognia", którego człor.kowi e zobowiąza li si ę do s t a rczyć w razi e 
pożaru poszkodowanemu odpowiednią ilo ść słomy i ziarna, 
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W roku tym wreszcie już włościanie biorą się do czytania 

;pism. Dziesięć egzemplarzy "Zorzy " i "Gazety Świątecznej" 
prenumerowanych przez proboszcza, chętnie są czytane i kur­
"'Sują z chaty do chaty. 

Czytelnicy pomyślą, że widząc taką pracę twórczą, zna­
leźli się ludzie, którzy dopomogli ks. Blizińskiemu w jego ci ę ż­
kiej walce z ciemnotą. Przeciwnie, nieliczna ~arstka inteli~en­

cji (?) parafjalnej, jak ówczesny pisarz gminny, paru sk lepika l zy 

polskich i żydowskich, jeden nawet obywatel ziemski, zau wa· 
żywszy pracę kulturalną w kierunku uświadomienia ludu, czyn ili 
wszystkc możebne aby pracę tę para liżować, proboszcza-no­
watora z parafji usunąć . Nie było wiadzy i in~tancji , do której 

by nie wysyłano skarg i anonimów, krzywdzących 0PInJę 

i działalność tego człowieka. Skarg; te wysyłano jednocześnie 
do gubernatora, prokuratora i biskupa . Kurja jedn akże, znając 
wielkie zasługi młodego proboszcza nie tylko nie d awa ła wiary 

enuncjacjom, lecz przeciwnie zawsze stawała w obronie wobec 

władz moskiewskich. 

Ciężkie chwile dla księdza Blizillskiego i budząceg o się 

..do życia Li skowa, nastały w lata ch t. zw. rewoluc yj nych 
1905-1907. W tym czasie miałem szczęście bliżej poznać 

tego zacnego kapłana. 

Wskutek wydania Konstytucji październikowej w Rosji 

-:zezwolono ną organizowanie kółek rolniczych i zc~kładanie szkół. 

W pierwszej akcji źywy udział pr7yjęło Centralne Tow. 
-Rolnicze, zakładając kółka po gminach i wsi a ch i urządzało 
·odczyty dla członków. F\czkolwiek władze ściśle przestrzega­
ły, aby poza sprawami rolniczemi, żadne inne kwest je na ze­
oraniach kółkowych nie były podnoszone, jednakże przepis ten 
stosowano rzadko i orrócz pogadanek rolniczych, podnoszono 
niejednokrotnie sprawy ogólne, społeczne i co zatem idzie 
polityczne. Ponieważ byłem wtedy jako mówca "w modzie", 
zapraszano mnie często na zebrania kółkowe . Będąc raz na 
takiem zebraniu w Koźminku poznałem się z ks. Blizińskim i 

zaproszony przez n iego na najbliższą niedzielę, udałem się po­

··raz pierwszy do "odrodzonego Liskowa" . 

Znalazłem różnicę olbrzymią, stał już kości ó ł ukończony 

:i ogrodzony, nie było jednak jeszcze domu ludowego, zakładano 
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dopiero fundamenty. Zebranie kółka odbyło się wtedy w ma­

łej chatynce na końcu Liskowa, złożonej z dwóch izb, z których'. 
jedna przeznaczona była na warsztaty tkackie, jakie już wtedy­
zdążył ks. Bliziński zaprowadzić, w drugiej miałem mieć odczyt. 
Gdym zobaczył paręset gmin iaków zbliżających s i ę do ch atynk i, 
zapytałem się trwożliwie: "gdzież oni się tu p o mieszczą". 

"Nic nie szkodzi, odparł ksiądz z uśmi echem-wyjmi emy okna, 
t o wszyscy usłyszą". l rzeczywiście, pierwszy mój o·dczyt 
w Li skowie (póżniej odbywały s ię w domu ludowym) mówiłem 
w małej izdebce, a słuchały 90 setk i lud zi, stojących za oknami. 

Odtąd stosunek nasz stał s i ę se rdecznym, jakim pozostał 
d o dziś dnia. Widywaliśmy się często już to w Li skow ie, do­
kąd dojeżdżałem, już to w Kali sz u. 

Ks. Bliziński, korzY<itając z nadanej przez kon stytucj ę t.z. 
wolności, nie mierzy! już s iły na zam iary, lecz urzeczywistnił 

projekty wprost fantastyczne. Na dom ludowy kupuje pół 

morgi placu za 300 rubli, na prywatny kwitek z grun tu uwła­

sLczonego i od opieki nieletnich, tr zyk rot nie w ten sposób wy­
kraczając przeciwko praw u. Gdym mu na to zwróc ił uwagę 

że mogą być z tego powodu nieprzyjemności, odpowiedział: 

"przystęp uj emy do budowy natychmiast, to jak dom stanie 
nikt go nie zburzy". lV\i e li śmy z tą sp rawą kłopoty, a le dom 

stoi i okazuje się , że ks. B li zińsk i miał racj ę . Do m budowany 
był bez pieniędzy i dziś ni ema ni'l nim długu. Przed stawia on 
wraz z innymi budynkClmi poważną wartość. 

Równocześnie, dowiedziawszy s i ę, że otwarta w Warsza­
wie Macierz Szkolna ma prawo otwie rać :;ystemem meldunko­

\' f ym szkoły, otwiera on w Li skowie Koło Macierzy i w swej pa­
rafji 7 ochro nek-szkółek. Kiedy reakcja wzięła górę i Macierz 

w Kongresówce zamknięto, a co za tem idzie szkoły pod jej 

przewodnictwe m ul~~ły s ka sowa niu, ks. B li z iń sk i, ukrywając te 
uczelnie pod mianem ochronek, kaganiec ośw i aty prowadzi 
dalej, pomimo, c iągłych nakazó w odb ieranych z Kali sza , o zam­
kni ęc ie nauki . W akcji tej wielce dogodną była olwliczność 

że paraf ja li skowska należała do dwóch powiatów. Gdy roz­
kaz przyszed ł z pow. Kaliskiego wszystkie ochronki-szkółki 

znalazły się w pow. Tureckim i na o dwrót, gdy nacze lni k tu­
recki pisał o zamknięcie sz kół, te automatycznie przenos i ły się 

wraz z na'Jczycielk'lmi i dziećmi do pow. Kali skiego . Man ipu-
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lację tę przeprowadzono kilkakrotnie i zawsze z dobrym rezul­
tatem, jednakże i na tem władze s i ę poznaly. Ochronki zosta­
wiono, zabroniono w nich uczyć i ks. Blizińskiego oddano pod 
sąd. Sąd okręgowy skazał go na 3 ruble kary, przewodniczą­
cy zaś Naumow, po sprawie powiedział do mnie: "pierwszy 
raz wstydzić się muszę za mój wyrok, skazałem księdza za' 
szerzenie oświaty, gdy za to słusznie nagroda mu się należy. 

Skazać musiałem, bo wrazie odwolania się prokuratora do 
wyższej instancji mogliby wobec litery prawa wyższą karę za­
stosować" . 

Jeszcze więk<;zy kłopot miał ks. Bliziński wówczas, ze 
sprawą wprowadzenia językd polskiego do gminy i szkoły. 

Gmina Strzałków, do której nałeżał Lisków była pierwszą 
w gub. Kaliskiej, która uchwaliła język polski jako urzędowy 

w gminie i szkole, oraz szereg postanowień ograniczających 

wpływ moskali na te instytucje. 

Było to za czasów wojennego gubernatorstwa t. z. 
Krwawego KElznakowa. 

Bomba pękła. 

Wynikiem tych uchwał były re wIzJe w całej gmInIe, are­
sztowanie nauczyciela lipińskiego, organisty Głębickiego oraz 
trzech gospodarzy: dwóch braci Krychów i Janiaka, wszy;tkich 
z Liskowa, których wywieliono do Ka li sza. Żandarmi, odjeż­
dżając z Liskowa z aresztowanymi, zapowiedzieli, że zapewne 
ks. Bli z iński również zostanie aresztowany. Wiadomość ta, 
jak grom z jasnego nieba uderzyła w Liskowiaków. I, o dziwo, 
ci, co parę lat temu niechcieli pójść do księdza na święcone, 

obawiając się j akiegoś podejścia, zebrali się przed plebanją 

z kobietami i dziećmi i dyżurowali dzień i noc, aby go nror,ić 
przyczem umówiono się z innemi wsiami, że wrazie niebezpie­
czeństwa, o ile by żandarmi przyjechcli w nocy, podpalą stóg 
siana i w ten sposób zaalarmują parafję. 

Istotnie w nocy z 1 S na 16 sierpnia 1907 roku, przyjecha­
li żandarmi z Kalisza po ks. Blizińskiege. Zapalony stóg siana 
ściągnął tysiące narodu pod plebanję. Z trudem zdoł a l pro­
boszcz przeszkodzić tłumom samosądu nad żandarmami, którzy 
na klęczkach prosili ks. Blizińskiego, by im darował życie 
i obronii, poczem odjechali do Ka li sza . 
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Na drugi dzi eń Kazn akow, dowiedziawszy się o zaJsCJU, 
-przysłał konnego żandarma do księdza z li s te m, żądając wy­
jaśnienia zaj ścia i wskaza nia winnych. Ks. B li ziński, nie wie­
·dząc , co począć i korzystając, że w dniu tym była galówka, 
odpowiedział ustnie , iż kancelarja z powodu św i ęta zamkn i ęta 

i że nazajutrz wyśle odpowied ź , san: zaś za raz wyj ech ał do 
Kalisza, aby s i ę ze mną zobaczyć . Gdy o całem zajściu opo­
w i edzia ł m i zac ny kap ł a n, byłem prawie bezradny, krwawy 
Kaznakow był to c z ło w i ek bez serca i nienawid z ił polaków. 
Miałem jednakże znajomego urzędnika kance la rji gubernatora, 
Szczepańskiego, jedynego polaka, który tam pracow ał, był 

szczerze oddany i w n ajdraż liw szych sp raw ac h pomagał. Posła­

łem po niego i urządz iliśmy u mnie n a rad ę . Sta n ęło na tem, 
że ks. Bliziński mus i na pewien czas zn ikn ąć z Li s lwwa 

i ówczesnej guberni kaliskiej, ponieważ w naj b l iższym czasie, 
Kaznakow ma op u śc i ć Kalisz. Tak s i ę t eż i s t a ło. Proboszcza 

ku wie lkiemu zd ziwien iu w ła d z , w Li skowi e ni e zna lez iono. 
Nazwi sk winnyc h ni e moż na było s prawd z ić, skończyło s i ę na 
tem, że kilkunastu I:skowiaków skazano na kary pi en i ęż ne 

a re szt , i w ten sposób ca ł a sprawa zos t a ł a z likwid owa ną . 

Największy brytan-Kaznakow wyjechał, a le małe pieski 
w dal szym ciąg u sta le dobi e rały s i ę do Li skowa, który uważa ­

no, za ognisko pelskośc i, bun tu i nieposłuszerlstwa względem 

władz . 

Ksiądz 

urlopu do 
w dalszym 

Bliziński za tem, powroCJwszy 
Li skowa był dręczo ny przez 

ciągu aż d o roku 1!) 14. 

z przymusowego 
wła dze ro syjskie 

Każdy inny, mniej szej wiary i energji c złowiek rzucił by 

tę p l acówkę i sz uka ł spokoju, le cz I<s . Bli z iń s ki ego t ego ro­
dzaju przej ścia nie tylko nie zrażały, a le coraz więcej zachęca­

ły do dal szej pracy . In sty tucj e li skow sk ie powstaw a ły, jak grzy by 

po d eszczu. Tłomacz y! mi zawsze, iż robi to w tym celu, że 
gdy by mu j aką z nich za mknięto. to pozos tanie jeszcz e tyle, 
że praca kulturaln a nie usta nie na chwil ę . W ten sposób po­
wstały mi ę d z y innemi dwi e doniosłe instytucje: Kasa Pożycz­

kowo-Oszczędnościowa (d zis ie jsz y Bank Ludowy), i Ochotnicza 

Stra ż Ogniowa. Chociaż obydwie instytucje miały us tawy 
normal ne i wszędzie je otwierano bez za -strzeżeń, zatwierdzenie 

statutów obydwóch trwało około dwóch lat. Z listy zalo życie-
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li ka sy, wykreślano ciągle pewne nazwiska, jako "niebłagona­

-diożnych" i nakazywano zwoływać nowe zebrania na nowe. 

terminy. Prze dewszystkiem wykreślono z listy na zwisko ks. 
Blizińskiego, późni ej to s amo czyniono z nowymi człon ka mi. 

Zmu si ło to na s do interwencji u ówczesnego guberna :ora No­
wosilcowa. Ponieważ ks. Blizińsk i był dla ni e go czerwoną 

płac ht ą, ja uda ł em się na audjencję w tej sprawie i w "eszcie 
otrzymałem odpowiedź, że na wszelkie instytu cje w Li skowie 

zgo d zi się, o ile ks. Bliziński nie s tani e na ich cze le i ja przyj­
mę za nie osobistą odpowiedzialność Gdym chętnie na t o 

się zgodził, Kasa i Straż w li skowie zostały za twie rdzone. 
J:::! byłem prezese m nomin alnym, k s iądz Bliziń s ki zaś rzecz y­
wistym, tyl ko nie f ig uro wał na papierze. 

P omimo to, uro c zystość pośw ięcen ia st r aży, na skutek 
ciągłych przeszkód s t Clw ianych prze z naczelnik a powiatu nastą­
piła dopiero w r. 191 \, gdy s traż egzystowała od 1908 roku. 

Równo legle z pracą społeczną - j aw ną, prowadzoną była 

w Li skowie w la tach ostatn ich zabo ru rosyjskiego robota pod­

ziemna. W całej parafji źyw iołowo powstaw a ł y t. zw. "Koła 

Narodowe", urządzano wiece i zebrania tajne, nu których na­
Woływano do walki o niepodleg ł ość , ce ntra la "Polaka" Kra­
kowskiego na całą okolicę znajdowała s i ę w Li skowie, w ro­
ku 19 13- ym zaw i ązany tam został odd z iał "Strze lca " Krakow­
skiego , który przygotowywał przyszłych źołnierzy do walki 
c zy nnej z zabo rcam i. Tę ostatnią organizację wykryto w sty­

Czniu 19 14 r . przyczem dyre ktor szkoły rolnic zej zos tał wyd a­
lo ny, 9 uczniów zaś osadzonych w więzieniu kaliskim nie do­
czek a ł o si ę sąd u, zostali bowiem wypuszczeni z więzienia 

z chw il ą wkroczenia Ni e mców i uda li się do leg jonów galicyj­
skich. 

Tak i s ta n rz eczy w Liskowie nie mógł poz os t ać bez zwró­
cenia uwagi tych ur zęd nik ó w moskiews~ich, którzy udajac libe­
rałów podczas rządów Daragana, poprze dniego gubernatora, teraz 
gdy w Warsza wie pa nowali tacy satrapi, jck Czertkow i Skało n 
starali s i ę być niezwykle gorliwymi przy wytępia niu t. zw. 
"Kramoły" 

Wi e dziano dobrze, że ostoją pracy narodowej w Lisko­
wie, był dom ludowy, gdzie mieściły się wszystkie instytucje 

7'~ ; ks. BH,;ńsk;. ZbufqWS'y dom ; wys;edHws>y 
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z Liskowa ks. Blizińskiego, moskale odrazu byliby panami po ­
łożenia i "zbuntowaną" jak twierdzili parafj ę nawróciliby do 
swego koryta. 

Na początku tego rozdziału wyiąśniłer.l, że d om ludo wy 
sta ł na p lacu kupionym wbrew przep isom prawa. Dotychcz a­
so wy komisarz , Miller, którego matka była polk ą niechci a ł t ej 
sprawy podnos i ć, i z tego powodu b. Bliziń s ki ni e miał żad­

nych p rzy krości. 

Lecz nastał po nim nowy komisarz Gryniow, za w zięty 
wróg polaków i rozpoczął kampanję o zwel e niu domu lud o ­
wego i zwrot grun tu z pod ni ego poprzednim wlaścici ::: lom. 

Do wszczęcia sp ra wy nam ówi! on poprzednich właścicieli , 

za chęcając ich g ru bym zarobkiem. Sp rawa, rozpoczt;ta \V są ­

dL:i e gminnym i przeprowadzona do drllgiej instancji została 

szczęśliwie wygraną na korzyść domu ludowego. 

Charakterystycznem jes t, że ap e l acj ę chłopom pi sa ł, j ak 
s i ę póżni ej do w i e dzi e li śmy, sam Gryniow. W apelacji było po ­
wiedziane, że oni ni e przypuszcz a li, i ż na ich placu stanie ja­

kiś "narodnyj dom", w którym zostały umie szczone: sk lep, 
ka sa pożyczkowa, 'wa rsztaty i sa la na zeb ran ia , t o wszystko 

dla spokojnego włośc i an in a na wsi zbędne i dl a te go proszą o 

zwalenie budy nku i o ddan ie placu, bo ks. B li zirlski ich oszukal 
i w błąd wprowa dził. 

Zdawa łoby s i ę , że s prawa ta, ( ciąg n ęła s i ę półtora roku) 
zo stała sko llczo n ą i więcej kłopotów z d omern lud owym ni e 
będzie. Tymczase m Gryniow rozpocz ą ł na nowo sprawę u sie­
bie, jako komisarz włośc iań s ki-s tr óż lite ry prawa . 

U Gry niowa sp rawę, rozumie s i ę, przeg rali śm y, li cząc na 
więcej rozumu w komi sj i wlośc i a rl s ki ej. Tymczase m komisja 

wyrok zatwie rd z ił a , a ówczesny prezes komi sji Kob ro umyś lni e 

sam p rzyjechał d o Li skowa, aby wyrok chłopom ogło s i ć i 
w ten spo sób powagę ks . Bliziń s ki ego obniżyć . 

Gdy K. zwrócił s i ę do k s i ę d za , żałując niby, że taki piękny 
dom trzeba będzie zburzyć, te n, oburzony do żywego odpo­
wiedział: "prędzej t a kiem postępowaniem zb urzyci e wasze 
państwo (go s udarstwo) aniżeli ja te n d o m rozw a l ę" . 

Od wyroku te go zaa p elow a li śmy do Senatu. Szcz ęś li wym 

trafem sp rawa ta dostała s i ę do departam e ntu, w którym 
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przewodn i czył dawny gubernator Kali sk i Daragan, a który znał 
i ks. Blizińskiego i Li sków. W sprawie tej pisaliśmy do niego 
li st specja lny. 

Na parę tygodni przed wyb uch em woj ny ned eszła odpo- . 
wiedż z Pe tersb urga, Sen a t skasowa ł dra koński wyrok ka lis ki 
i n C1kaza ł pozostawić dom lud ow y na miejscu, uznając k upn o 
placu za dokonane właśc i w i e. 

Równo legle rozpoczął naczelnik pow. tureckiego Zawaljew­
ski j akcję przeciwko ks. Bliziń skiemu, o wysied lenie go z Lis­
koV/o . Gdy wie lo k rotne odezwy gubernatora ka li skiego do 
kurji biskupiej o przen iesienie ks. Blizińskiego do innej parafji 
nie odniosły sk ut ku, Zawajlewskij w specjalnym memorjale 
prz esła nym do gubernatora pisał, że w powiecie tureckim , d o 
którego Li sków należał, za jego rządów zawsze panował spo­
kój wzorowy, gmina zaś była wzo rową (pri m iernaj'l), dopiero 

jak ks. B li zińs ki został proboszczem, to jego organizacje n iby 
ekonomiczne, a właściwie po li tyczne i antyrosyjskie, przeróż ­
ne skarg i i donosy n ie daj ą mu spokoju, wskutek czego cóła 

gmina jest zbuntowa na i dlatego zwraca się z naj pokorniejszą 

prośbą, o zwrócenie uwagi na tego "niebezpiecznego" księdza 

i usunięcie go z g ra nic Król es twa, w ostateczno ści z granic 
guberni ka li skiej. 

Memorj a ł ten z n a l azł w ie lki posłuch wśród dygnitarzy ka­
li skich . Kancelarja gubernatora w n ajwiększ ej tajemnicy wy­

pracowała odpow iedni referat do generał gubernatora Skałona , 

przepisywano go nawet na maszynie w nocy, że mój znajomy 

urz ędni k Szczepański nic o nim ni e w i edział. 

Lecz opatrzno ść czuwała nad ks. Blizińskim. Pewnego 
w ieczo ra wpada do mnie dr. Orgelbrand, osobisty lekarz 
gubernatora Nowosilcewa i zwierza mi się że wraca wprost 
od ni ego , aby podzielić się ze mną WleSC1 ą , że ks. Bli­
ziński może być lada dzi e ń wywieziony do f(o sji. Dr. Orgel­

brand, wezwany d o gubernutora na porcdę, znalazł się sam 

w jego gabinec ie i za uwa ży ł pap ier przygotowany do podpisu, 
który okazał s ię w ła ś nie owym raporte m o wyw iezieniu dzia­
łacza li skowskiego, radził mi zatem natychmi ast pojechać do 

Warszawy i prz ed s i ęwz i ąść odpowiednie środ ki. Widząc, że 
to już sp rawa bardzo poważna, tej samej nocy pojechałem do 
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Warszawy, gdz ie udałem się do doktora P o laka, który wów­

czas był naczelnikiem wydziału lekarsk iego w kancelarji Skało­

na . Dr. Polak sam nic zrobić nie mógł, gdyż jak t wierdził 

przez władze moskiewskie był już wtedy bardzo podejrzany, 

iecz obiecał znależć stosunek do kancelarji Skałona przez je­

dnego z adwokatów . Tymczasem nadjechał do Warszawy ks. 

Bliziński, który udał s i ę natychmia st do owego ad woka ta . Na 
trzeci dzień dowiedzieliśmy się, że za 50 rubli je den z wyższych 

urzędników kancelarji podj ą ł sip, rapo rt Now os ilcewa, jak się 

wyraził, lItopić, t.j. schować pod szafę, zanim d ostan ie s i ę do 

rąk Skałona, n<9S tylko zobow i ązał, aby z Kc:lisza ni e wysy ł a ­

no potwierdzeń. Tej misji podjął się po.~zciwy Szczepański 

i wykonał ją naj skr upu latni ej. Raport w początkach 1 ~) 14 r. 

się znalazł, lecz nie millł już żad n ego znaczenia, bo w tym 

cza sie departament rolnictwa w Petersburgu przysłał medal 

srebrny za działalno ść instytucji li skows kich oraz specj a ln e po­

dzi ękowa nie ks. Blizirlskielllll, na skutek czego w czerwcu tego 
roku zjechał do Li skowa, nowy gubernator Rafaiski, który po 
zwiedzeniu instytucji li s kowskich napisał w książce pamiątko ­

wej, że znalazł wszystko w największym porządku, zwracając 

się zaś do ks . Blizińskiego pr zy pożegnaniu, powied z iał, że 

gdyby mu który z urzędników znowu chciał j aką krzywdę wy~ 

rz ądzi::, to niech się zwróci do niego, a on ju ż si.;: z nim 

rozprawi . 

Obietnica ta nie na wiele s i ę przydała. W półtora mie­
s i ąca póżniej moskale z g ub e rni ka li sk iej uci ek li, aby więcej do nas 

nie wrOC Ic. J eden z moskali uciekających z Turku, Fiedotjew 

na odjezdnem powiedział, że, gdy wrócą z powrote m po wy­

pędzeniu niemców, to rząd rosyjski każe Li sków spa lić a ks. 

Bli7ińskiego przed kościołem powiesić. Los go jed nak ukarał, 

gdyż w parę tygodni póżn iej zarazi ł się tyfusem i uma rł 

VI Warszawie. 
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II. 

Za czasów okupacji niemieckiej. 
(1914-1918) 

Pomimo, że w końcu lipca 1914 roku w Kaliszu głośno. 

mówiono o mającej wybuchnąć wojnie pomiędzy Rosją i Niem­
cami, do Liskowa dochodziły o tem mętne wieści i zbytniej im 

nie dawano wiary. 

T o też wiadomość o ucieczce rosjan z Kaliszi1, spadła 

na Lisków zupełnie nieoczekiwanie i wybuch wojny w d. l-go 
sierpnia t. r. zastał ks. Blizińskiego nieprzyg0towanym . 

Ani ks. proboszcz osobiście, ani kasa pożyczkowo-oszczę­
dnościowa, nie miała dostatecznej ilości gotówki nie tylko na 
liczne zapotrzebowan ia właścicie li wkładów, którzy chcieli się 

zab~zpieczyć na przyszłość, lecz i na najpierwsze potrzeby, jak 

pensje nauczycieli w szkole rolniczej, personelu w warsztatach 
tkackich, szkole zabawkuskiej, mleczarni i t. d. 

Tymczasem wypadki szły z błyskawiczną szybkością, po­
grom i pożar Kalisza, rozstrzeliwanie mieszkańców tego miasta 
wywoływały coraz większą panikę w~ród li skowiaków i ścią­

gały coraz liczniejsze rzesze uciekinierów do Liskowa, którym 
nie tylko strawy, lecz i dachu nie można było udzielić. Ksiądz 

Bliziński jednakże w tej chwili ciężkiej nie traci I energji . Umiał 

jakie sto pięćdziesiąt rodzin uciekinierów, jak ich wtedy nazy­
Wano, przygarnąć, poumieszczał ich po gospodarzach, którym 
obieca! zwrócić wydatki na utrzymanie, jak tylko banki w Kali­

szu otworzą . Jednakże tak długo trwać nie mogło. Udaje się 

on, narażając swe życie w połowie sierpnia do Kalisza, aby 
z banków wydobyć pieniądze, wraca jednakże bez żadnego 

skutku, gdyż jednych dyrektorów wywieziono do Poznania ja­
KO zakładników, inni wyjechali i przepadli bez wieści. Na 
pieniądze, zresztą, za spalonego Kalisza wiele liczyć nie. było 

można, gdyż jak mu mówiono w Kaliszu, banki porozdawały 

co mo,]ły przed wybuchem wojny i w kasach mają zupełne. 

pustki, 

Ponieważ jednakże ruch osiedleńczy w Liskowie coraz 
się zwiększał, brak zaś 10tówki coraz więcej się dawał uczuć 
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i wywoływał s ł uszne nieraz sarkania na kasę pożyczkowo­

oszc z ędnościową na której sta ł cze le ks. Blizirlski, w końcu 

września ułożył s obi e ju ż zupełnie fantastyczny projekt prze· 

darc ia s i ę przez dwie linje bojowe: niemiecl~ą rosyjską i 

udania się po fundu sze do W a r'.:.zawy do Ce ntr. To w. RoI. na 

pensję d la nauczycieli sz koły rolniczej i do Ce ntr. Kom. Oby­

watel., po fundusze na utrzymanie stu kilkudzie s i ę ciu ro d zin 

uc iekinierów z Ka li sza . 

Droga do Warszawy udała się pomyślnie. Z Liskow a do 
rze ki Warty ks. proboszcz nie spotkał nikogo, nocą przepra­

wił s i ę przez Wartę i bocznemi drogami mijaj ąc linję obronną, 

niemców przedostał się do Łodzi, skąd już kol e j ą dojechał do 

Warszawy. 

Było to w ostatnich dniach września 1914 r. Jak d z i ś , 

pam iętam, leżałem chory w War s zawi e , otwierają s i ę drzwi 

i wc hodzi do po ko ju ks. Bliziń s ki, którego prz e d dwom a mie­

s i ąca mi zos taw ił em w Li s kowi e . Ogarn ęło mnie podw ójne 
uczuc ie : r a dości i st raszn e go niepokoju: rado śc i, że na kr zyżo­

wej drodze tuł a cz k i spo~kałem t ego mego przyj aci e la przy 

zdrowiu i życiu, niepOKoju, ż e barbarzyńcy ni e mieccy po Kali­

s zu zb urzyli Li s ków, zniszczyli owoce pracy pietnastoletniej 

ks . Bli z iń sk iego i zmus ili go do s zukanie: sc hr o ni e ni a na sze­

r okim świec i e . 

Parę słów se rd ec zn ego przywitania i kilka wyjaśni e ń ze 

s trony proboszcza li skowsk iegu, rozwiały me pow ątpiewan ia: 

Lisków s to i, jak s t a ł, niemcy byli w Liskowie, sz ukaj ąc broni, 

le cz nic nie znalazłszy, odjecha li, proboszcz kochany w przed­

dzień przyjechał do Warszawy po pieniądze, które do stał 

z C T. R. i C. K. O. i z 7UOO rubli jedzie z powrotem do 

domu. 

- Ale ż to nie możliwe, - po w iadam - przeci eż dzi ś -

jutr o ni emc y wejdą do Ło dzi. - Wi e m o tem, s łyszę odpo­
wied ż , dzi ś w nocy odchodzi ostatni pociąg do Łodzi. który 

mię do w iezie, a dalej jak Bóg pozwoli ... 

Parę s łów po żegnania - może na zawsze, serd e czny 

uścisk dłoni i ś wi e tl a na postać kapła na - obywatda opuszcza 
mój pokój i je dzi e z f.>0wrot e m, aby przedrzeć s i ę prz e z linj ę 

bojową i zawi eżć lud ziom s ł owa pociechy i zapewni 2ni e prze­

tlz y ma n ia c i e:;ż i< ie j zimy. 
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Odtąd aź do powrotu do kraju z Rosji, nie widziałem 

ks. Blizińskiego i dopiero w r. 19 \ 8-ym dowiedziałem się 
o cię2kich chwilach, jakie przechodził w powrotnej drodze do 
Li s kowa. 

Do Łodzi ks Bliziński dojechał szczęśliwie. W Łodzi 

znalazł furmankę, która dowiozła go do Lutomierska, gdzie 
po palącym się moście na f'jerze przedostał się na drugą stro­

nę i następnie do Zadzi nia w pow. Sieradzkim. Z Zadzimia 
odesłano go nad rzekę Wartę do przewozu, który został przez 

niemców zatopiony. UprosLOny przez księdza, przewoźnik 

podczas ulewnego deszczu, nocą, pod kulami żołnierzy nie­
mieckich przewiózł kapłana dążącego do swych paraf jan na 
-drugą stroną rzeki, skąd piechotą, przemoczony do nitki dostał 

się do Zal<rzewa. Z Zakrzewa odesłano go nazajutrz do Lis­
kowa, gdzie trafił na odpust, odprawił sumę i zakomunikował 
wszystkim o nastrojach warszawskich i o szczęśliw.em przy­

wiezieniu pieniędzy. 

Odparcie niemców z pod Warszawy i zbliżenie się rosjan 
-do Kalisza nie wywarło zbyt wielkiego wpływu na źycie Lisko­
wa, jednakże stan niepewności pobudził ciemne elementy, któ­
rych nie brakło po wypuszczeniu aresztantów z kaliskiego 
więzieni2\ do wzmożonej akcji przestępczej. Od ucieczki ro­
sjan władza administracyjna spoczywała w rękach pisarza 
gminnego i ograniczała się do pobierania poborów na pensję, 

policja nie egzystowała, sądy były zamknięte. Ks. Bliziński na 

posiedzeniu parClfjalnem w końcu października zaproponował 

zorganizowanie sądów obywatelskich, dla spraw tak cy w ilnych 
jak i karnych. po przyjęciu projektu, organizację sądów na­
tychmiast wprowadzono w życie. Ustanowiono 3 sądy: w Li­
skowie, Strzałkowie i Zakrzynie. Przewodniczącym wszystkich 

sądów był wikary miejscowy, członkami dwaj gospodmze. 
Kompetencja, co do spraw, była nieograniczona. W sprawach 
karnych przewidzianą była nawet kara śmierci za zabójstwa, 

Tabunki, morderstwa i t. d. Ks. Bliziński, jako najwyźsza 

władza w parafji zatwierdzał wyroki i miał prawo łaski. 

Sądy liskow:kie funkcjonowały do :marca ] 9]5 r., i tu 
muszę podkreślić, że wszystkie wyroki wydane przez te sa­
morzutne instytucje sądowe zostały nClstęp nie zatwierdzone 
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przez Sąd Pokoju w Kawenczynie, otwarty w roku 1915-ym 
przez władze niemieckie. 

W roku 1915-ym, w tydzień po wzięciu Warszawy, do 
Liskowa zjechał z Kalisza po raz pierwszy w imieniu władz 
niemieckich dr. Rudolf Heinze przedstawiciel władz okupacyj­

nych w Polsce . Gdy mu ks. Bliziński pokClzał książkę pamiąt­

kową, w której przed rokiem podpisał się gubernator rosyjski 
RafaIski, butny niemiec powiedział: polacy winni być wdzięczni 
Niemcom, Że wypędzili ich ciemiężców i z tego powodu winni 
okazać swą radość. Nato ks. Bliziński odparł: "że rosjan 
już u nas niema i że uciekli, to cieszy nas niezmierni e, lecz 
radować będziemy się dopiero wtedy, jak za parę lat będzie­

my mieli Polskę niepodległą" . 

Niemiec odwrócił się tyłem. bez pożegnania odjechał i 
już odtąd oprócz szpiclów i żandarmów niemieckic::h "dyg\lita­
rzy" nie widziano. 

Przez cały czas wojny Lisków, aczkolwiek bezpośrednio 
od działań wojennych nie uci e rpiał, jednakże instytucje jego 
znalazły się w ciężkich warunkach. Sto kilkadziesiąt rodzin 
utrzymywane były przez siedem miesięcy w Liskowie; prze­

mysł ludowy, przez spalenie i rozgrabienie sk lepu li skowskiego 

w Kaliszu poniósł niepowetowane stra ty. Fundusze przywie­
zione z Warszawy wyczerpały się prawie doszczętnie, warszta­

ty ograbiły wojska przechodzące przez Lisków. Jedynie praca 
kulturalno· oświatowa rozwija/a się bez przeszkód i dawała 

coraz większe rezultaty. W latach wojny wybudowany został 

piękny gmach gimnazjal.ny oraz budynek piętrowy w którym 
znalazły pomieszczenie: poczta, gospoda, przytułek dla starców 

i mieszkania pracowników. Gmach ten postawili wygnani 
z Kalisza rzemieślnicy, wzamian za utrzymanie rodzin i wyna­

grodzenie pieni ę żne. 

Jak widać z książki pamiątkowej Liskowa przed wojną i 
po wojnie, Lisków zwiedzały i zwiedzają s tale liczne wyciecz­
ki z całej Polski. Podczas wojny, wskutek obostrzeń paszpor­

towych ruch wycieczkowy zmni e j szy ł się znacznie, [p raca jed­
nakże szła w dalszym ciągu. 

W roku l Q \6 w dniu 5 listopada niemcy ogłosili sły nną 

"niepodległość Polski". Niektóre miasta urządzi ły z tego powodu 

- 24-



I 
I 
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Spółdzielczych. 
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Gospodynie Liskowa . 
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Antoni Majdański, ofiarodawca domu 
na przytułek dla starców. 



obchody. Wieść ta w Liskowie nie wywarła żadnego wrażenia 
tem wie:cej, że Lisków wtedy był jednem z ognisk P. O W. 
i nietylko wierzył w prawdziwą niepodległo~ć, ale o nią wal ­
czył, ćwicząc i przygotowywując przyszłych żołnierzy do obro­
ny Ojczyzny. 

W kilka tygodni po owym fakcie, rozeszła sie: po Polsce 
wiadomość że niejaki F\leksander Zawadzki, filar ruchu narodo­
wego z r. 1 q(\f)·go organizuje w Warszawie wielki zjazd Naro­
do weqo Zwi q lku Chł o pskiego z obydwóch zaborów. Na zjazd 
ten dostd zClproszenie również ks. Bliziński. Okalało się, że 
zjechało do Warszawy kilka tysięcy włościan i księży, kIórzy 
otrzymali nietylko przepustki z obydwóch okupacji, ale wolne 
bilety jazdy i bezpłatne lokale. Wybitni dzial ilCze ludowi, jak 
ks ks . Bliziński i Starkiewicz, oraz gospodarze Mej i Wróbel 
odrazu zrozumieli, że w tern jest coś złego i że Zawadzki 
w danym wypadku porozumiał się z władzami niemieckimi. 

Zawadzki na wiec przywiózł ze sobą Gorczyckiego, któ­
ry miał przewodniczyć, jednakże na ogólne żądanie przewod­
niczącym wybrano ks. Blizińskiego, który nie dopuścił do gło­
SOwania nad proponowanym przez Z. poborem do wojska 
niemieckiego i wiecowników, zamiast do Beselera na Zamek, 
jako to było w programie, zaprowadził do Kościoła św. Krzyża, 
gdzie po odśpiewaniu "Boże coś Polskę" wiecownicy ku obu­
rzeniu Niemców rozjechali się do domu. Przebieg wiecu 
opisał ze wszystkimi szczegółami dodatek do "Polaka", tajnego 
WÓWczas pisma, w listopadzie 1916-go r. Wtedy mimowolnie 
ks. Bliziński wciągnięty został do wiru życia politycznego, two­
rząc z przywódcami szczerze lud miłującymi nowe stronnictwo: 
Nar. Zjed. Lud., które jako centrum wielkie oddało usługi Ojczy­
źnie podczas Sejmu Ustawodawczego. 

Przez sześć lat ks. Bliziński stał na czele N. Z. L. i wy­
soko dzierżył sztandar tego stronnictwa, narażając się nieraz 
na kalumnje i oszczerstwa, które przyjmowa~ z chrześcijańską 
pokorą. Mawiał on zawsze: "niech na mn'e gadają, co chcą, 
aby tylko mych instytucji Iiskowskich i Sierocińca nie dotykali". 
Jednakże i te pragnienia zacnego kapłana nie zawsze się zisz­
czały. 

W r. 1915-ym pierwszy minister pracy i opieki społecz· 
nej Staniszewski, mianował ks. Blizińskiego szefem departa-
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mentu Opieki Srolecznej. Wskutek tych nowych zaJęc pro­
boszcz li sko wsk i musiał przenieść s i ę na s t a łe do WClrSZc.wy i 
tylko mógł dojeżdżać do Li skowa , co pew iEn okres czasu. 

W końcu okupacji niemiecki ej w czerwcu 1918-go roku, 
w Liskowie odbył się wi elki Zjazd Ludowy w połączeniu z po· 
święceniem pomnika Kościu sz ki, który sto i przed domem lu ­
dowym. Było to na drugi dzi e ń po moim powrocie z Rosji 
i z niekłamaną rado śc ią ud ałem s i ę do Li skowa, aby powitać 
proboszcza i zacnych l iskow i a l~ ów. Po poświęceniu pomnil<a 
odbyła się nbawa ludowa, podcza s której "sokoli" miej scowi 
popisywali się ćwiczeniami, z lancami, do których byly przy­
bite biało czerwone chorąg i ew ki Ćwiczenia te, zebrani serdecz· 
nie okla skiwali . Na tr zec i d ziell po tem, gdy księd za Bliziń' 

skiego nie było już w L iskowi e, zjec hali ż andarmi niemieccy, 
aby go aresltować; a gdy go nie zas tano, zabrano do Kalisza 
zastępcę jego ks. Zwierza, dyrektora szkoły rolniczej i nauczy­
ciela Orłowskiego. Zabrano również p odejrzane chorągiewk i 

Aresztowanych trzymano w wi ę zieniu przez dwa tygocnie, po ­
czem zostali na skutek starall ks. Blizińsk i ego w Wars zaw ie 
uwolnieni. Na całą gminę ówczesny naczelnik powiatu Hahn 
nałożył wysoką kontrybucj ę C h orągiewk i schowane w kance­
larji niemi eckiego naczelnika powiatu zna l eż li śmy dnia II-go 
listopada 191 8 L, po wypędz e niu ni2m có w z Kalisza. 

\lI. 

Pod skrzydłami Orła Białego. 

Wypęd ze ni e ni emców z Kong resówk i. a co zatem idzie 
zjednocze ni e wszystkic h trzech ZAbo ró w i powstani e Pall stwa 
Polskiego, musiClło wywrz,:ć niezwykle dodatni w pływ nCl dzia' 
łalno ść ks . Blizill sk iego w Li skow ie . Przedewszys tki e !1 ~ pozby ł 

on si ę naj w i ększej plagi-t j. prześladow an i a ze strony rządó w 
zaborczych. Nie potrzeba już było ukry wać swej pracy owo' 
cnej, a n astępn i e, o il e r ządy po prz ednie sta r a ły s i ę wsze lkimi 
moż l iwym i sposobam i in stytucj e li skow ski e zn i sz czyć, to po 
odrodzeniu na nowo Ni epod legle j Polski, zacny kaolCln zn a l az ł 

wśród władz państwowych pomoc nal eżną , po parci e zup e ne 
i zrozumienie wielkiej sp rawy, jakiej był dotąd orędownikiem. 
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-Jedno tylko w początkach niepokoiło ks, Blizińskiego, brak 
'Ddpowiednich funduszów, jeżeli jednak Skarb Polski nie dawat 
·tyle, wieleby było potrzeba, to działo się to nie z powodu 
.:złej woli, lub zbytniego biurokratyzmu, lecz tylko dlatego, że 
"Polska była nadzwyczaj biedną. 

Przez sześć lat niepodległości Polski, ks . Bliziński zdziałał 
. w Liskowie pomimo nadzwyczaj ograniczonych funduszów 
:bardzo wiele. Przedewszystkiem większość budynków została 

''Skanalilowana, nawet przeprowadzone zostało we wsi światło 
--<elektryczne, gmach gimnazjalny ukończony pomieścił w swych 
"murach początkowo uczelnię dla młodzieży wiejskiej, a na­
'stępnie seminarjum nauczycielskie. Dawna kasa pożyczkowo­

'oszczędnościowa zamieniła się na Bank Ludowy, dzięki któ­
' remu finansowane są wszystkie instytucje liskowskie. Piękny 

·'.gmach szkoły powszechnej, będący obecnie na ukończeniu 

'~opełnia instytucji kulturalno-oświatowych. Spółka budowlana, 
-mająca na celu stawianie budynków ogniotrwałych wystawiła 

' cegielnię z piecem hofmanowskim Wreszcie pomnikiem Z'l 

iycia dla ks. Blizińskiego będzie "Sierociniec", opisany szcze­
~ gółowo w tej książce, który służyć może wzorem dla tego 
rodzaju instytucji w całej Pobce. 

O powstaniu tego Sierocińca, pozwolę sobie w końcu 

-:tej mej skromnej pracy powiedzieć słów kilka. Jeżeli wszyst­
·kie poprzednie projekty ks. Blizińskiego były hmtastyczne, to 
-sprawa powstania "Sierocińca" jest wprost jak z bajki. 

Było to w końcu lipca 1920 r. Bolszewicy podchodLili 
pod Białystok, w którym znajdował się amerykański przytułek 

"dla dzieci, pozostawionych przez rodziców przy ucieczce przed 
'nieprzyjacielem. W przytułku było ośmset kilkadziesiąt dzieci. 
'-które albo trzeba było zostawić w Białymstoku hordom bolsze-
wickim, albo wywieść gdzieś tak, aby mogły przetrz y m a ć 

,największą grozę wojny. 

Warszawa, wobec zbliżającego się wroga przyjąć tego 
" ciężaru na siebie nie mogła. Lecz ks. Bliziński będący wów­
czas członkiem Komitetu Obrony Państwa ofiarował swe usługi: 

... Przywieźcie je do Liskowa, to jakoś się biedne sieroty przytuli". 

I oto w parę dni później dwa olbrzymie pociągi przy­
· wiozły do stacji Opatówek cały przytułek zlekarzllmi, pielęg­
.l1iarkami, samochodami, zapasami żywności i służbą do Liskowa. 
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Cala paraf ja liskowska stanęła do pomocy. Zwożono 

z Opatówka wszystkich i wsz ystko przez cały dzień i wieczo­
rem na placu przed szkołą ro ln iczą s tanę ło 14 olbrz ymich 
hangarów amerykar'tskich, w któ rych ~rządzono sypialnie dla 
dzieci. Personel służbowy misji amerykaliskiej znalazł pomie­
szczenie w gmachu gimnazja lnym i nazajutrz praca w przytułku 
szła swoim trybem, jakby przytułek ten i'S tn ial tam, Bóg wie 

odkąd. 

Lecz bolszewików od Warszawy odparto. F\merykanie 
do Białegostoku niechcie li wracać . Wyjechali gdzieindziej, 
cały zaś obóz z dziećmi pozostawili księdzu Bliz iń skiemu. 

Jednak ksiądz nie tra ci głowy, przedewszystkiem namawia 
swych li skow iaków, aby pod Sierociniec ofiarowali 7 - morgów 
ziemi co ci ch ętnie uczynil i. Następnie wyrabia zapomogę 
w Min. Op. Społecznej i Robót Publicznych na budowę stałego 

gmachu Sier ocińca , odd~je obóz wraz z dzi ećmi pod opieke 
Urzr;:du do s p ra w jeńców, zimą dzi eci rozdaje na utrzymanie 
Iiskowiakom , a na drugi rok latem już stoi kilka budynk ó w, 
w których umieszcza i oddaje pod światły kierunek przezac­
nych S ióstr Służ ebniczek ze Starej Ws i, w ten sposób tworząc 
wieczną fu ndację : "Sier0ciniec Ś.go Wacława". 

O to owoce dwudziestopięcio-Ietniej pracy społeczno-kul­

turalnej w Liskowie ks . Wacława Blizińskiego. 

Droga, po której szedł do celu ten kapłan była obfita 
w cierni e i znojna. Na drodze tej zna la z ły się czasem i chwi­
le świ a tlejsze i podn i osłe. Do tych zaliczyć winienem uznanie 
władzy duchownej, która go powołała na zaszczy tne stanowis­
ko "Kanonika Kapituły Kaliskier. Władza świecka równJez 
zrozumiała wielkie jego zasługi , dekoruj ac go krzyżem koman­
c~rskifll "Odrod ze nia Polsk i" 

Najwięk sze jednakże nagrody ks. Blizillskiego są te gma­
ch;, w któ rych szerzy się kultura i o św iata i te tysiące pod­
pisów \'! k s i ędze pamiątkowej z wyraz"Imi wdzięczności dla 
twórcy Liskowa. 

W początk ach d zia ł alności ks. Bli ziri ski ego, pełen zachwy­
tu dla jego energji i pracy miałem ni eja kie wątpliwości, że 

gdyby jego w Li skowie nie stało, cały wielki gmach kultury 
móS/by się niety lk o za rysowa ć, ale może i runąć. 
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Dzi ś zm ien ił em t o zdanie . Lisków stoi na tak s ilnych 
fun d!lmentach. że żudna moc go ruszyć nie jes t w stanie . Ks. 
Bl i z iński stwo rzył na miejscu ca ł y szereg pracowników s połecz­

nych, którzy również jak on kochaj ą to wie lki e dz i eło i go to wi są 
ws zystko d l a ń poświęcić i jestem mocno p rzeko nany że Lisków 
przez cl!lłe sze regi lat ś wiecić będ zie: Polsce p rz ykładem, co 
słusznie p i ~tna ś c ie lat temu da wny wi karjusz z Liskowć!l ks. 
Zawad zki nap i sał w książce ptlmiątkow ej: "Zacny i gorliwy 
ksiądz probo szcz W. Bliziński naj zupełniej sprawiedliwie zajmie 
pierwsze miejsce w histo rji socjologji chrześcijańsk i ej pomiędzy 

działaczami na po lu społecznym. Lisków zaś będzie najpięk­

;niejszym wzorem wytrwa łej, a owocnej pracy." . 

Do słów tych dodam: z życia ks . Blizińskiego winniśmy 
zapamiętać, że pracą i wytrwałością można czyn ić cuda i że 
najcięższe chwile wolności państwowej, s~ stokroć milsze, nii 
:niewo la nawet w złotej klatce. 

Józef Radwan. 

U\alisz, w kwietniu 1925 r. 
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Wszystko spłynie na potoku, 
Wszystko zniknie na głębin i e , 

Co widome tylko oku, 
Lecz idea nie przeminie. 

W roku 1912 zwiedzając Czechy, - pytałam, co nade­
wszystko po za stolicą widzieć należy, - kilka osób objaśniło· 

zgcdnie, że najważniejszą placówką pracy zbiorowej - jest 
wieś Sany. Jadąc klasą trzecią, zapytywałam towarzyszów 
podróży o tę wieś, - każdy o niej wiedział, każdy udzielał 

pewnych wiadomo~ci, chlubiąc się, że zasada Czechów: "V sichni 
za jedno, jeden za vsichny", znalazła tam powszechne zasto-­
sowanie. 

Dwie godziny drogi koleją oddziela Sany od stolicy,-­
pociąg zatrzymuje się w pobliżu wsi. Skierowałam kroki swe· 
do szkoły, pięknego piętrowego gmachu, jeden z nauczycieli 
zaofiarował swe usługi w oprowadzaniu i udzielaniu objaśnień ;: 

okazało się, że ten skromny nauczyciel był inicjatorem, a za­
razem twórcą pracy zrzeszonej mieszkańców okolicznych, że 

jemu zawdzięczają powstanie całego szereglJ instytucji spał­

dzielczych, dających zamożność, - przeciętnej przed dziesięciu: 
laty wsi. 

Jeśli Czesi szczycą się posiadaniem wsi Sany, stojącej 

na wysokim poziomie kultury gospodarczej, posiadającej sze­
reg zrzeszeń spółdzielczych, to my Polacy powinniśmy 

jeszcze bardziej cenić znakomity rozwój naszego Liskowa. 

Podczas kiedy w Czechach w ro:'-u 1900 było zaledwo 
5% analfabetów, Lisków posiadał podówczas 87% nieczytelnych, 
podczas kiedy okolice San posiadały oddawna dostateczną 

ilość szkół do kształcenia wszystkich dzieci swoich, - Lisków 
nie miał szkoły żadnej. Kiedy nauczyciel-organizator pier· 
Wszego zebrania społeczneJo w Sanach, z łatwością zachęcił 

gospodarzy do wysłania synów do szkół zawodowych - ks. 
Bliziński musiał rozpocząć od mozolnej pracy uświadamiania 
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swych pa raf jan, czem jest um i ej ę tno ść czytania, czem jest nauka! 
Kiedy mieszkańcy San od sze regu la t czytywali gazety, oświe ­

cali się i rozumieli , że "gromad a to wielki człowiek", byleby 
tylko sz ł a razem, a zgodni e , a mądrze, m i e s z kańcy Lis kowa , 
- ludzie ciemni - ni e zdawali s o bie s praw y, ja kie zn aczen ie 
ma praca wspó lna, ja kie wyniki os i ąg n ąć z n iej można. Wia­
domo, że nauk a począ tkowa jes t najt rudn iejsz21, z chwil ą , kie dy 
przezwyc l ęzymy p ie rw sze t rud ności, na stępne wydaj ą s i ę 

znaczn ie łatw iej s z e do p o ko nania . Te początkowe, największe 
trudności zwa lczał w Li sko wie jeden tylko człowiek i mimo, 
że mu ni ejednokrotnie k a mienię ci skano pod nogi IIJ1rrwal 
II' swych postanowieniach. 

Nie w ie rz o no , aby jede n czło w i e k b ył w sta ni e zbudzić 

śp i ący ch i w ich ciemnych umysłach roz ż arzyć ś wiadomość 

dąż enia do innego, nowego życia, - ożywić pragnieniem czy­
nu zbiorowego , zwhl s zcza, że d zia ło s ię to w czasach, gdy 
mos kal nie przebiera ł w środkach, aby stłum ić bud zenie ducha 
w Narodzie. 

F\ jednak cz łowiek te n, uświadomiwszy sobie , że tak, 
jak jest, dalej być 171 e może, postanowił wytoczyć walkę, 

panując ej wśród paraf jan b iedzie, bo niedostatek podsuwa złe 

myś li, bo bieda szepcze zdradziecko słabemu człowiekowi: 

" zejdż z drogi prawej, sz uk aj krzywych dróg, bylebyś mial 
w szystko, co ci pot rz eba" . 

Niezwykłą mus i a ł posiadać s iłę ducha człowiek, który 
w se nn e umysły tchnął iskry świetlane zgody, woli i rozumu, 
bez czego żadna wspólna praca wydać owoców nie może. 

Dopóki czcigodny Kapłan nie umocnił dostatecznie tych trzech 
zasadnicz ych czyn ni ków w du szach swo ich paraf jan, praca szła 

opornie, hamowana niezgodą brakiem wytrwania wśród 

ogółu . 

Żelazna, nieugi ę ta v.. ola Kapłana, serce miłujące gorąco 
naród, nie pozwoliły mu stanąć w pół drogi, szedł wciąż 

odważnie naprzód, - bo wierzył _. że jedynie tą drogą do­
prowadzi do lepszego jutra tych, którym postanowił oddać 

swe si ły. 

Zapał do dobrego wśród nas - Polaków - to ce cha 
charakte ru, spotykana dość często - a le wytrwałość nieugięta 
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niczem nie zrażona, to przymiot rzadki i dlatego cenny nad 
Wszystkie inne. Praca ks. Blizińskiego - to połączen ie zapa ­
łu szlachetnego z nieugiętą wytrwałością, - t,,- praca powinna 
być przykładem dla wszystkich, któ rz y nie \V słowie, a w czy­
nie pragną współdziałać w dążeniu do lepszego jutra. 

Przed 25-ciu laty paraf ja Lisk o wska nie rożnila się nicze m 
od innych, by ł a może jedynie uboższa i bardziej zaniedbana 
Ziemia naogó! licha, o ulepszeniu jej nie myślał nikt, hodowla 
inwentarza stala na najniższym poziomie. Dzieci pozostawały 
bez nauki, dorośli szukali chleba, wędrując n61 roboty do Prus. 
W takiej chwili przyjechał młody probo;:zcz, ks. Wacław Bli· 
ziński. Nowy proboszcz rozpoczął pracę obywatelską od tego, 
że opli'lcił wlasnemi pieniędzmi kilkadziesiąt gazet, rozdał je 
paraf janom, umiejącym czytać, a potem zaprasza ł ich do siebi e 
i w długich, przyjacielskich rozmowach wyjaśniał to wszystko, 
o czem w gazetach pisano. l zaczęto radzić nad tem, że trz e­
ba brać się do pracy w gromadzie, aby działo się lepiej. 

Najpierw postanowiono złożyć hołd Bogu Najwyższemu 

i wykończyć budowę kościoła, przerwaną, z powodu braku 
środków, p rzez ks. Romanowicza. Paraf janie byli ubodzy, jed­
nak wiedzia no, że wspólnemi s ilami du żo uczynić można, każ ­
dy dać może po trochu pieniędzy i pracy, a jeśli tysiące ludzi 
d aje, zbierze się dużo. Tak bylo i w tym wypadku, wspólnym 
Wysiłkiem kościól wykończono pięknie W rozmowach z pa­
ra fj anami ks . proboszcz zwracał uwagę na pracę społeczną 
narodu czeskiego i innych narodów oświeconych, jak rz ąd zą 
się, aby dol ę s woją poprawić i uczucia społeczne rozbudzić. 
Zaczął zachęcać , aby i lisko wia-.:y poszli za tym przykładem. 
Pocz ątkowo szło z wielkim trudem . W owych czasach nietyl ­
ko w Liskowie, ale w całej okolicy nie było żadnego stowa­
rZ yszen ia, żadnej spółk i a naród nasz nie ma zaufania do rze ­
czy ni eznanych, nie wierzy we własne siły, brak mu chęci do 
czynu wspólnego i wytrwałości w dzi ałaniu . Ci ężkie zmar­
twienia prz echodził zacny ks. proboszcz - mimo wszystko 
wytrwa/. 

Stowarzyszenie spożywcze "Gospodarz" 

W styczniu 1902 r. otworzono w Liskowie S~owarzysze­
nie Spoż : wców, jest to pierwsza spółd zielnia wiejska nie tylko 
'w liskowie. ale w całej b. Kongresówce . 
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W księdze protokułów sklepu spożywczego czytamy: 

"Przyszedłszy w styczniu 1900 r. na pierwsze probostwo­
do Liskowa, pragnąłem tak pracować, aby swym parafjanofTl 
przychylić nieba i chleba. Po naradzie i przy pomocy dobrych. 
dwóch ludzi: ks. Fr. Wtorkiewieza, wikarjusza liskowskiego 
i p. Fr. Lipińskiego, postanowiliśmy narazie otworzyć spółko­
wy sklep spożywczo-rolniczy. Bodźcem ostatecznym było spro­
wadzenie się do Liskowa żyda i otworzenie przezeń sklepu 
pod samą figurą na drodze do Strzałkowa. Wówczas wszel­
kiemi siłami zaczęliśmy namawiać gospodarzy, by założyli sklep 
udziałowy. Szło nam ciężko, gdyż takie spółki włościańskie· 

były wówczas nieznane. Słyszeliśmy tylko o założonej przez 
p. Godlewskiego "Jutrzence" pod Miechowem, ale ta była in­
nego typu. 

Trzeba było usilnie pracować, aby namówić gospodarzy 
rozllmniejszych i zebrać odpowiedni fundusz, następnie prze­
zwyciężyć wiele przeszkód, jakie stawiali nietylko żydzi, lecz' 
i ciemni paraf janie. 

Nareszcie zebrawszy 35 członków z kapitałem 500 rb. 
przystąpiliśmy w imię Boże do dziełą. 

Na stronicy następnej zaprotokułowano: "Działo się dn .. 
12.1 1902 r. zebrani członkowie projektowanej Spółki Włościań­
skiej w Liskowie w liczbie 35 postanowili pod przewodnictwem 
miejscowego proboszcza ks W. Blizińskiego, otworzyć z dniem 
jutrzejszym sklep spożywczy i wogóle zawiązać stowarzysze­
nie, którego celem będzie: 

l) wzajemna pomoc w ulepszaniu gospodarstw rolnych, 
or az 2) dostarczanie członkom spółki i wogóle paraf janom. 
dobrego i możliwie taniego towaru, uwalniając ich tem samem 
od wyzysku żydów. Mieszkanie na sklep przeznaczono na wi­
karjatce, z warunkiem, aby spółka płacił::! na rzecz kościoła 3 rb~ 
miesięcznie. Kapitał zakładowy wynosił SOO rb., mianowicie 
350 rb. złożyli członkowie, 50 rb. ks. proboszcz, 100 rb. wyno­
siła kaucja, złożona przez subjekta. 

Ustawę musiała spółka opracować, bo nie miała wzoru,. 
ogromną trudność przedstawiało nadanie Jormy prawnej. Po 
zażegnaniu niemiłego sporu. jaki wynikł z powodu wybom 
sprzedającego, wybrano zarząd, oto skład pierwszego zarządu:.-
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1) ks. proboszcz Bliziński, 2) Walenty Chojnacki, 3) Jan Wil­
kowski, 4) Paweł Krycha, 5) ks. Wtorkiewicz (skarbni~), 6) Li­
piński (sekretarz). Zgromadzenie uchwaliło, aby dla zmniejsze­
nia kosztów przy założeniu sklepu, każdy członek dał jedną 

furmankę po towary darmo. 

Następny protokół podaje smutny fakt: czterech członków .. 
namówionych przez żydów, chciało doprowadzić do rozbicia 
spółki, zażądali zwrotu wkładów, - po wykreśleniu ich z listy 
członków, zapanował wśród pozostałych spokój i zgoda. 

Według księgi protokułów, w ciagu pierwszego roku ist­
nienia spółki, sprowadzono dla członków nawozu sztucznego 
za 200 rb., nasion za 60 rb., wartość towarów podniosła si~ ­

z 500 rb. do 723 rb; należy to zawdzięczać p. p. Lipińskim, 

którzy prowadzili sklep rozumnie i uczciwie. W r. 1903 Spół­
ka sprowadziła dla członków pierwszorzędne gatunki ziemnia­
ków do sadzenia, n<lsion sprowadzono za 176 rb., rozdano­
członkor.1 żyta "petkus" bezpłatnie po 4 garnce, z tym warun­
kiem, by za rok każdy oddał 6 garncy. Urządzono konkurs. _ 
dwom gospodarzom, którzy zbiorą ziarno Gorodne i w naj­
większej ilości, przyznana będzie nagroda, pierwsza - konec. 
druga - pół korca żyta "petkus". 

Maszyn rolniczych sprzedano na raty za 1350 rb., na tej 
sprzedaży Spółka zyskała wialnię za 32 rb., którą postanowio­
no wypożyczać członkom po 20 kop. dziennie, obcym po 25 
kop. W r. 1904 sprowadzono siewnik 13-to rzędowy, 2 pługi 
Sucheniego, zdecydowano kupno rasowego stadnika-oldenbur­
ga od p. Niemojowskiego ze Śliwnik (W. Ks. poznańskie), p. 
Niem. odstąpił go za pół ceny (zamiast J 4'"' rb. - 70 rb.) 
Ks. Bliziński złożył na ten cel tytułem pożyczki 50 rb., resztę: 
zaofiarował gospodarz Jancz::lrek z Za krzyna i wyraził goto· 
wOść przyjęcia stadnika. P. Wyganowski z Pietrzykowa mówit­
do licznie zebranych włościan o orce płaskiej, używaniu narzę­
dzi ulepszonych, nawozów sztucznych, zmianie ziarna, ofiaro­
wał Spółce bronę sprężynową i wymianę ziarna siewnego. 

W jednym z następnych protokułów podana jest wzmian­
ka następująca: "Zaszczytnie na dzisiejszem zebraniu odzna­
czył się F\ndzej 19naszak, słysząc jak niektórzy członkowie­
chcieli odkładać projektowane ulepszenia, przemówił gorąco~ : 
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.,bracia, czyż nie dość czasu żyl iśmy w ciemnocie i zaniedba­

niu? dziś przeglądamy i mamy możność popraw ien ia naszej 
doli, ulepszania gospodarstw, - po co odkładać, czyż nie szko­
da straconego roku, a choćby miesiąca "! 

W tymże r. 1904 trzej członkowie Spólki wyjechali do 
Warsza'NY na kursy dziesit::ciodniowe, urządzone w Muzeum 
pszclelnictwa. 

W listope>dz ie r. 1904 żyd, zamieszka ły w Lis kowie, nie 
mogąc wytrzymać konkurencji ze sklepem udz i ałowym , sprze­
dał dem i pół morgi ziemi ze stratą 200 rb. - za 850 rb . 
Członkowie z ł ożyli na to kupno 100 rb, paraf janie 180 rb, 

pozosta łą sumt:: złożył Ks. Bliziński. Dom zosti'l ł kup iony na 
cele spo ł eczne ca ł ej parafji. 

Na zebraniu członkowie zdawa li sp rawę ze zb ioró w ży ta 

"petk us", najwięcej zebra ł Kacpe r Grzelirl s ki, bo z 4-ch garncy 
56 garncy, - Szuchlewski - 52 garnce, - był to plon d ':·s ko­
neły, gdyż w owe cza sy żyto dawało w Liskowie 7 ziarn . Go­
spodarzy tych nagrodzono s~osownie do \lmowy. Z powodu 
niesumiennego prowadzćnia sklepu przez nowego zarzqdlają­

cego, nastąpi ł a s tra ta J02 rb. 

W r. 1905 sklep zaczyna rozwijać s i ę i odzyskiwać zaufa ­
nie . Wielki wpływ na rozwój sklep u wywiera odpowiedni wy­

bór sklepowego . Jak mało mieliśmy odpowiednich pracowni­
kó w na tych odpowiedz ialnych stanowiskach, przekonał s i~ 

o t~m i Li s ków. W roku 1905 praca kulturalna przybrała du­
ż e rozmiary, przyczynił się do tego duch czasu i przełamanie 
lodu obojętności. ZiśC i ły sit:: przepowiednie ks . proboszcza, 
wyrażon e na wstęp ie księgi protoku łów terni s łow y: 

"Sk 'ep y spółd zielcze powinny być ni e tylko składem to­
war ów, ale nadto sz kołą uspołecznienia, organizacją oświaty. 

Zarzut, że kramikars two to nie rzecz rolników, jest niesłu s zny, 

bo sklep to najłatwiejsza forma współdzi a łania" -

W tym okresie czasu zawrzała praca ośw i atowa, wygła ­

s zane były odczyty jeden za drugim, pracował usilnie p. Woj­
ciec h Wyganowski, którego s łowo światł e, serdeczne, znajdo­
wało poparcie we własnym warsztacie rolnym, wzorowo pro ­

wadzonym. Praca rolna w Pietrzykowie s kładała najlepsze 

.5 ..viadectwo, co można os i ągnąć z ziemi. 
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Po wysłuchaniu wykładu o sadzeniu drzew, gospodarze 
s p rowad zają z zak ład u Hozera 25~0 drzewek owocow ych, fir­
ma uczyniła duże ustępstwo Stowarzysze ni u. S prowadzono 
dwa wago ny supe rfosfatu wprost z fahryki ze Strzemieszyc , 
cena wynios ł a o 20 kop . taniej na worku. 

Spółka istr.iała he z żadnej legalizacji w ciągu siedmiu lat, 
is tniały bowiem wielkie trudności w tym wzg l ędzie, organiza­
cja m i ała jedyni e prywatnie spi sa ną umowę D. 27.V łll. \ 908 r. 

uz yska no zatwierdzenie prawne na zasadzie Ustawy normalnej 
jako Stowarzyszenie s pożywcze . Stowarzyszenie to należało 
odtąd do Związku Stow. Spo ż . i zap isało się na członka hur­
to wni , skąd sprowadzało towary. Wprowadzono pewne zmia­
ny: zniesiono kredyt, zaprowadzono książki buchalteryjne, 
ustanowiono posadę buchaltera, członkowie otrzymywać mieli 
cd zakupionych towa rów 4~~ dywidendy, nieczlonkowie 2 ~. 

Stowarzyszenie przechowuje protokuł lustracyjny pana 
Stanisława Wojciechowskiego, - obecnego prezydenta, z roku 
1908, w którym ch wali dLiałaln ość Spółki. 

Zmiana warunków politycznych, umożliwiała tworzenie no­
Wej instytucji społecznej , było nią Kółko Rolnicze, w Kółku praca 
kulturalr'o - oświatowa mogła rozwijać się swobodniej. nlz 
w ramach spółki handlowej, dlatego kończę na roku 1905-ym 
opis działalności kulturalnej Stowarzyszenia "Gospodarz" . Pod­
cZos trwania wojny członkowie Stowarzyszenia nie odczuwali 
żadnych braków, zawsze była mąka, cukier i inne artykuły. 

Sklep zaopatrywany jest w towary, czerpane wyłącznie 
tylko ze żródeł polskich. Przed świętami Wielkiej Nocy w ro­
ku bieżącym targ dzi,=nny przewyższał 800 złp. Stowarzy~ze­
nie posiada obszerne magazyny ogniotrwałe 

Spółdzielcze Staw Spoż. "Gospodarz" połączone zostało 
W r. 1924 ze Stowarzyszeniami: Zbożowem i Budowlanem 
W Spółdzielnię Rolniczo-Hanolową w Liskowie, z ograniczoną 

odpowiedzialnością. Spółdzielnia przydzielona jest do Centra­
li Spółdzielczych Stowarzyszeń Rolniczo·Handlowych. 

Pod względem rewizyjnym należy do Związku Rewizyj­
nego Polskich Spółdzi e lni Rolniczych. Sklepowy nie pobiera 
pensji , ty lko procent od obrotu, bowiem to wynagrodzenie 
WYWołuje większe zainteresowanie rozwojem sklepu. Sklep 
prowadzi p. Roman Szewczyk, syn gospodarza z Liskowa, 
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Wzajemne ubezpieczenie zboża i słomy 
na wypadek ognia w parafji. 

Dnia 20 lipca 1902 r. odbyło się w L iskowie zebranie, na 
'które zaproszono wszystkich gospodarzy z parafji. Ks . pro­
boszcz Bliziński w dłuższem przemówieniu wyjaśnił, jaką klę­
ską jest, w razie pożaru, zniszczenie zboża i słomy. Towa­
rzystwo Ubezpieczeń zwraca częściowo za spalone budynki, 
inwentarz, maszyny można uratować przy pomocy dobrych 
sąsiadów, ale zboże ginie bezpowrotnie, wobec czego gCJspo­
·d arz bywa niejednokrotnie zmuszony udawać się do ludzi 
z bliższych i dal,>zych stron, z prośbą o pomoc. Ta żebranina 
jest w najwyższym stopniu przykra, upakarzająca, można tego 
uniknąć i złagodzić tę klęskę - drogą wzajemnego ubezpie­
czenia. 

Po dłuższej dyskusji, przystąpiło do stowarzyszenia 206 
()sób, ustalając warunki następujące: 

§ 1. Do stowarzyszenia naszego mogą być przyjmowani 
gospodarze rolni tylko znani ze swej uczciwości, a to w celu 
tJ niknięcia nadużyć. 

§ 2 Na wypadek ognia u jednego z zapisanych człon-

~ów, po sprawdzeniu przyczyny i rozmiaru ognia, wszyscy 
'Po7ostali członkowie obowiązani są wnieść w przeciągu tygo­
<.Inia po: a) jednym centnarze słomy, b) po 4 garnce żyta, 
~) po 4 garnce owsa. 

§ 3. Ktoby pogorzał w czasie od 15 lipca do 15 paż­

'Clziernika dostaje całą składkę podług § 2, ktoby pogorzał 
W cza:3ie od 15 pażdziernika do 1 stycznia dostanie 3/4 składki, 

od 1 stycznia do 1 kwietnia 1/2 składki, od l kwietnia do 1 lip­
~a 1/3 część. Nadto do Nowego Roku obowiązuje centnar sło­
·rny, a od Nowego Roku pół centnara słomy. 

§ 4. Jeżeli spali się dom, a budynki gospodarskie po­
~ostaną w całości, składka obowiązuje w połowie. 

§ 5. Jeżeli spaliłaby się odrazu cała wieś, lub większa 

'ilość ubezpieczonych wzajemnie gospodarzy, wtedy każdy 
Qłonek włoży dla spalonych do równego podziału pół korca 
.żyta, tyleż owsa i 3 centnary słomy. 

§ 6. Gdyby w ciągu całego roku nie było pożaru, to 
'VI lipcu stowarzyszeni złożą po 50 kop. do o!=jólnej kasy, 
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pien i ą dze będ ą użyte na kupno na rzędzi o gniowych, lu b inny 
wyda tek, wed ług uznani a stowa rzyszonych . 

§ 7. S to warzyszenie nasze jest umow ą pryw a tną 1 ma 
g wa ra ncj ę natury ty lko mora lnej. 

§ 8. S to wa rzyszenie zaw i ązuje si~ na rok, w li pcu 
c zło n kow i e pon a wiaj ą swój za pi s , wyk re ś l a j ą s i ę i prz yj mują 

nowych c z łonków. 

Dzi ała l ność stowarzys ze nia była n astę pująca: 

Ro k 1903j-L Dn ia 14.VIII by ł jeden wyp ade k po ża r u , spa­
liła s ię s todoła i st óg ze z bożem. Przyczyna pożaru niewia ­
dom a. C z łonKowie z łoży li s kładkę podług § 2. 

Rok 1904/5. Dn:a 2 m ar(a 1905 r, spa liła si ę sto d o ł a 

jednego z cz ł o nków. p o zo sta li sp ełnili zobow i ązan i e według § 4 . 

Rok 1905 /6. W ypadku ognia nie bylo, zlożono 100 rb , 
za które kupion o s i kawkę. 

Ro k 1906/7. Wypadku nie było, uchwalono składkę na 
założe nie straż y o gniowej, gdy takowa zostanie zatwierdzona; 
wysokości składki nie oznaczono. 

Rok 1907/8. Dnia 4/ IV s paliła się stodoła. Zgodnie z ży­

czeniem pogorza łego złożyli s towarzyszeni tylko po l centna­
rze słomy. 

Ro k 1909. Dnia 29 września spaliły się wszystkie bu­
dynki jedne mu ze stowarzyszonych, wszyscy pozostali spełnili 

zobowiązanie według § 2. 

Rok 1910. Dnia 22 sierpnia spaliła się stowarzyszonemu 
stodoła i dom, w którym było żyto. Otrzymał słomę i żyto. 

Rok 1910. Dnia 4.X spal iło się stowarzyszonemu wszyst­
ko, otrzymał podług § 3, 

Rok 1911. Pożar na wiosnę; poszkodowany otrzymał 

1/4 część składki. 
Rok 1912. Pożar we wrześniu, poszkodowany otrzymał 

całą składkę, a nadto ze względu, że budynki jego leżały obok 
domu ludowego, spółka · budowlana dała darmo ogniotrwałe 

pokrycie dachu. 

Od roku 1918 wzajemne ubezpieczenie przestało istnieć~ 

natomiast otwarto w Li skowie filję Towarzys twa· "Snop", 
przyjmującą ubezpieczenia od ognia i gradu. 
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C.lonkowie Zarzqdów Sloll'orzyszoj Spółdzielczych 

IV Liskolvir: 

Rząd pierwszy: SZYlllon Napad/ck, Szczepan Pawe/ee, 
Wladus.{ol!l Majdański. 

Rząd drugi: Ignary Barl( zak, Szymon WaUś, 

.Michał .famak. 





Dom Ludowy. 

W księdze protokułów czytamy: Dnia 8 IlItego 1906 r. 

na walnym zgromadzeniu Stowarzyszenia Spożywców prze­
wodniczący ks. Bliziński zaproponował budowę domu ludowe­
go, w którym w dużej sali na pcrterze mieściłaby się ochron­
ka, jednocześnie byłaby to sala zebrań, kursów i zabaw, obok 
znajdowatby się sklep Stowarzyszenia, na piętrze byłyby war­
sztaty tkackie i kasa pożyczkowa . Po krótkiej dyskusji, 
w której stowarzyszony F1. Ignaszak popierał potrzebę stawia­
nia takiego budynku, członkowie ogólnie przyznali konieczność 
budowy Domu Ludowego, odkładając ostateczną decyzję do 
roku następnego. 

Dnia 2 grudnia sprawa ta była ponownie omawiana, 
potwierdzono, że dom parafjalny jest za ciasny, do ochronki 
chodzi 70 dzieci, na zebrania miesięczne brak miejsca, zaledwo 
trzy warszta ty mogą się tam pomleSCIc. Gdyby nie troska 
o fundusze, przystąpion o by natychmiast do gromadzenia 
materjałów budowlanych. 

Jak zawsze-tak i w tym wypadku ks. proboszcz dodał 

ducha, ozroajmił, że Muzeum popierania Przemysłu i Rolnictwa 
w Warszawie ofiarowało na ten cel pierwsze 100 rb., kuratorium 
trzeżwości 250 rb., p. Romocki ofiarował 12 szt uk drzewa, 
pp. Gościmscy z Rożdżał 2 dęby, p Unrug z Sulimowa gotów 
jest sprzedać budynek murowany za 550 rb., ze sprzedaży domu 
parafjalnego osiągnąć można 900 rb., można otrzymać pożycz­
kę około 2000 rb. na dogodnych warunkach, t ę pożyczkę mo­
żna będzie spłacać z dochodu, jaki dadzą warsztaty tki'lckie, 
wynajęcie lokalu na sklep spółkowy, urządzanie teatrów ama­
torskich, koncertów również przynosić będzie dochód. To 
oświadczenie ks. Blizińskiego, poparte ofiarą 10UO rb. zdobyte 
drogą wyprzedaży koni, bryczki i innych przedmiotów, prze­
mówiło do przekonania zebranych; postanowiono nieodwołal­
nie przystąpić na wiosnę do budowy domu, powierzono tech­
nikowi p . Orth z Warszawy opracowC'nie planu, w c~lu przy­
spie,>zenia prac wybrany został Komitet, w skład któreg() 
wszedł ks. Bliziński i dziewięciu gospodarzy. Komitet, zobo­
wiązał się wybrać plac pod budowę, przyjąć plan od budowni­
Czego, zakupić materjały i zbierać składki. Po zwalczeniu 
wielu przeciwności, kupiono plac pó/morgowy naprzeciwko 
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Kościoła za sumę 380 rb., była to suma podó wczas bardzo 

wygórowa na . 

Mimo trudów w S7elkich, jakie ofiarni2 niósł dla dobra 
-ogółu Ks. p ro bo szcz, mimo oddania paraf ja nom swych myśli , 

dążeń i gorącego serca , roz liczn e przy krości spoty k a ły zacnego 
K a p ł a n a , zw łaszcza podczas budowy Domu Ludowego, nie 
por uszam ich, ab y oszczędz i ć wstydu tym , którzy je wywoły­

wa li, p owtórzę sło wa f\ s i ężaka -J a na Kubicy: 
"N iech ich wina, winna ciemności, co ich mroc zy, 
Może on i z czase m prz ejr zą też na oczy" . 

Znając bezmiar do broc i, wyro7umi a,loś ci ks . kanonika 
B li z i ńskiego , wie m, że ża lu nie pia s tuje w du szy, że przebaczył 
- jako Ten, co wzorem nam jest i będz i el 

Aby ułat w i ć zdobycze pożyczk i, ks . Bli z iń s ki opracował 

.a kcje d zie~ i ę cio rublow e , które miały być s płaca ne w ciągu 

sześciu la t w określonym terminie . Ak cje t e rozbi e ra ne były 
przez gospodarzy dosyć chętnie. 

Podług planu, który opracowa ł p. Orth, dom lu dowy jes t 
piętrowy. Na par terze po je dnej s tronie znajduje s i ę s kle p, 
sk ład i m ieszkan ie dl a za rządzającego, po drug iej s troni e mie­

szkan ie dla ochronia rki, oraz dw a pukoje i przedpok ój, w Któ~ 
ry ch m i eścić s i ę mi a ł a, projektowa na wówczas ka sa po życzko­

wa . Po środku znajduj e s i ę sa la, wraz . ze s ce n ą 23 łokcie 

dłu ga, ] D łokc i s zeroka, prze zn aczo na na ochronk ę, a za razem 
zebrania, czytelni ę , wykłady, koncerty, przeds tawi e nia, za­
bawy. 

Na pie rwszem piętrze mi eś ci się sala, przeznaczona na 
p rac ow ni ę dl a tkaczy, obok mi eszkanie m ag istra, s kła d na to­
wary, z drugi ej st ro ny pokój d la te rmin ato rów i inte rn a t dla 

chłopców z Towarzy s tw a Opiek i nad d z i eć mi. Pl a n zo s t a ł przy­
j ę ty; postanowion o r ozpocząć budow ę . Kosz tory s wyno s ił 

11, LUD rb. Ks . Bliziń s k i z wró c ił s i ę do paraf ja n z prośbą , aby 
pośpieszy li z pomocą, aby ci, co mają konie, zwoz ili materja­
ły, inni o fi a rowali prac ę r ęczną . Zgodzono s i ę chę tnie na pro' 
pozycj ę proboszcza, pr ó cz t rzech s tawili s ię wsz yscy do pra­
<y. J eden z go spodarzy był chory, zastąp ił a go żona, żeby 

spełni ć czyn obywatel ski, zwozi ł a materj a ł budowl an y wraz 
Z innemi. Inna kobi e ta, uboga wdowa, ni e mogąc pomagać 

czy nni:!, z ł ożyła na ten ce l rubla ... 
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W kwietniu 1907 r. odbyło się zebranie Spałki, na które m 
postanowiono: l) powierzyć roboty ciesielskie i murar s kie spe' 
cjalistom z parafji, 2) sprowadzić wa10n wapna. 

Stwierdzono, że gospodarze, zwłaszcza wsi S~rzałków 

zwozili chętnie wszelkie materjały budowlane, spółka Będzi ­

chowskada ł a 36 wozów kamieni łupanych. Postan ow iono roz­
począć kopanie fundamentów, Paraf janie zobowiązali się przy ' 
chod zić do kopania. Dn. 12 marca na zebraniu Spółki podpi' 
sa no dokument, przygotowany przez ks. Blizińskiego i prze' 
znaczony do zamurowania w fundamentach, (w narożniku skle­
pu), dokument zawie ra historję rozpoczęcia budowy domu lu· 
dowego. Dn. l !) m aja poświęcono fundament gmachu. 

Po zak upione drzewo pojechało 62 parcfjan (3 mi le d ro ' 
gi), kami e nie drobne ofiarowa ł Józef Janczak z Nadzi eży, co' 
dziennie dwóch gospodarzy dowoziło piasek i wodę W obec 
'chę tnej, sp rawn ej , ,mlOcy ze strony paraf jar., koszt budynku 

zamiast 11,100 rb . uczynił zaledwo 8 00!) rb. 

W celu powiększenia funduszu na blldow ę urządzono 

"Jasełkę" . 

Przyszło z pomocą T-wo Opieki nad Dziećmi, 
Genie 30. ga dzieci w Liskowie na naukę tkactwa 
zapłaciło z góry za dwa lata 10 ')0 rb. 

za umiesz­

utrzyman ie 

Fundus7e, z których 'Powstał Dom Ludowy były nast ę' 

pujące: 

100 rb. od Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 250 rb. od 
Ku ratorjum Trzeźwości, 1000 rb. od Spółki tkackiej, 200 ') rb. 
prywatnej pożyczki, 1000 rb. od ks. Blizińskiego, 380 rb d a ły . 
.;Jaselka", 1200 rb. z akcji, 100 rb. z ofjar drobnych, ~ ~ O rb . 
. ze sp r zedaży domu parafj a lnego, raz em 6.930 rb. 

Spółka tkiilcka zobowiązała się płacić za lokal 200 rb , 
sk le p Spółkowy 14U rb. Ka ż dy warsztat tkacki dawał rJCznie 
Qystego zysku 30 rb., po ustawieniu dziesięciu warsztatów, 

' osiągany zy s k 800 rb. przezn aczono na spłatę zaci ągn i ęt ego 

-długu. Zazna c zyć n a leży, że rzemieślnicy czek a li długo na 
-Otrzymanie należności. 

Dnia 24 sie rpnia 1908 r, paraf ja li skowska 
'Wielk;ą uroczystość poświęcenia otwarcia Domu 
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Umajono cały budynek, - nietylko parafjąnie, ale i mieszkań­
cy sąsiednich okolic przybyli tłumnie, aby przyjąć udział w tern .' 
wielkiem święcie ; w zabawie, zapowiedzianej w .godzinach·, 
poobiednich, przybyli z Warszawy liczni goście, przedstawicie· 
le duchowieństwa, Centralnego T·wa Rolniczeg o , T-wa Opiek i 
nad dziećmi. 

Uroczystość rozpocz ęło naboże.ństwo, na którem wygło­
sił słowo Boże ks. pr a łat Skarzyński, szanowny kaznod zieja 
nawiązał słowa odczytanej Ewangielji: ,,0 uzdrowieniu głllcho­

niemego przez Chrystusa Pana, do uroczystości, głosząc, że 

proboszcz Li skowa, otworzywszy Dom Ludowy, otworzy tym 
samym uszy i usta swych paraf jan, gdyż w domu tym będą 
uczyć się i wypowiadać swoje myśli. Po ukończonem nabo­
żeństwie udano się do Domu Ludowego, ks. prałat poświęcił 

budynek, następnie przemówił do zebranych ks. Bliziński w te 
oto słowa: "Witajcie nam szanowni goście, drodzy bracia nasil" 

Po paroletniej pracy, utrudnionej wieloma przes zk odami, . 
paraliżującemi i opóżniającemi nCljlep sze nasze zamiary, udało 
s i ę wreszcie doczekać tej uDragnionej chwili po~więcenia Do­
mu Ludowe;o. Zaprosiliśmy Wa s , szanowni i drodzy goście · 

nie dlatego, by pochwalić się p;zed wami, że dokonaliśmy­

wielkiego dzieła, -- nie. Dzieło to bowiem, sami uważamy. 

za bardzo jeszcze niedoskonałe, wiele pozostawiające do ży­
czenia, a że sta nęło ono, to nie tylko zasługa nas samych, ale 
i zacnych sąsiadów, przyjaciół - obywateli, których widzimy­
d ziś p ośród zebranych gości na szych. Ileż to razy pospieszy­
liście z dobrą radą, nieraz z pomocą czynną, lub ze słowami , 

otuchy 

Do dzieła tego każdy z Was przyłożył cegiełkę w miarę 
sił i mo żności. Zapro 3 iliśmy was, drodzy bracia na~i, byście 

w spóln ie z n ~ mi dzi elili radość, iż na wuncie naszym stanęła 

pl acówka oświaty i kultury, a także, by prosić Was o dalszą 

w spó lną pracę. 

Wszyscy to wiemy, że w ludzie naszym tkwi siła, tylko 
jeszcze u ś piona, nieświadoma samej siebie. 

Lud jest najliczniejszym żywiołem narodu polskiego; więk­
szość - to potęga. Siłę tę mamy obudzi : , uszlachetnić, wy­
kształcić, ten martwy dotychczas kruszec, wydobyć, przetopić 

- a zabłyśnie czystem złotem. Lud polski dżwignąć z wie-
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\kowe.j ciemnoty, podnieść go, uszlachetnić - oto cel nas7ej 
:pracy, cel, który z ludu naszeg o może stworzyć istotną potę­

· gę , przeważającą szalę przys :do śc i na korzyść naszego biedne­
go kraju i narodu. 

Do takiej oto pracy przy dzisiejszym święcie zaprasz am y 
Was, zacni obywatele i goście ncs i. Tu, w tym Domu Ludo­
'Wym, obok gwaru nauki dziecięc e j, obok warczenia i stuku 
Warsztatów tkackich, rozlegnie s ię może w przyszłości od 
~za s u do czasu głos, którego z p anów , przemawiający do ludu 
W sprawach czy to rolnych, czy gospodarczych, czy społecz· 

,nych, - głos, rzucający promyk św i atła i postęp~ do suro ­
'wych umysłów ludu naszego. T 2n Dom Ludo wy ma hy ć 

'nietylko szkołą dla dzieci, ni ety lk o pomieszczeniem na sklep 
spółdzielczy, przemysł domowy, kasę przezorności, nietylko 
mi e jsce m rozrywki, zabawy, lecz ma być niejako pochodnią, 

'fozsiewajacą światło dla całego ludu w okolicy be z różnicy 

'Wi ek u. 

Że stanie on na takim poziomie , jestem najsilniej prze­
konany, naVJet gdyby przyszłość, skutkiem zbiegu różnych 

' okoliczności, u,)Linęła mą rękę od kierowania nim. Dzieło 
'rozpoczęte, puszczone w ruch, samo prawem ewolucji ro zwi ­
jać się dalej będz i e i nie upadnie . Tymczasem jednak, bracia 
nasi, pracujmy wspólnie nad tą świetą sprClwą, dopóki można, 
,dopóki sił starczy, a ty ludu, wierz nam, że dobro twe, że 
'szczęście twe duchowe i doczesne mamy na celu. Niechcemy 
od cieb ie żc.:dnej nagrody, nie pra~niemy nawet wdzięczności. 
t ylko trochę dobrej woli, byście nie staw iali sami tam ośw ia­
'<:ie i postę powi, ows ze m współpracujcie z nami, a my z wami. 
-" Witajcie nam, - wy -- bracia nas i! Podajmy sobie dłonie, 

'pójdżmy razem naprzód, a Bóg wspólnej pracy pohłogosławi 
'i .zabłyśnie nam pierwej może, niż się spodziewamy - jutrznia 
..zmartwychwstania" . 

Następnie przema wiali dwaj wło ś cianie, jeden z nich 
[mówił tak: 

"Szanowny ks . proboszcz zdziwiony jest pewnie, że za­
rbieram glos, że się tu nawet znajduj ę, bo wszakże wszy s tkim 
"Wiadomo, że należałem do tej gromady Ol niewiernych T oma­
:szów", co nie wierzyli, aby tak piękny gmClch mógł tutaj sta-
111ąĆ , nie wierzyli, aby nam był potrzebny taki dom, a naw':t 
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z bole ścią w duszy muszę przyznać, że należałem do tych" 
co ~;mieli krytykować , a nieraz zniechęcać innych. Dziś przej­
rz eliśmy: widz im y ja s no, że jak dobry o jci ec pracuje, o szczę ­

dza, zabi eg a, aby d a ć dzi e ciom ma j ą tek, tak i ty, S za no wny 
ksi ęże proboszczu, chcesz nam po sob ie zostaw Ić wiekopomną 

spuś c i znę . Przepraszamy cię ze ł za mi ... Pan J ez us p ow iedzia ł 

że pierws i b ę d ą o s tat niemi, a ostatni pierwsze mi. Ni e chcemy 
być leps i od tych, co ci wierni e służyli, a le przyrze ka my ci , 
że gorszym i od nich ni e będzie . ny. Niech żyje nasz ojciec, 
ks. pro boszcz Bliziń sk i"! 

Po prz e mówieniach gości z W a rszawy, okrzyk wydan y 

przez p. Rad wa na, re d ak tora "Gazety Kali sk iej" na c ześć ks. 
Bliziń skiego, powtórzy li zgo dni e wszyscy obec ni, na czem za­

kończon o uroczysto ść . 

Rozpoczęły si ę zabawy na ł ą ce; p a nie, aby zaznaczyć 

z jaką życz li wością od no szą s i ę do przemysłu tkacki e gp 
w Li skow ie, ubra ne były w jas ne s ukienk i z płucienek li s kow­
skich. Zabawa by ł a nad zwyczaj wes oła, do namiotu, w którym 
urz ądzono l ot el"ję fantową, docisn ąć się nie było mo ż na , d zie c i 

z ochronki śp i e wały i mówiły w!e rsze, wieczorem na scenie 

Domu Ludowego odbyło s i ę prz e dstawienie ama tor s ki e, ode' 
grane przez gro no m ł o d Zieży mi ejscowej. Zadowolenie ogólne 

było tak wi e lkie , że jede n z uczest nik ó w pisał: "Taki e miłe 

i ra żne zabawy bywały chyba za Piasta, ki e dy w śród ludz i 
i s tniało jeszcze brate rs tw o ". 

W e wolucyjnym rozwoju du s z ludzkich w Liskowie, pod­
niosłe chwile uroczy s tości społecznych, potęgow ały uczucie 
bratnie i p ragn ien ie p rac y ws pó ln ej. 

I p o da no sobi e dłonie i posz li w.,zyscy razem wciqż naprzód,. 
a Bóg błogosławi pra cy ws p ó lnej. Dom Ludowy stał się-

szkołą u spo łec zni e nia obywate ls ki e go. 

W roku 1912 Oddział Pol s kieg o T-wa Krajoznawcz~go 

w Łowiczu urządził wyci eczkę do Liskowa, pojechało nas 40-
osób, (z mi a s ta 9, go s podarzy małorolnych 31). Jakko lwiek 
minęło już 13 lat, pamiętam te chwil e , jakoby to było wczo­
raj, -- bo t eż niepowszednie przeżyliśmy wrażenia, stwierdzi­

liśmy fakt rados ny, że w Liskowie budzi s i ę duch obywatelski. 
i narodowy i pi ę knyrn przykładem świec i Polsce całej . Tutaj 

zrozumieliśmy, jak bezzasadne są ~łosy rozlicznych puszczyków~. 
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twierdzące, że włościarlin polski niezdolny jest do czynu zbio­
rowego, bo cechuje go: zacofanie, lenistwo, upór w ciemnocie. 
lisków zadał temu kłam, dowiódł, że silny duch jednego 
człowieka zdolny jest zbudzić uśpiony snem wieków lud pol­
ski. Byleby tylko duchy silne stanęły do pracy w narodzie, 
umilkną s iewcy nienawiści, dzielący naród . na coraz liczniejsze 
grupy, wrogo jedne do dru gich usposobione, uniemożliwiaj ące 

Owocną pracę zbiorową. 

Wycieczka łowicka, wysiadłszy na stacji kolejowej Radli­
czyce, szła pieszo 9 wiorst do Liskowa. W drodze spotkaliś­
my tuż pod wsią dzi ewczynk ę - mogła mieć najwy żej dzie­
więć lat, gospodarz Kaźmierski ze wsi Małszyce podszedł do 
dzi ecka z zapytaniem, czy dobrą obraliśmy drogę, - dziecko 
bez za l ęknie nia, z całym spokojem i rozwagą dało nam odpo · 
wi edź, - gospodarz zachęcony, prowadził dalej z dzieckiem 
rozm owę, - wreszcie zadał pytanie: "powied z mi, co uczyni­
łaby ś, id ziesz drogą, a tu widzisz ojca pi janego w rowie?", -

na to dzieweczka z całym spokojem odparła: .tatuś mój nie 
pij e wódki, ale gdybym go zobaczyłd pijanego, pobiegłabym 

do mamy, zaprowadziłybyśmy ojca do domu, położyły spać, 
a po wyspaniu, całow dłabym ojca po rękach i pro si ła, aby nie 
czynił tego nigdy, aby na nas ws tydu nie sprowadzał". 

Odpowied ź ta wywołała zdumienie wśród gospodarzy 
i d a ła najlepsze św iadectwo, o pracy nad dziatwą w Liskowie. 
Spędziwszy par ę godzin na zwiedzaniu sklepu, tkalni, mleczar­
ni, weszliśmy do dużej sali Domu Ludowego. Była to porCl, 
w której gospodarze po ukończeniu obrządku i przyjęciu po­
siłku wieczorowego, zwykli byli zbierać się w tej sali, - za­
stali śm y już kilkunastu gospodarzy, jedni czytali gazety, inni 
radzili nad sprawami w s pólne mi. Jakże miłą prowadziliśmy 
rozmowę z tymi uspołecznionymi ludźmi! Mieli tyle do po­
Wiedzenia o wspólnej pracy swojej, wypowiadali myśli swoje 
z taką wiarą w lepsze jutro, że nieopisana radość wstąpiła do 
naszych dusz. 

Sala zaczęła zapełniać się, przybywali ~tarsi gospodarze, 
gospodynie, a nade wszystko młodzież, nie ta, której wydaje 
się, źe poj ęc ie postępu polega na niegrzecznem obejściu, a wi ęc 
w niezdejmowaniu czapki z głowy, rozpieraniu się nieprzyzwoi­
tem na ławach i krzesłach, ale młodzieź uprzejma, rozumie-
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jąca, na czem polega dobre wychowanie i szacunek dla ludzi 
starszych. 

Zapuszczono kurtynę, odezwal s i ę dzwonek, siedliśmy 

wszyscy na ławach, po chwili usłyszeliśmy drugi dzwonek, roz­
poczęło się przedstawienie. Pod kierunkiem organisty, p, Igna­
cego lapińskiego , który ukończył szkołę muzyczną, zaczęła 

grać ork ies tra , należeli do niej nietylko młodzi, ale i sta rsI go~ 
spodarz e, z ochotą, z przyjemnośc i q , ćw iczą s i ę w muzyce, 
rozumiejąc::, że d obra mu zyka podnosi ducha ludzkiego, potę­
guje uczucia szlachetne, sp rawia przyjemność nietylko słucha ­

czom, ale i grejącemu 

Kil ku młod z ieńców wystąpiło z ładną deklamacją pięk­

nych wierszy, ni eza pomnianych wieszczów naszych: Adama 
Mickiewicza, Marji Konopnickiej, Len artowicz a, który, jak nikt 
inny o pi sa ł naszą wieś polską. 

Widząc, ja ~ ą nam to sprawia przyjemno ść , zadowolona 
młodz i eż odegra ła krótką, ładną k o medyjkę , składając dowód, 
że nie szczędzono pracy, t rudu , aby uwydatniły s ię zdolności, 

zręczność ruchów, dobra wymowa, dzielność, wdzi ę k młodzie­

ży, przyjmującej udział w przedsta wieniu. 

Na zakończenie zabrzmiała pieśń, z młodych piers i płynę­
ła silna , czysta me lodja o ziemi ojczystej, o bohaterach na­
szych, o ni e ustawan iu w trudzie, by nadeszła lepsza, przez 
wszystkich pożądana jutrzenka sw obody. 

Taki śp i ew rozbrzmiewał z piersi synów ludu w odległym 
od ognisk kul tu raln ych zakątku zi ~ -,l i na s Ze j. 1'1 było to w 1912 r. 
gdy czujne ucho moskiewskiego żandarma śledziło każdy prze­
ja w budzącego s i ę ducha w narodzie . Do śp i ewu tego dołą­

czało się coraz więc ej g ło só w z widowni . aż wreszcie za­
brzmiała potężna pieśń wsz ystkich obecnych: "N e damy ziemi 
skąd na sz ród", - strażnik moskiewski . ten opiekun ówcze­
sny każdej ws i pol sk iej. - po paru kieli sz kach poczę s tunku, 

spal snem twardym w oddalonej chacie 

Zdawał o się, że ni e ma nad nami bata moskiewskiego, że 
jesteśmy na ziemi wo lnej, - wolni synowie Pol ski! Silna wiara 
wstępowała w na s, że mim o ogromu wrogów na sz ych, musi­
my odzyskać wolność i s totną, bo żadna przem oc obca ni~ 

zdol:;a jest stłumi ć duch a silnego , byleby zbudził się w c a łym 

i1arodzi e, jako zapanował już w tym niezwyklym zaką tku! 
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Nic dziwnego, że wycieczkowicze - Ksip,żacy, widząc na­
'Taz tyle dobrego w jednej rnałej wsi, podczas nocy, spędzo­

nej w Liskowie, nie myśleli o śnie, - nie mogli dość naroz­
mawiać się z gospodarzarni miejscowymi, udzielającymi im 
gościny w swych domach. Już o wczesnem świtaniu szli pn­
trzyć na te niezwykłe przejawy wspólnej pracy Lisków zgo­
tował nam - przyjezdnym chwile niepowszednie, ale najrad o­
śniej sze pozostawił na koniec pobytu. Przed wyjazdem uda­
liśmy się do sali Domu LIJdowego, zastaliśmy t am dziatwę 
liskow ską pod opieką pań ochroniarek , było ich 150, a działo 
s ię to w po rze, w której większość dziatwy b. Kongresówki 
spędzała czas na pasionce, w parafji liskowskiej każde dziecko 
obow iąza n e było chodzić do ochrony w ciągu całego roku , 
latem od godziny li-ej do 2-ej i pół, - jedynie w godzinach 
pozostałych mogło paść krowy. 

Patrząc na zebrane dzieci, słuchając ich rozulT' nych odpo­
Wiedzi, ich śpiew u, - nie byliśmy w stanie nic mówić do 
siebie, - bo po co? Oczy nas wszystk ich mówiły j,=dno: gdy 
by w każdej parafji znajdował się człowiek, zdolny do takiego 

'CZynu, ni e byłoby potężni ej szego nCJrodu, nad naród polski! 

Warsztaty tkackie. 

Z księgi protokułów, dn. 27 listopada 1904 r na zeb ran iu 
członków S półki, przewodn iczący ks. Bliziński zaproponował 

z=łożenie wClrs ztatów tkackich w domu, który kupił od żyda 

na cele społeczn e parafji. Przewodniczący zachę ccł zebranych, 
aby zapoczątKować tę pracę, bo ona da zarobek miejscowej 
ludn ośc i, zmu szonej do bezczynnego spę::lzania miesięcy zimo­
Wych, przyczyni się do zmniejszenia wychodżtwa do Prus na 
robotę, zachęci do gorliwszej uprawy lnu i noszenia odzieży 

z tkanin wła s nego wyrob u, co zwalcz ałoby kupowanie tand ety 
żydow sk iej, któ ra coraz bardziej wchodzi w użycie . 

Zarząd T-wa popierania Przemysłu Ludowego przyrzekł 

zapomogę: jeden warsztat tkacki darmo i nauczyciela tkacza 
na miesiąc. Chodzi ty lko o kupno jednego w::!rsztatu, bodajby 
używanego. Jakkolwiek sp rawa była jasna, ryzyko prawie 
żadne, warunki założe'1ia łatwe i niekosztowne. c zło nkowie 
namyślali się długo, czy przyjąć ten projekt, wielu było zdania 

. że to nie da pożytku, bo "len nie udał się w tym roku". 
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Ksi ądz musiał wycze r puj ąco tł omaczyć , us ilni e z achęc ać , zanim 
po długiej dyskusji projekt przyjęto. 

Dnia 25. III. 1905 r. postanowiono otworzyć wars ztaty 
tkac kie; dwa warsztaty kupił ks. Bliziński, tr zec i cfiarowało 

T-wo Pop. Przemysłu Lud owego i przysłało tkacza specj a li stę 

na miesiąc. Dalsze kierownictwo nad warsztatami powierzono 
tkaczowi m iejscowemu Bartczakowi, do którego zgłosiły się 

na naukę Studzińs ka i Waloszówna z Liskow a. 

W celu Id epszeni a gatunku lnu, którego gospodynie siały 

dość dużo, s prowadzono cztery korce s iemie nia z Rygi i rm­
przedano gospodarzom 

Dnia 8 11.1906 r. na zebran ;u wa ln ym członków, przew 0-

dniczący-probo sz cz stwierdz ił potrzebę wi ę k szego pomieszcze­
nia na warsztaty, aby rozwinąć i należycie zo rga nizowa ć ten 
dzi a ł pracy. Ks . proboszcz pow i e r zył główne kierownictwo 
p. Kotarsk iemu z Turku. Bartczak ni e odpow i ed z i a ł przyj ętym 

obowi ąz kom, p o mocnik Bartcza ka, przyj ę ty z Łod z i, nadużył 

zaufa ni a , - a wyda lony, d e nuncj ował proboszcza d o ianda rmów, 
o skarżają c, że działa na szkodę pali s twa ro sy j ;k iego. Tkactwo 

dało J 80 rb. s trat, pokrył je ks. Bliziński. Kobi ety, które 

przynosi ły przędzę, były zrażone niesum i e nności ą Bar tczaka , 
z trudem trzeba było odzys ki wać zaufan ie . 

W rok u 1906 wa rszta ty dały 39 rb. czystego zysku, za 
pieniądze t e kupiono czwa rty w a rsz tat. Pocieszaj ącym obja­
wem było zap isa nie s iE: tr zech ucz ni ó w z parafji na naukę 

tkactw a W yroby li sko ws ki e zna l az ł y chętnych nabywcÓw 
w Kali szu i W arszaw ie, w cze rw cu 1907 roku po s i a d a ł Li sków 

20 warsztatów, z ty ch zal edwo tr zy mi eściły s i ę w bu dy nku 
p a raf ja ln ym , 17 umi eszczono w domach gospodarzy o ko licz­
nych, wyra biano towar u tygodniowo za 400 rb. Początkowo 

były t o wyroby lni a ne i bawełniane, ponieważ nie wymagają 

one dużego nak ł a du pieniężnego; wys t a rc z yło w olle czasy 
pożyczyć na przędzę po 100 rb . na war sztat, przy uczciw e m pro­
wadzeniu roboty, pożycz k ę t ę mo ż n a było s pła cać b. sz y bko. 

Wyroby wełniane opłacały się le piej, a le wymagały po 
3 00 rb. na warsztat. Jeden warsztat d a wał rocznie 3~ rb . 

czysteg o d oc hodu. 
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Glównym za daniem instytucji była nauka tk actwa , aby tą 
drogą dać zarobek ludn oś c i miejscowe.j. Zarobek tkacza wy­
nosił 3CO rb . roczn ie. Podług obliczeń ks . Blizińskiego ka;i.da 
parafia mogłaby utrzymać I () do 15 warsztatów na użytek 

mie szka ń ców miejscowych, a wtEdy ludn ość przestałaby kupo­
Wać tandet ę żydowską, kilkanaście rod zin zdobyłoby utrzymanie. 

Ni e poprzeshmo na wyro bac h lni anyc h i bawe ł n i a n y ch . 

w lata ch następn ych wprowadzollo wyroby wełnianp. na ubra ­
nia męskie i kobiece, jak również i sza le . 

Sukna li 5kow sk ie zjednały sobie zaufanie powszechnie, 
poró wnywano je z a ngielskillli; na wy s tawach w Cz ęstochowie, 
Warszawie, Ka: iszu przyznawano tkacz o lll lisko wskim złote 
medale, 

Lud ność miejscowa odnosiła się początkowo nieufn ie do 
tk an in li skowskich, w ciągu pierwszego roku sprz edano zaled­
wie za 5() rb., następnie sp rz edaż daw a ła miesięczni e 1:'-0 rb. 

Spólka kupiła konia i wóz, majster jeżdz i ł po ok olicy, 
sprzedawał Illaterjały, nabywa no je ch ętnie Kapit a ł z ak ł adow y 

spółki skł a dał s i ę z 50·rub lowych udzi a łó w, składali je współ­

praco wnicy ratami, w roku 1912 wynosił 100u rb. 

Spółka miała kredyt: w Banku Handlowym w Kaliszu 
20f)r) rb, we Wzajemnym Kaliskilll Kredycie JOOO rb., w miej· 
Scowej kasie pożyczkowo·o sz cz ędnościowej l OCO rb, przeto 
kapitał obrotowy wyno s ił około 6dOO rb. 

W r. 1908 warsztaty zostały przeniesione do Domu Lu­
dowego, liczba ich wzrosła do 30-u, 12 znajdowało się po 
do mach gospodarzy. 

W r. 1909 warsztaty miały obrotu 23.r 00 rb. czystego 
ZYsku dały 8uO rb., z czego 5uO rb. przeznaczono na kąpiele 
ludowe, a 300 rb. na Dom Ludowy 

W r 1910 obrót wynosił 22.648 rb., W r. 1911 obrót wy­
no sił <.>3.5 10 rb. 

Zyski w r. 1910 i 1911 wyniosły po 500 rb., obrócono 
je na spłatę długu. W r. 1912 zakupiono po raz pierwszy 
wełnę surową na miejscu za 2000 rb., uprzednio kupowano 
gotową w Warszawie. Tkaniny liskowskie miały największy 

zbyt w Warszawie i Kaliszu, wysyłane były również do wszyst­
kich gubernji b. Kongresówki, a także do Petersburga, Woło­
gdy, na Wołyń, Podole, Kaukaz i Syberję. 
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W czasie wojny w r. 1914 i 1915 wojska nieprzyjaciel­
skie spal'iły warsztaty, przedstawiające wartość 150) rb, tkaniny 
skonfiskowali Niemcy. Podczas pożaru Kalisza, spalony został 
sklep liskowski ze wszystkiemi tkaninami, strata wyniosła 

rb. 5(100. 

W r. 1920 utw,Jrzoo kur sy JJraktyczne, na które uzyska­
no pozwolenie Ministerjum. Otwarte początkowo były one 
roczne, okazało się jednak, że tk ac two, jak również I<rawiec­
czyzna wymaJa conajmniej dwóch lat nau ~ i, a naw e t pożądane 
jest, aby uczennice po przejściu kursu dwóIetniego, pozosta­
ły jeszcze w zakładzie pÓ l roku, w celu nabrania większej 

wprawy i samodzielności. Prócz tk ac twa i krawiecczyzny, 
uczą się dziewcz ę t a: kiliml~arstwa, koronL-:arstwa , kwiaci arstwa, 
pończosznictwa. szczo tkar stwa . Próc z przedmiot ów prakt ycz­
nych wykładane są; religja, ogólne wiadomości z hi sto rji. ry­
sunki i śpiew. Opłi'lta stanow i 10 zlp. miesięcznie, ubogie 
uczą s i ę bezpłatnie. 

Kursist ki po u kończen iu otrzymują odpowiednie śWlade­

·ctwa. W roku obec nym uczą si ę na l\llrsac h 32 uczennice, 
z tych z Sierocińca 22, l Kowla 3, ze wsi pow. Lisków 7. 

Uczennice przybyłe z Kowla mie szl<ają w intern aci e, przy­
wożą produkty, gotują same, za mieszkanie płacą 2 złp. mie­
sięcznie. 

r\ierowniczką kurs ów jest p. Marja Kleczyńsk '3 , nauczy­
cielką kroju p. Kazimiera Chojnacka. 

Kursy posiadają n astęp ujący in wentar7: 2 maszyny do 
pończoch zamkowe "Berga", 1 maszynę do pończoch garnu­
szk ową , l mas!ynę do swetrów, 6 warsztatów tkackich, 
3 warsztaty do kilimów, 4 maszyny do szyc ia "Singera". 

Kursy mają otrzymać nowy lokal z chwilą wybudowania 
nowego Domu Ludow ego. 

Kasa Pożyczkowo-OszczędnościOwa 
obecnie Bank Ludowy. 

W k s i ędze protokułów czytamy: 

Dnia 12 sierpnia 1904 r. przybyl i lic zni członkowie Spółki 
jak również i inni paraf janie aby wysłuch ać wykładu p. Wyga­
nowskiego: ks. Bliziński mówi ł o potrzebie za ł ożenia kasy 
<lrobnego kredytu dla członków Spółki. 
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Oto główne zasady ~asy: l) wypożyczać wolno członkom 
albo obcym - za poręczeniem członka, 2) pożycz~a może 
być udzielona tylko na potrzeby rolnicze, 3) wysokość poży­
czki od 5 do 5J rb, 4) spłacać na l eży miesięcznie lub kwar­
talnie ratami, 5) pożyczający będą płacili z góry 7(~ . 

Ks . proboszcz wystarał się o fundusz do utworzenia kapi· 
talu, z którego czerpąne będą pożyczki i oświadczył, że można 
już zaciągać pożyczki. Czło nkowie Spółki uchwalili, aby dy­
Widendy ze :;klepu nie rozdawać, lecz wypożyczać na tych 
samych warunkach. 

Do dnia 811.l906 r. kasa drobnego kredytu wypożyczyła 

członkom rb. 440, które były spłacane ratami . Rząd rosyjski 
dwukrotnie odmawiał zatwierdzenia kasy, aż wreszcie postawił 
Warunek, że kasę zatwierdzi, jeśli członkami założycielami nie 
będą: ks. Bliziń s ki, gospodarz Andrzej Ignaszak i Szymon Krych. 

Warunki przyjęto. 

Zd o bycie pozwolenia zawdzięczać należy usilnym stara­
niom adwokata p. JÓ7efa Radwana, redaktora "Gazety Kali­
Skiej", który zaw sze służył Liskowiakom światłemi radami 
i był bezinteresownym, życzliwym doradcą zan:ądów instytucji 
liskowskich. 

Po otrzymaniu wiadomości w r. 19\0 o zatwierdzeniu 
Towarzystwa zwołano pierwsze zgromadzenie członków-zało­
życieli w liczbie 22. Na zebraniu tym odczytano zawiadomie­
nie o l~galizacji Towarzystwa, przyjęto 55 nowych członków. 

Tegoż samego dnia odbyło się ogólne zebranie. 

Pożyczki wydawała kasa do wysokości 300 rb. za porę­

Czeniem jednego lub dwóch poręczycieli, oraz do 1000 rb. pod 
zabezpieczenie hypoteczne, lub pod zastaw zboża, towaru. 
narzędzi i t, p. 

Udział członkowski wynosił 30 rb., mógł być wpłacony 

ratami. Członek płacił 00 kop . wpisowego. 
Ka sa przy podaniu o zatw ierdzenie przyjęłi'! na siebie 

odpowiedzialność członków dwa razy większą od przyznanych 
im przez Radę i Zarząd pożyczek, co wynosiło w końcu roku 
1912 rb. 250.000. 

Kredyt miała kasa otwarty w Banku państwa do 10.OCl) 
rb., W Banku Towarzystw Spółdzielczych do 30.0CO rb. w Ka­
liskim Towarzystwie Wzajemnego Kredytu 3000 rb. 
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Książki kasowe prowadzi wzorowo syn mIejscowego 
gospodarza małorolnego p . Antoni Szewczyk, który ukończył 

szkołę powszechną w Liskowie i kursy gospodarcze w Pszcze­

linie. 

W roku 19 12 Kasa Pożyczkowo-Oszcz~dnościowa nabyła 

Dom Ludowy i wszy s tkie budynki, prosperuj ą ce się koło niego 
z a s um ę rb. 6000 to jest za tyle, il e wynosił dług, ci ą żący na 

t ych budynkach . Właściwa wartość budynków wynosi ł a rb. 

IS. o0n. Dłu g (rb. 6000), c i ażący na Domu Ludowym, był lat­
w y do spłace n i a , bowiem Stowarżyszenie Spożywców płac iło 

za lokal rb. 140, tkactwo 200, ma ś larnia 150, kasa pożyczkowo­

oszcz ędnościowa 1011, kąpiele ludowe 30, piekarnia 15, pralnia 15. 

Przy sprzedaży zastrzegł probo s zcz, że na amortyzację 

długu ka sa może p o bi e rać komorne za ws zystkie lok a le, z wy­

jątki em s a li Do m u Ludowego, z kt ó rej m aja korzy stać p a rafja­

nie na ochronkę i wsz e lki e zebrania bezpłatnie. 

Kasa ro z wij a ła si ę pomyślni e do chwil i rozpoczęcia woj ­
ny. W r . 1921 przyjęty był nowy s tatut, uzgodn}ony z Ustawą 

o Spółdzielniach, przyczem nazwa zam ie niona została na Bank 

L udowy. 

W r. l Q23 z p o wodu dewalu a cji nastąpił zanik czynności. 

W r. 1924 ni e był o cze m o p e rować, wkładów prawie niema 

W r. 1 9 ~4 po wyd a niu rozporządzenia przez p. prezy-

d e nta o wa lo ryz acj i, Bank na zebraniu ogólnym zdecydowa ł: 

I) z a twierdzić bilans waloryzacyjny na 1.1.192-1- r. w sumie 

Bilanse w końcu roku. 

STAN CZYNNY STAN BIERNY 

~ I ~ i :g I ·~.Y 1 ~ g 1 ~ 
~ ; ~ -- :3' ~ 1 .;::..:: 1 ~ lL. V1 ~ 3-L:) ~ 2 ~ 

,19-1-0-1-33- 28296' 800 ' 3291 - 1 29558 ' 472-8-1----1-1-25-0-6 '111 551 8 19' 350 

1

19 13 5282
1
21 9539 ' 7467 '17533 - '1249821 234:ł6 1 

1847 147712/68903
1

3857 4060 
1 , , 1 I 1 ' 1 1 ' 

191-1 19 3 1751-.1 7-.16717400 8263350663 28722 385121 2542 9617·1 371 ,") 5656 
1 , I I 'I 1 

119151038 222533 6000 17400 4707251678 21 2 11 5707 190080 253 19
1 
'1823 4538 

11916'261 3 214550 6800' 17400110188 2515511 9;)307338 20525 111208213990 3351 
1 I' \ 

1922 172
1 

6662 50LI,22G731 50 3006 11 857
1

1083
1 

22741 2752 2G25, 

[
1923 122 15221 0945 22673, - 1 35?62 216.5 :163 1 29153 :103 10 

. oI Y24
1 

11 9
1 

18034 12263 2777 f>: 4050 62252 3 150' 4274' 3-18(iO 13000 6968' 
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35.262 zł. przyłączając rzeczywistą wartość nieruchomości 
w sum ie 22.073 zł., akcje i papiery procentowe w sumie 10.945 
zł., oraz pożyczki i go tówką 164+ zł. 2) uchwalono zwalory­
ZOwać udziały członków i fundusze własne na l O~, wartości 

zł ot a , orez wkłady na 15;:;, z tem jednak, że wszelkie dochody, 
jakie BJok mi e ć będz i e, p rzem aczone zostaną na dopełnienie 
wkładów do 5lJ ~; wartośc i . 

W r. 192.1 Ce ntralna Kasa Spółek Rolniczych udz iela po­
życzek w miarę możności, co umożliwia wydawanie członkom 
pożyczek - W tym roku wkł1:!dów przybywa . 

W osta tnich czasa ch z C. K. Spół. Rolniczych wpłynął 

kred ~ t siewny, co u m o ż liwiło wydawanie pożyczek na 1 2 ;~ , 
dn. 3').111 wyd ano po ż yczk i 48 osobom, przeważnie po 100 złp. 

Dni a 3 1.111 - 40-u osobom . 

J ak p'JCz ą tko w o Stow. Spożyv.ców b ył o glównym orga­
nizatorem sto wa r 7.ysze ń, tak obecni e rolę tą sp e łni:! Bank Lu­

do wy, w jeqo d :nu odbywają si ę zebrania wszyst kich instytu­
cji, w jego biurze posiedzenia za rządów . 

W biurze Banl, u cent ra li zuje się r Elchunk owość wszystkich 
s towarzyszeń pod kierunkiem wspólnego rachmistrza. RównIeż 

Po łączone są kasy wszys tkich stowarzysze ll, trzymanie pienię ­
dzy każdego stowarzyszen ia oddz ielnie, okazało sie nieprakty­
Cln e, jeden kasjer wysta rcza dotychczas, zwłaszcza, ż e jest 
nim obowi ązkowy i niestrudzony pracownik p. Ant oni Sz ew czyk . 

Oto wykaz d z i a ł a lności Banku Ludowego w Lis kow ie: 

" " u 
'0 

Slopa p roc. 
I o ::' I<osz ta han cl l "" Obrót ra- c 

I " o.. 

I 
o " 

c " 'f { l1 y ( :-:' lJ Il lcl N <lJ '0 I u " -dZ it: nnikil) 
SUITl.! 

proc. ·, lo .~ I D cl I Ocl 
.~ .~ 

b; lans LI I E wid Lic!. pożyc z' l >'" ___ 1-
" " 

I 0632·J 262 0.9 125 6 8 5 rozpacz . dz ia la ln osci o d 
19 . III. 19JO r. 

1095 11 6 23 17 0.9 440 6 8 6 
10G03.'i-l 2..J 87 0.7 572 6 8 6 
4.59896 1678 07 505 6 8 6 
651890 2777 LI 499 5 8 6 

Prze lew ny r-k nieruchom. 
2..J 9849 11 54 3.8 523 12 24 9 i ru chom . pg . zWll loryz . in ne 

po 2500 rn Łlrei< za I zl o ty . 
60908 993 2.8 528 120 2-10 B il ans po zwala r na 1.1 24 r. 

320268 602 1.0 545 24 36 
U dz i al y n a ID proc. wk lady ' 
na 15 proc. akty wa wg .\v art. 
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Kąpiele w Liskowie. 

Czy stość-to zdrowie, a zdrowi e to szczęście, to skarb · 
nieoceniony, bez którego niema praC), niema dobrobytu. 

Czystość mieszkańców Polski, według opinji Warszawskie­

go T-wa Hygienicznego, pozostaje w złym stanie. Cierpi na 
tem zdrowie ni e tylko brudnych, a le i czystych. Cierpi na tern 
tem nietylko zdrowie, ale i dzielność społeczeństwa. W ła­

zienkach naszej inteligencji, według opinji dr . Tchórznickiego, 
mieści się często skład rupieci. W domach gospodarzy tak 
często spotykane zami ó szkiwanie jednego pOKOjU podczas zi­
my długotrwałej, wyklucza możliwość porządnego mycia 

mieszkańców. 

Lekarze, prowadzący badanie stanu zdlowia rekrutów , 

stwierdzają, że większość młodzieży ma brudne ciało. Brak 

zorganizowa nych kąpieli w mia s teczkach i wsiach, przedłuża 

niezadawalając y stan czystości narodu. 

Nie można nauczyć czystości człowieka w wieku starszym 
przyzwyczajonego żyć bez kąpieli, dzi eci wdrażać trzeba do 

porządnego mycia, mycie porządne stać się powinno nawykiem. 
akcj ę tę pierwszorzędnej wagi pod;ąć powinna szkoła po­

wszechna, przy szkołach powinny być natryski, wtedy wdroży­

my pokolenie następne do Gystości. 

Nie bez wpływu pozostały nawoływania T-wa Hygienicz­
nego, praca lekarzy szkolnych w szkołach polskich, na podnie­
sienie czystości wśród uczących się, ale bez wytężonych usiłowań 
w tym kierunku, bez sprzyjających warunków, czystość nie­
prędko s tanie się przyzwyczajeniem całego narodu. 

Nie ma jednak żadnych podstaw twierdzenie, że naród 

pol ski ma nieprzezwyciężony wstręt do kąpieli, przeprowa­
dzone w tym kierunku badania, wykazują wnioski wręcz 

przeciwne. 

Dr. Po. Puławski, zasłużony pracownik na polu hygjeny 
ludu, pod<lw a ł coruczne sprawozdania kąpieli Nałęczowskich 

imienia Bolesława Prusa, przyszedł do stanowczego wniosku, 
że ludzie od ką p i e li nie stronią, że przyzwyczaili się kąpać. 

Dr. J. Brzeziński podając w r. 1914 opis kąpieli przy. 

fabryce "Zawiercie" , twierdzi, że: "z obecnych dzieci szkolnych 
wyrośnie pokolenie, dla którego kąpiel stanie się nawykiem" 

- 56-



Ks. Bliziński, dbając o zdrowie swych paraf jan, postawił 

W roku 1910 dom, w którym urządzono kąpiele. Skad wziął 

fundu sze potrzebne? Oto dowiedzmy się, jak zabiegał ten 
istotny przyjaciel swoich para f jan. Przy T-wie Hygjenicznem 

w Warszawie był zapis ś,p. Ludwika Górskiego, który obwie­

szcz ał: "kto zechciałby pobudować kąpiełe na wsi, otrzyma 
rb . 600 - ks. Bliziński - zechciał, pieniądz e otrzymał". Towa­
rzy stwo Opieki nad dziećmi ze względu n Zl istniejące \V Lisko­
wie "Gniazdo" dało - rb. 200 Centralne T-wo Rolnicze dało 

rb. 250, warsztaty tkackie w Liskowie 500 rb, Związek Kato­
licki w Li skowie 50 rb, z zabawy w Liskowi e wpłYI1(;ło 330 rb . 

z drobnych ofi a r 100 rb., ks. BlizińsKi ofiarował 500 rb. 

Mając rb. 2530 rozpoczęto budowę. Gospodarze dal i 
pomoc r ęcz ną i zwieźli materjały, - kąpiele szybko stanęły_ 

Budynek z bloków cementowych kosztował rb. 1900, urz ądze­
nie wewnętrzne 800 - razem rb. 2.700. Brakujące rb. 170 

dopożyc zono. 

Duźym klopot e m był brak wody, Liskó w nie posiada 
rzeki . Wykopano s tudnie, kosztowała rb. 300, ale okazało się 

ź e wody było zama/o, oczyw i ście- wywiercono studnię arle 
zyjsk ą, - kosztowała rb. 800. Wydatek to wielki, - ale nie 
dla Liskowa, znaczną część kosztów pokryły dochody z mle­
CZarni, dla której studnia artezyjska była niezbędna. 

Urządzono 4- y wanny i łaźnip,. Kąpiele otwarte były dla 
kobiet w czwartki, dla mężczyzn w soboty. Z łaźni korzysta­
ło w plerwszem półroczu jej istnienia 671 dzieci, płaciły one 

po 6 groszy, prócz dzieci korzystało z łażni 225 osób doro­
słych, płacąc po 10 g roszy, w czterech wannach, opłacanych 

po złotemu, kąpało s i ę 170 mężczyzn i 85 kobiet. 

Czystego zysku miały kąpiele w p ierwszem półroczu 

17 rb" gdy wywiercono studn i ę a rtezyjska, zwiększyła się ilość 
kąpiących s i ę. Dowód to oczywisty, że lud polski uznaje po­
trz eb(~ kąpie li, o il e j ą ma i jes t do niej zachęcany. Według 

zdania ks. Blizińskiego, dzieci t Cl k polubiły kąpiel, że doprasza­

ły się o nią. 

Wojska nieprzyjacielskie zniszczyły urządze nia kąpielowe, 

w ciągu kilku lat kąpiele były nieczynne. 

W roku 1922 został zbudowany i urządzony odpowiednio 

specjalny. ładny budynek kąpielowy. Dużą pomoc - bo całe 
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ur ządzenie wewnętrze dano z funduszów Ligi obrony przeciw 
epidemjom. Zakład mieści łażnię parową, 6 natrysków, 3 wan­
ny orćlZ dezynfektor. 

Miejscowe stowarzyszenia pokryły połowę poważnych 

wydatków na budowę. Liskowiacy korzystają chętnie z urzą­

dzeń kąpielowych, zakład czynny jest w piątki dla kobiet, . 
w so boty dla mężczyzn. Korzysta z kąpieli okolo 400 osób 
tygo dniowo, płacą za wannę zł. 2, po 80 gr. za parówkę i na· 
try ski, młodzież sz kolna ze wsi płaci połowę. 

Pralnia. 

Jeśli czystość ciała jes t niezbędnym warunkiem zdrowia 
to czemże innem jest czysta bi e lizna? 

A. jakże mo~na prać bieliznę często, jeśli rodzina cała za­

mie sz kuje zimą najczęściej j edną izbę? w niej odbywa się pa­
rowanie ziemniaków dla trzody, w ni e j ogrzewa s i ę mleko na 
twaróg, w niej gotuje s i€; pożywienie dla wszys tkich, - tu prze­
bywa dzień i noc cała rodzina, złożona nieraz z 6 · iu albo 8-iu 
osób, - a wi ę c w tej je dnej izbie mieszka małżeń s two, dzieci 
sta rsze i małe, tu rodz ą się, tu chorują i umierają. Zdrowie wy­

maga cz ęstej zmiany bi e lizny, a le dla dobra zdrowia nie należy 

prać bielizny brudnej tuż obok niemowlęcia w kolebce, obo k 
chorego na płuca gospodarza, -- ojca rodziny, albo leżącej w 

połogu matki. 

Podczas pl a nia następuje zawilgocenie całego pokoju. 
zwłaszcza, że okna bywają szcze lni e zamknięte, - para s kro­
piona ścieka po śc i a n ach , - śc iana, doty;,ająca łóżk a, na któ~ 

r e m sypia nierzadko po czworo dzieci, jes t ca lkiem zawilgoco~ 
n a, - ni e z wrac ::lją na to uw a gi gospodarze, oboj ę tni, że ni~ 

sz czy im się dom, że s ł ab ni e orga niz m dziecka, które wszakże 

zdobywać powInno s iły do p racy! 

Dzi eje się tak, mimo, że rada na to jest, - pralnia wspól­
na we WSI. 

W pralni, urządzo nej n a l eż yci e , są p rzyrządy ułatwiające 

przyśp i eszające, wykonanie tej przykrej pracy. 
Czy mamy dożo pralni na wsi?-W wędrówkach swoich 

tyloletnich po wsiach, nie spotkałam alli Jednej-nigdzie, próCZ 
LiskolVa! 
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Przy budowie domu kąpielowego, pomyślano o urząd ze­
:niu w nim pralni, w tym celu w jednej z trzech izb łaźni, zostal 
wmurowany kocioł do wygotowywania bielizny i ustawiona ma­
szyna do prania, systemu Szmidta, z wyżymaczką. 

Pralnia z maglem kosztow ała rb. 150. · W pralni placiły 

ko biety za pranie od kotła, mieszczącego okolo 20 sztuk bi e­
lizny, po 4() groszy. 

Na miejscu były zlewy, krany z wodą zimną i gorącą, mo­
żna wyobrazić sob ie, jaka to wygoda dla gospodyni, jaka osz­
t:zędność opału, czasu i sił. 

W szystkie urzadzenia zniszczyły wojska nieprzyjaciehkie 
podczas wojny. 

Obecnie instnieje pralnia, obsługująca "Siero cin iec", dzie­
d i kierowników, .- ale wkrótce ma być otworzona pralnia na 
większą ska le, już są sprowadzone urzędzenia mechaniczne. 

Zabawkarstwo. 
Szko ł a s to larsko - zabawkarska, 

Oddawna zabawki niemieckie były najbardziej rozpowszech­
'ni one nietylko w Polsce, ale we wszystkich krajach Europy, 
R meryki, a nawet Afryki. Niemcy łączyli się w zorganizowa­
nych związkach, doprowadzili technikę maszyn do wysokiej 
doskonałości, z własnych kolonji przywozili surowce (gumę, 

lakie ry, farby. metale) umieli wykorzystać pracę robotników, 
przez umiej ętny podział pracy, to też zabawki niemieckie były 
tańsze aniżeli inne; jakkolwiek zada walać mogły jedynie ludzi 
niewybrednych, z powodu lichego gatunku, jednakże cieszyły 

się najwi ększym pokupem, Powiedzieć można, że Niemcyob· 
jęl i św ia towy monopol zabawkarstwa , Za 10 groszy mOŻ[1a 

było kupić zabawkę, a któraż matka, czy ojciec oprze się chęci 
spraw ienia dzieck u przyjemności, jeśli to tak tanio kosztow eć 

może . 

Uczuc ie nienawiści Francuzów względem Niemców rozbu-
. dziła świadomo ść, że d ziecko francuskie nie powinno bawić 

się konikiem i żołnierzem z Niemiec. Rząd i związki przemy­
słowe poparły hasło walki z przemysłem wrogów, - starano 
się poprzeć rozwój własnego zabawkarstwa, aby przygotow a ć 

się należycie do zwalczania konkurencji niemieckiej Powstały 

.związki, jak "Z-viązek Labawki dziecięcej", "Towarzystwo zaba-
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wek francusk ich", zakładały one liczne szkoły zabawkarstwa 
dla inwalidów i dla robotn ików domowych, a tc. l\Że warsztaty 
wzorow e w c a łym kraju; urządzono szereg wystaw na wzór 
niemieckich jc:rmarków. 

Ruzllmi ejąc , że slal,ą stroną zabawek niemieck ich, jest ich 
międzyn a rod owa banalność i brak estecyki, dążą hancuscy 
przemysłowcy do nadania zabawkom cha rakteru typowego 

artystycwego. Powołano do tej p racy artystów" malarzy 
i rzeźbiarzy. 

Ameryka , odbierająca don iedawna naj w i ęks7C! i lość zaba" 
wek niemieckich, pracu je usilnie nad ulep szen iem własnej w tym 
kierunku wytwórczości; cyfry rocznego ek<;portu rosną. .. po 
amerykańsku, 'lto zestawienie: 

Przed wypowiedzeniem wojny Ameryka wysyłała zabawek 
roc zn ie za 8uO.OO I ) f. sz te r. 

w rok u 1916/17 za 
w roku JC) 1 7 / 1 ~ za 

1 8%.GOO f. sz te r. 
3.000.000 

" 
Japonja na wzór Niem iec za lew" zag rani u: swem i zilbaw' 

ka m i (ja p ońszcz y z Ila s tała s i e. ba rd zo modna) , w 19 14 r. wy­
słała za ~,6 milj. jenów, w 19 18 r. wys ł a ła za 8,4 m il j. jenów. 

Nasuwa się pyl dnie, czyż my Po lacy nie możemy udo­
skonalić i rozwinąć na szego zabawka rstwa, aby za d owo lił o ono 
nietyl '-<:o odbiorców na r)fllku wewn ę trz n ym , ale i zew nę trznym? 

Posiadam) p oddo stath iem drze wa, - tak ważnego su­
rowca do wyrobu zabawek, posiada my w wi e lu oko lic ac h t ra­
dycje rodz imego wy roblI zabawek , lypow ych dl a danych oko­
lic, niepozbaw ionych p i2rw iastków m tysty cznyc h, a co n aj waż­

nie jsze, możemy i pow i nni śmy wyzyska: z do ln ość i przejawy 
ertystyczne naszego lud u, lak czę s to spotyk an ~ . 

Niepodob na, aby do po lskiego dziec ka ni e p rzemów ił a ży­

wiej zabawka o cec hac h swojsk ich, a ni że li brzydki, pospo lity 
w/ twór fabryk niemieckic h. S two rze ni e ro dzimego za b a wk ~ r­

stw.J, wykorzys ta ni e p i e r w i as ~ ków dLic how ych, tkwi ących w lu­
dzie - wytwo rzy ga ł ęź p rzem y~ ł u bezko nku re ncyjn ą , m o gącą 

d c:ć zC1r obek ty s i ącom r ąk bezcz ynny ch, zw ł i'lsz cza podczas dłu ­

gich mi esięc y zimowych, - - pr zycz yni s i ę clo po dnies ie ni a bo­
gactwa krajowego. 

J uż dziś Ameryka ni e, Fra ncuzi, Ang li cy dopytują s i ę o za -
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Dawk i o typie polskim, stwierdzić trzeba, że zainteresowanie 
ich etnograf j ą polską przejawi a się s ilniej, niż wśród naszego 
3połeczeństwC1, - "polszczyzna" stda s ię za g ranicą modna, 
d%żyć w inn i~ my wszelkich sta rall, aby chwil ę wykorzyst ać . 

Ks. Blizir'!ski chcąc przyczynić s i ę do wy ru gowania tende ­
t y niemieckiej i pow i ększ yć żródło dochod u paraf jan , w 19 10 r. 
za początkował w Liskowie zabawka rstwo,-rozwinęło się o no, 
gdy kierunek obj ął p. Piotr Tomcz uk, kt óry ukończy ł szkołę 

zabawkarstw a w J aw orowie, w Mał o;) olsce . W pierwszym ro ­
ku sp rzedano zabawek za 400 rb., w drugim I.a 569 rb. Od 
połowy r 1912 sprzedawano miesi ęc znie za 200 rb Zabawk i 
Wysył a ne b) ły do Warszawy, Kielc, I\' a łi sza , Pł o cka . 

W s ł~ ut E'k wojny, na s tąp iła kiłk o l E.lnia przE: rwa w pracy na 
tem pol u, - dopi e ro w r. 1923 po utworzeniu "S ierocińca", 

pos lawien iu dwóch budynków specj alnych na szkołę rzemieśl­
niczo-przemy słow ą , uruchomiono ponownie dz i a ł zabawka r­
stwa. ') 

Mleczarnia spółdzielcza. 

Z k si~g i pr otokulów : Ną zebraniu c z ł onków Stow. Spo ­
żywców dn. 27X\ \ 904 r. przewodnic z ący ks . Bliz:ński zapro­
ponow a ł założen i e m aśl arni spółkow ej . Two Mleczarsk ie w War­
szawie ob iecało w s tawić na spli'ltę wsze lki e potr ze bne narzę­

·dzia. 1\S. probo szcz odczytywa ł sprawozdanie z innych spółek 
rnleczar sk ich, zakł ada nych przez wło śc ian, wykazywał, jak po­
trz e bny jes t ten dzieł przemysłu, szczegó lniej w Li sk owie, gdzie 
·brak zupełny zbytu na mleko. 

Jak p o dnios łyby ~ię gospodar s twa, gdyby rolnik miał 

wi ę k szy dochód z mleka . 

Mimo przek o nywuj ących dowod ze r'!, p,ojekt nie był po­
pa rty i u padł 

Dn. 1) II 1 (,'06 r. przewodniczący wznowił projekt wzajem­
nej asekuracji bydł 2 ; propozycję przyjęt o , proszon o o wyp ra­
'cowanie odpowiedni ej ustawy. 

Dn . 12.:11 1906 r. p. Wyganowski wygłosił od czyt o spół­

kowej maślarni, słuchano z zajęc iem. Pomimo, że przedsta­
wione były korzyści, płynące z mleczarń spółdzielc zych, pomi­
uno, że Lisk ów nadawa! s i ę do założe ni a i rozwoju mleczarni, 

"' , Dal szy ciąg o zabawkarstwie mi eśc i się w opisi e "Sier ocińc a". 

- 61 -



trzeba było sprawę tę odroczyć do czasu póżniejszego, bo go­
spodarze, z wyjątkiem paru, nie zżyli się z myślą tworzenia 
tego nowego ŻI ódła dobrobytu. 

Nadszedł prąd gospodarstw małoinwentarzowych, jakkol­

wiek d ro bni rolnicy nie brali udziału w tyCh rozważaniach, jed­
nakż e blizkie sąsiedztwo Pietrzy kowa - p. Wojciecha Wy;a­
nowsk ieg o, nie było bez wpływu, (pietrzyków odległy jest o d 
Lisk owa zaledwo 7 klm. 

Zniechęcająco wpływały również wiadomości o złych wy­
nikach pracy, w otwier C' nych w kraju mleczarniach, wskutek 
wadliwej organiza cji i nieumi e j ętnej techniki mleczarskiej . 

Utwo rzenie w r. 1 ~ 09 Kom isji Mleczarskiej przy Central­

n e m T- wie Ro lnicz e m, dało dobre rezultc:ty. Nowopowstale 
mleczarn ie, mające zapewn ion ą opiekę Komisji, zaczęły rozw i­

j óć się dobrze. 

P o kilku zebraniach, objaśniających wyczerpująco tę spra­
wę. w r. 191 1 zapadła uchwała otwarcia mleczarni. 

S. p. Stefa n Grabski, ziemianin, prezes Kółka Rolniczego. 
przystąp i e ni em do mlec za rni z 4J ·tu krowami przyczyn ił s i ę 

znac znie do je. j o tworzenia. 

Zamówiono potrzebne ma sz yny, za pośrednictwem Zie­

miańskiego T-wa Ml ec za rskiego. Założono mleczarnię na za­

sadzie usta wy m iej scowego Stow. Spożywców. 
Udz i a ł y wyznaczono w stosunku 5 rb. od krowy , ud zia­

łów nie trz e ba było składać w gotówce, wystarczyło złożenie 

odp ow ied ni eg o zobowiązania w miej scowem T-wie Pożyczko­

wo-Oszczęd!10ściowem, które dało Spółce pieniąd ze potrzebne 

n a kup no m asLy n . 
T ·wo d a ł o o dpowiedni kredyt ni e pojedyńczym członkom. 

ale Sp ó łce Mlecza rs ki ej, pod zas taw wszys tkich ma sz yn mle­
cz a rsk ich i za po s zC'lególnem zobowiązaniem członków . Spłatę 

u działów r oz ł ożono na przeciąg '2 ch lat, w cillgu których każ­

demu z czło nków, - do s tawców strącano na udział przy wy­
pbcie za ml e ko p o 25 kop . miesięcznie w pierwszym roku na­
leżenia od Spółki, po 20 kop. w drugim roku. Uzyskana w ten 
sposób suma, wyniosła prócz pięciu rubli na udział, jeszcze 

40 ko p. na op łacen i e procentów. Mleczarnie otwarto w kwie­
tniu 191 J r. przy udziale ~-ciu do s tawc ó w Idórzy dosta rczyl i.. 

150 litr ó w ml e ka. 
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Pierwszemi dostawcami byli: 1 ksiądz, 1 dwór, 1 organista 

zaled wo 6-ciu gdspodarzy. 

Po miesiącu wypłacono za odciągniętą śmietankę po l, l kop. 
Za jeden procent tłuszczu, - osiągnięto ogólne zadowolenie 
w końcu maja było już 15 dostawców, dostarczano okolo 400 
litrów mleka dziennie. T-wo Mleczarskie zjednywało sobie co­
raz większe zaufan ie. Mlecza rnią kierowali sami gospodarze .. 

Masło z Lisko wa zdobywało sobie rynki w Kaliszu, ŁodzI, 

Warszawi e. 

Otwor zono trzy filje w parafji, zebranie agitacyjne bylo 
zbyteczne dobre wyniki mle czarn i w Liskowie były najlepszą 

za chętą dla okolicznych gospodarzy, okazała się potrzeba otwie­
rani a no wych filji. 

Fil ję do starczają odc i ągn iętą śmietankę do "Macierzy" w 
li skow ie, op!acanemi furmankami. 

Początkowo "Macierz" mieściła się w wynajętym lokalu , 
al e rozw ój mleczarni zm usił członków do wystawienia własnej 

siedziby, postawionej z pustaków piaskowo-ce mentowych, po­

dłogi i c zęść ścian wyłożono płytkami terakotowemi. 

Wobec trudności z odstawą na ko lej i do Kalisza, mlecza ­
rni a kup i ła w r 19' 2 dwa konie, uprz ąż i wóz. 

Mleczarnia Li skows ka zdobyła taki rozgłos, że zewsząd 

zjeżdzali się wło ś cianip., aby j ą zwiedz i ć i odbyć dłuższą praktykę. 

Na zebraniu członków w r. 1912 postanowiono dokupić 

potrzebne do rozwoju Spółk i maszyny, przystąpić do Wydziału 

Mleczarskiego przy C T. R. i do Warsz. Ziemiańskiego T·wa 
Mleczarsk iego, przyjąć i zatwierdz i ć proponowaną przez Zarząd 
Sumę , na koszty budowy st udni i wodociągów . Upoważ n iono 

ks. Blizińskiego do założen i a w Kaliszu sklepu, w którym sprze­
dawane będą produkty m leczarskie i inne wy roby liskowskie · 

Na temże z·ebraniu ks. B li z iń sk i podkreślił opłakany s tan 
ho dowli, nie pozwa l ający osiągnąć należytych zysków za mle­

ko, zaproponował zaangażowan i e instruktora, który zwróciłby 
Specjaln ą uwagę na ul e pszenie hodowli, sprawdzał mleczność 

i opła calno ść krów. Ko sz ty utrzymania instruktora wynosić 
będą około rb. 900, należy przyp u ścić, że C. T. R. przyjdzie 
z pomocą sum ą rb. 400 rocznie, id z ie o dopełnienie pięciuset 

rublami. Ogólne zebranie jednogłośnie przyjęło ten projekt. 
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Posta now io no otwo r z yć p rzy Stow. M lecza rsk im kom iso­

wą sprzedaż ci e l ą t, św iri i opasów, o znac zono wy s o k o ś ć op ła ­

ty ko m isowej w st osun k u 5::) od cz ł o n ków , 10::; o d osó b po­

stronn ych . 

Na zebran iu ogó lny m w r. 191 3 k s. Bl i z i ń s ki L: ap ro po no­

wa ł, aby wobec go rli wej, um i ej ę tn ej pracy Za rl ąd u, p rzycz y­

n i ającej s i ę do ro zw oj u Sto w arzys zeni a, n ie wymag a ć pra cy 

bez interesow nej, a ws taw i ć do b u d że tu n11 r ok n a stępnyod· 

pow i edni ą s urfl ę na g r a tyf i kacj ę . Z a rz ąd o d mów i ł p r zy j ęc i a 

wy nagrodze ni a i o b i e c a ł pr ac ować nadal bez interesownie. Zło­

żono pod z i ęko wa n ie Za r zą d ow i przez pows t anie i zap r opo no· 

wano , aby , o i le w p r z ys z ł ośc i Sto warz y szenie d::'! zy sk i, p rzy­

zn c:lO Zarządow i o dpow i e dni ą gra t y fi ka cj ę . 

W mMCU r. 19 14 na zebraniu ogó lnem po st ano w iono 

mi ęd z y inn emi, ab y ZMząd p r z yj ą ł w imi eniu T- w a czyn ny 

u dz i a ł , z odpow i e dni ą il o ś c i ą akcj i, w budo w ie ko lejki p rojek­

towa nej z Li skowa do Opatów k a. 

W lutym r. 19 15 I<s. B li ż il; s k i o dc z y ta ł sp raw ozda ni e 
z d z iał a lno śc i Sto warzy sze nia za r. 19 14, w y kazuj e ono na po­

cz ą tk u rok u c i ąg ł y wzro st obrotów, a z nastani em w oj ny stop­

n io w e zm ni ejsza nie s i ę produk cj i . r\ s. Bl izill sk i stw ierdza fakt, 

że p omi mo za wier uchy woj enn ej, m lecz arni a .. U sków" ni e 

uD c cH a, ale w moż li w yc h grani cach d z i a ł a i da Bóg nadal po­

zo stani e czy nn a, o ile wypadk i woj en ne nie zni sz czą ca/ko wi­
c ie go sp o ::J ark i r r.Jn ej w o k o li cy . W obec ogó ln ego upad ku 

ducha w s po łecz e rl s tw i e , ut r zym alli e t aki ej placówki ekon o micz· 

nej, j ak M lecz arn ia Spółd z i elcza, j es t w a żną z d o b yc z ą gn spo ­
darczą , sta ć !>! Lfl ie i z IIJfl O:,,'ciq IJ/ zJ .~tO I f>(/I ::YS2(' /III1, - IO ObOlUą· 
;;,ck IVSZI'S//O c/I rzloflk ólv, aby stowarzyszeni e sw o im i,; tnie­

ni em , a w m i a r ę możn ośc i i r oz w oj em, nam acalni e p rze k o n ało 

ogó ł o p o t rzeb ie i poży tl< u tak iej insty tu cji, a t em sa m em uto­

rowa ł o sobie d r ogę do roz w oju w pr z y szło ś ci. 

.. N ic sztuka r oz /V1ja( s ię IVŚ I ód sprzyjajqcych warufIków, 
a le lł 'Ś I Ód fl ieprz)'j azfly r lL okolicznośCi z ~v(Jlczać przer:z/(orZF i dą­
żyć śm ia ło do l az wl' lkfl ię/ cf[o Celll" . 

Na ze braniu ogó lnem cz l o nk ó w 23 .1. l !) ! 6 r. pr zewodni­

cząc y k s. Bli zillski , po p rzecz ytaniu sprawo zdani a z d z i a ł a ln o ś ci 

za ro k 1915, p rzyto cz yl dla p o ró wn ani a waż niej s z e cyfry i zda-
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rzenia z lat poprzednich, wysnuwając n astępujące wnioski : 
mleczarnia spółdzielcza, ~row a dlOna przez specjalistę. daje 
zyski, o il e otrzymuje do sta teczną ilość mleka, conajmniej 
50l) litrów, o ile Zarząd prowadzi gospodar~ ę oględnie, unilca 
niep otrzehnych wydatków i umie wyzyskać sprzyjające okolicz­
n ości; otw ieranie filji, tylko wtedy op laca się, gdy jest dosta­
teczna do s taw a mleka, cOllajmn iej iWO litrów i gdy komuni~a ­

cja nie jest utr udn iona; unikać należy zClkladania filj i odle:Jłych 
i takich, do któ rych doj azd jest uciążliwy z pOVJ ( ju złego 
stanu dróg . 

Rok rachunkowy 191G zawdzięczając wysokim cenom na­
b i ału i oględ n ej gospoda rce zam lmięto zyskiem 693 rb. Stosu­
nek zysku do wypłaty za ml eko wynos i okolo 3':1 i może by ć 

do stawcom wypłacony w postac i 3::;-owej dywidendy, jednak 
prze wo dnicZ?~cy propo nujp., aby wypłacono :2(:; dywidend y, a 1 o~ 
Zosta wio no na zapoczątkow a n i e kapita łu ub ezpieCLenia krów 
od nieszczęś li wych wypadków, jak: wzdęc ie , przebodzenie, zła ­

mani e nogi i t P Po zos t a łość zys l~u 40 rb. przewodniczący 

prOp oIlUje przeznaczyć na ochronkę i biednych w Liskowie_ 
Ogólne zeh ranie przyjęło jedn og łoś ni e proj ek t ks. Blizińskiego . 
Na fundlJsz ubezpieczenia kr ów wypadło 233 rb. Określono 
wys,kość każdorazowej zapomogi na 15 rb . J eżeli suma 233 
rb. nie wystarczy , Ogó ln e Zebra nie upoważnia Zarząd clo wy­
datkowan ia na te n ce l z ogó lnych funduszów SLowarzyszenia 
do 200 rb. W ostótnich czasach poszkodowany otrzymuje 25 

zł. od sz tu ki. 

Na zebra niu ogólnem w r. 19 17 uchwal o no po dzi elić czy­
sty zysk w il oś c i 390 rb. w sp osób n astępujący: 

Na fundusz ubezp iecze nia krów 

Na gimnazjum w l iskow ie 

Na ochronkę dla dziec i 

311 rb. 

54 rb. 

25 rb. 

Posta now io no podni eść z a pom0!=lę w razie ni eszcz e,ś l iw e­

go wypadku krowy do 25 rb . 

Rok 10 17 zamknięto zys l, iem czystym mk. 168 1, pos ta­
nowiono przeznaczyć : 

na fundusz ubezpieczenia krów . 1017 mk_ 
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na fundusz zapasowy 

na budowę gimnazjum w Liskowie 

na Straż Ogniową Liskowsko-Strzałkowską 

6+ mk . 

500 

100 

Przewodniczący, zastanawiając się nad rozwojem Stowa­
rzyszenia, wyjaśnił, że w warunkach normalnych Mleczarnia lOZ­

winę/a bil się znakolllicie, wojl7a P'zyczY/liła się do zll1f7iejszenia 
produkcJi, w roku 1917 produkcja wynosi zaledwo 45% produk­
cji. r. 1913 Dzi ę ki jednak wysokiej cenie nabiału obrót roku 1917 
wynios! sumę równającą się trzyletniemu obrotowi lat po­
przednich 

Na wniosek zarządu postaI1owiono przyjąć na rachun ek 

Sto warzyszenia Mleczarskiego 1/3 kosztów ogólnych przepro­
wadzenia w Liskowie kanalizacji, z amartyzacją w ciągu lat pi ę­

ciu. Wobec tego , że kanalizacja potrzebna jes t przedewszyst­
kiem ml e cza rni, Stowarzyszenie biorąc największy udział w ko' 
sztach, pozostanie prawnym właścicielem kanalizacji, Ogólne 
Zebranie upoważnia Zarząd, wruzie rozpisania pożyc z ki na bu· 
dowę gimnazjum w Liskowie, do nanycia na rachunek Stowa­
rzyszenia odpowiedniej ilości obligacji tej p ożycz ki, stosownie 

do uznania Zarządu. 

Czysty zysk z r. 19 ; 9 podzielono w ten sposób: 

na fundusz ubezpieczen;a krów dano 

na fundusz kupna stadnika. 

na plebiscyt na Górnym Sląsku 

na flotę polską. 

na najbiedniejszych m. Kalisza 

Razem, 

1481 mk o 

130 " 
500 

1000 " 

500 

3.611 mk. 

Sprawozdanie z działalności w roku 1923 wykazuje zna­
czne zmniejszenie ilości przerabianego mleka, w porównaniu z 
rokiem poprzednim, - co tłomaczy się tem, że znaczny spa­
dek marki zachęcił do wyrabiania masła w domu, w celu szyb­
kiej sprzedąży i natychmiastowego zużytkowania gotówki. Aby 

przeciwdziałać temu, Zarząd postanowił wydawcć za liczki na 

dostarczone mleko, - jak również zadecydował że członkowie 
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przerabiający mleko w domu, tracą prawo do zapomogi, w ra­
zie nieszczęś li wego wypadku, jakiemu ulegnie l~row a. 

Na zeb raniu w r. 1924, przewodniczący zachęca do zapro­
Wad zenia kontioli mleczności krów i dochodu z nabiału, do ra~ 

cjon a ln ego żywienia, pozbywar.ia się lichych, a nabywania wy­
soko mlecznych krów. 

P. Antoni Pi ąt kr:Jwski wyliczył korzyści, jakie można osią­

gn ąć z krów przy stosowa niu pas? treściwych, na jego wnio­
sek walne zgromadzenie poleciło Zarządowi zaj ąć się sprowa­

dz eniem wagonu makuchu, który natychmiast rozebrano . 

Dn. 8 11 r. l ns na wniosek Rady Nadzorczej Walne Zgro· 
madzenie postan aw ia nie otwierać nowych filji, lecz propagować 
sp ółk i dostawy mleka, z miejscowości oddalonych od Lisko wa 
- polecono Radzie Nadzorczej zadecydowanie powiększenia 

lok alu mleczarni w Li skow ie, o ile zajdz ie konieczna po­
trze ba. 

Mle cz a rnia posiada własny budyn e k, ma 3 filje w parafji , 
(pr oszą o założenie jeszcze trzech). Zarząd skł a da się z trzech 
Os ób - gospodarzy, Rada Nadzorczd z 6·ciu: - przewodni· 
CZqcy Ks. Bliziński, zastępca p. Al. Chrostowski (ziemianin) i 
4-ch gospodarzy. 

Za po~i edzenie wynagrodzenie w stosunku 3-ch kilo ' 
gramów żyta. 

Obecnie kierownikiem mleczarni jes t p. Walenty Doma­
gała, urodzony w Liskowie; przed dwunastu laty orlbyw 8 ł prak­

tyk ę w mleczarni miejscowej, przyszedłszy do wniosku, że do' 
bry kierownik mleczarni powinien przejść kursy odpowiednie, 
Wstąpił w 1915 r. na kurs roczny mleczarsko-hodowl an o wete­
rynaryjny w Li skowie. Po ukończeniu kursu P Domagała objął 

kiero wnictwo fI)leczarni Spółdzielczej i prowadzi ją dotychczas 
sumi2nnie, systematycznie, ku zupełnemu zadowoleniu tak 
członków, jak i odbiorców . 

Masło WyS yłclllO uprzednio do Warszawy do hotelu "Bry­
stoi", - obecnie do Związku Mleczarskiego w Łodzi (filja 
ZWiązk u W ar sza wskiego), do Kalisza do Spółdzielni Urzęd­
niczej . 
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Oto wykaz cyfrowy działa l ność i Stowarzyszenia Mleczarskiego : 
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Piekarnia. 

Kupowanie chleba w mi eście, codzienni," świeżeg o, od­
dawna weszło w zwyczaj, _ . wieś uważa dotychcz as, że kupo­
Wać chl eba nie wypada, bo co to za gospodyn i, l<:tó ra upiec 
ch leba nie potrafi" . 

Wi::domo, ż~ op a ł kc sz tuje drogo, nagrzanie pieca do 
wypieku chleba raz na dwa tygodnie, a choćby raz na tydzień, 
wym ag a więcej o p a łu, aniżeli negrzanie pieca L dnia na d zi eń; 

- mimo chęci jaknajmll iejszego wydatkowania na opał, prze­
świ adczenie o konieczno śc i pi eczenia w domu jest tak silnie 
zakorzenione, że przeko n <lć trudno. 

Nawet w Liskowie są dotychczas gospodyn ie, które po ­
mimo że pos iadaja od wi elu la t p i ekarnię siJółdzielczą, wsty ­
dz ą się korzystać z jej u s łiJg; praktykuj e się dotychcz as przy­
nO szenie Ill ąk i w sekrec ie. 

Nikt gospody ni niosące j mąkę do piek arni nie posądzi 

o próżlli a ctwo, bo wiadclllo , że w gospodarstwie jest pracy, 
aż za dużo, byleby wszystko z r obić dok ładn i e - jest się nad 
Cz em n?lp r aco wać. Pow inie n każdy r oz umieć , że piekarnia we 
Wsi - to zaoszczędz e nie grosza, to ł atw i ejsze utrzym anie:czy­
stośc i w mi eszka niu, zaos z czędzen i e dr og iego czasu, którego 
na nic zbyt ecz nego ma rnować nie na l eży, - to unik ani e po­
ż a ru spowodowanego pieczen iem chl eba , to wreszcie -- zdro ­
wy , bo zawsze ś wieży, chl eb w do mu, bę d ąc y pod stawą po­
żyw ie ni a człow i eka . Po co j eść chl eb, nad którym pastwiły 

się w ciągu dw óch tygodni, muchy, może ni ek iedy i mys zy, 
je ś li można jeść wciąż świeży , za tafis ze nawet pi eniądze . 

Obecnie jad ają na wsi przeważ ni e ch leb pytlowy, wyr.la_ 
gający cz ęs tszego pieczenia, an i że li razow y, - powinno to 
jeszcze bardziej za ch ę cić do tw o rze nia na wsi piekarni spół­

dzi elczyc h. 

W tym samy m budynku, w którym znajdowała się w Li­
skowi e ł aż ni a , - ur Ządzo n o w r. \913 piekarnię. Spr owadzo­
no z Poz nan ia pi ec że l az ny na 28 bochenków chl eba . Pi ec po 
opła ce niu cia, kosztował rb. 3 10, Gospodynie przygo towywa­
ły ciasto w domu, przy nosiły je do rp ieca dwa ryzy tygo dnio­
wo, płacą c po I , ~ grosza za funt od wypieku . 

Po pewnym czasie, gospodynie przyszły do przekonania, 

- 69 -



ż e będzie praktyczniej sprowad7ić piekarza, bo przenoszenie 
c iasta: oczekiwanie kolejki sprawiało dużo kłopotu. 

Umówiono się, że za 11/4 f. żyta, albo za 1 funt mąki, 
piekarz o:idawać będzie funt chleba. 

Po sprowadzeniu piekarza, piec okazał się zamały, wy­
murowano piec piekarski, - z całem urządzeniem kosztował 

320 rb, mieści się w nim naraz 85 bochenków po 2 kilo. 

Piec postawił dobry specjalista (żle postawiony zużywa 

za dużo opału), nagrzewa się węglem i drzewem, torf okazał 

się niepraktyczny, wytwarza dużo popiołu, z którego kurz do­
staje się do pieczywa. Ze studni artezyjskiej pompują wodę 

<:lo zbiornika obok piekarni, stamtąd noszą wodę do kotła, 

wmurowanego w piec :chlebowy, podczas I.agrzewania pieca, 

ogrzewa się woda, potrzebna do ciasta. 

Pocz ątkowo piekar nia przynosiła straty, - w pierwszym 
r oku 250 rb, bowiem zarząd, nie znając się na tej czynności, 
nie był w stanie należycie ko ntrolować piekarza; dopiero na­
uczony doświadczeniem, rozciągnął umi ejętna kontrolę, wów­
c zas piekarnia zaczęła dawać zyski. 

Ze sprawozdania kasowego pierwszych lat istnienia pie-

karni: 

1913 r. wypieczono 84,000 f. chleba za 2,746 rb., bułek za 
531 rb., stra ty 250 rb. 

1914 r. wypieczono 131,000 f. chleba za 4,600 rb., bułek 

za 662 rb., zysku 69 rb. 

1915 r. wyDieczono 74,000 f. chleba za 5.000 rb., bułek 

za 214 rb., zysku po wyrównaniu st rat poprzednich 266 rb. 

1916 r. wypieczono 67,00) f chleba za 5.t;50 rb., bulek 
za 5 ~ 0 rb., czysty zysk 280 rb. 

Prócz zysków na pieczywie, zarobiono na kupnie zboża 
i mąki 800 rb. 

Niezależnie od tego piekarnia w r. 1916 przyczyniła si~ 

więcej niż w połowie do wydania 804 obiadów dla n ajuboż­

szych w parafji, rozdała na Wielkan o c wore k mąki pszennej, 
10) funtów cukru, oraz w ciagu dwóch lat przeznaczała po 100 
rb. na cele oświ21towe. 

Jeśli stwierdzimy fak t, że cena chleba mąki jest w Li-
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skowie stale niższa, aniżeli w sąsiednich miasteczkach, to chy­
ba uznać musimy, że piekarnia spółdzielcza jest instytucją nie­
tylko pożyteczną, ale i dobroczynną. zwłaszcza podczas wojny 
nieodłącznej biedy. 

Stow. Spożywcow nie kup llj e chleba i bułek w mlescle 
za drogie pieniądze, ma ich poddostatkiem z własnej piekarni. 

Pi ekarn ia S?ółdzielcza dała osiągnąć cele poważne: ze Sto· 
warzyszenia Spożywczego przeisto czyła się w Stow arzyszen ie 
wytwórcze, uwalnia od kupowania z miasta za własne tanio 
sprzedane zboże, drogi ego pieczywa, - zaopatruje sldepy we 
własne, dobre pieczywo, uw a lnia gospodynie od zbytecznej 
pracy przy wyp ieka niu chieba, - zaopatruje ludn ość w pie­
czywo zawsze świeże i dobre. 

Obecnie pracuje w piekarni p Władysł3w Grzegorek, wy­
pieka dziennie 500 lub 7 \~ 0 kilo chleba pytlowego (trzy lub 
cztery wypieki na dobę), razowego nie piecze, bułki wyp ieka 

trzy razy tygodniowo po 80 kilo 

W piekarni pracuje sta le dwóch mężczyzn, tr zeci nosi 
wodę. paliwo, rozwozi pieczywo. 

Cenne są wiadomości, zdobyte w Li skowie tyloletniem 
doświadczen iem przy prowadzeniu Spółdzielczej piekarni, gdy­
by znane by ły Zarządowi przy zakładaniu piekarni, Sto warzy­
~zenie oszczędziłoby st rat, - dzielę się ni emi z. Czyte lni kami : 
wynagrodzen ie piekarza w pierwszym roku wynosiło 30 rb. 
miesięcznie, ~ f chleba d ziennie, mieszkanie i 10 rb na po­
mo cn ika . Okazało się to ni epraktyczne, - w pra cy spółdzie l­

czej trzeba zawsze zainteresować każdego pracownika: więcej 

roboty. - więcej zysku. Kierownik piekarni bierze od 100 ki­
lo mąki 1 zlp. 20 g r. , 4 funty chleba od wypieku, w końcu 

roku l V:) od czystego zysku. 

Inn e koszty na 200 funtowy worek mąki są następujące: 

W 1914 r. opał i światło 75 kop. ogólne koszty wraz 

z piekarzem l rb. 'd7 kop. 

W 1915 r. opał i światło 1 rb. 16 kop., ogólne kosz ty 
wraz z piekarzem 2 rb. 80 kop. 

W 191 6 r. opał i światło 1 rb . 87 Iwp ., ogólne koszty 
Wraz z piekarzem 3 rb. 68 kop. 
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J e śli ogrzewa s ię węglem , to na wo rek mąk i wyc hodzi 
75 fun tów . 

Wypiek przeciętny wy nos i: z 200 f. mą ki razowej 280 f 
chl eba, z 200 f. pytlowej 2ó5 f. chl eba, z 200 f mąk i pyt lowej 
pszennej 245 f. 

Mąkę rrzyjmuje Bank, a chl eb wydają z p ieha rni za kart · 
ką z Banku 

Stowarzyszenie zbożOwe w Li s kowie. 

Ro lni k prac uje c i ę ż ko , aby wyprodukow ać zboż e , a zara ~ 

bia mniej an ize li kup iec lub p ie karz, kt ó rym zbo że sp rzedaje; 
to też ro lnicy pow inni t wo r zyć Stowa rzyszenia Zbożowe , aby 
to, co zgar ni a do kieszen i kupiec - n aj częśc i ej ż yd, - pozo · 
stawało w r ę kach ro lni ka 

W rok u 1918 ks. Blizilis ki na ze bra niu ogó lne m Sto wa ­
rzysze ni1:l s pożywców zac h ęca ł go r ą c o , aby pa raf janie za pi sy­
wa ii s i ę licznie na cz ł o nk ów Sto w '1 rzy sze nia, a wted y dz i fl ł a l­

n ość nie og ra nicz y s i ę na p ro wadze niu sk le pu i p ie ka rni, a 
b ędzie można wybu d ować mły n i s pi chr z, o cze m na razi e ni e 
można myś l eć, wobec bra ku k a p i t a łu . 

Zaproszony przez prżewod n icząceqo p. Ant o ni Pi ą tk ow ­

sk i, wygłosił pogadan k ę o znc. cze niu i po tr ze bie Sto w. S po­
żywczych, dowodząc , że gdyby c a ł a l udno ść oko li czna połąc zy ­

ł a s iE; w Stowa rzysze niu, to ws pó lne mi s i ł a m i bez pomocy 
ka pita li stów, mogłab y z o r g nn i z ow ać w łas n y s półdz i e lczy han­
de l i p rzemys ł. a tym samy m wy zwo li ć s i ę od po ś r e dn i ków 

i spekulant ów, któ rzy p rzy o becnym ustroju kap ita li s tycZllym, 
ci ąg n ą o lbrzy mi e dochody dla s ie bie , a zubo żaj ą ni e z a możną 

i n iezorga ni zowa n ą l udn ość . W celu za Zll ajo mi e nia s łuch a cz ó w 

z zasa dam i spółd z i e lc zośc i pre lege nt p ropon uj e zo rganizow anie 
kilk odn iowyc h od powi ednich wyk ł adów ; - myś l tE; p r zy j ę to 

z uZ1l cn ie m i po leco no Z a r z ądow i zo rgan izo wanie ku rsu o s p ó ł ­

d zi e lc zośc i . 

Po u p ł yw ie dw óch m i es i ę c y w ro ku 19 19, z wo ła ne zosta­
ł o zeb ranie ogó lne , na któ re m I~ s , Bli zili ski oz n ajmił posta n o ~ 

wi e ni e ko nfe re ncji Zc.rz ąd ów Stow a rzy s z e ń Spó łdz i e lc zych 

w Li sko w ie-kllp llu młylla od J a na So kui skiego w K o żm ink u . 

P r z e w odnicz ący uważa , ż e sprawa ta je s t zb yt waż n a , aby 
mogla b yć tak nag le decydowa na, że n a l eży p ow o łać do ż y ci a 
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specjaln ą organ i zacj ę, obejmującą conajmniej cztery gminy, 
w pierwszym rzędzie Kożm inek . Organizacja ta byłaby Sto­
warzyszeniem Zbożowem, oparte m na zasadach spółdzielczych. 

Następnie p. Pi ątkowsk i rozwinął szczegółowo projekt 
ustawy Stowa rzyszen ia Zbożowego, kreśląc w głównym zary­
sie plan dz i a łalności. 

Po porozumieniu s i ę z ogóln em zehraniem przyjęto na­
stępujące wnios ki: udział ma wynosić 500 mk., wpisowe 10 mk. 
ilość udziałów czło! k a na razie nieograniczona, odpowiedzial­

ność za zobow i ązan i a i straty s towarzyszenia wynosić mają 

500 mk. na (?) każdego członka, bez względu na ilość posia­

danych przez niego udzia łów 

Z a p i sało s ię 51 członków, suma udziałów przeliczonych 
na złote wy no s i ła 7.-1 30, uruch om iono młyn w Liskowie, ale 
okazał się zama ly, kup iono 1/'1 część dużego, parowego młyna 
w Kożm inku, który zaspakaja potrzeby przedewszystkiem Sto­

warzyszenia Zbożowego. Wartość 1/3 części młyna wynosi 

30.000 zlp. 

Oto sprawozdanie kasowe - przel ic zone na złote: 

Stowarzyszenie zbożowe w Liskowie. 

v--' 
Ruchomośc i i nieruchomości 

~>, Obrót ~ 

Udzia ł y 
N N l E ł e k lro w- v u ogólny: 

" 
Vl 

M ł yn 

I 
'E (; <:J ::J C nia i m ł yn bez m/y-

ro ", "'<f) W ł\ oi- v-'" na w Koź--" ..o c zl. c 10 Iw Lisko- t: o o N o ::J_ minku minku. Q:: '~N lL::< WI~ o.. c 
-lu 

1919
1

51 7.4 30 247 1../ 773 11636 1553 L. 84.777 

1920 54 7.847 1.205 16.793 11 .000 3380 " 51.160 

1921

1

53 8 -148 
1

1
.
750 17.515 10.000 - 21.000 

Od 1 lipc a 1922 r. Stowarzyszenie Zbożowe zostało go­

spod a rczo~ ! polączone ze Stow. Spożywców "Gospodarz", a 
w dniu 15 lutego 1924 r. nastąpiło zl an ie się tych stowarzy­
szeń w jedną "Spółdzielnię Rolniczo-Handlową", z oddzieln ie 

prowadzoną rachunkowością. 
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Stowarzyszenie Budowlane. 

Organizacyjne zeb ran ie Stowarzs ze nia Budowlanego w Li­
kowie , odbyło się dnia 14 g rudnia 1919 r. 

Zapadły n~stępujące uchwały: 

1) Przesłać za pośredn ictwem Mini s terstwa Robót Publi­
cznych podanie do Ministerstwa Przemysłu i Handlu o zareje ­
strowanie Stowarzy szen ia na podstawie ~tatutu normalnego 
zatwierdzonego dl a Stow. Budowlanych. 

2) Określić te re n d z iał a ln ości Stowarzyszenia na części 

powiatów Kaliskiego i Turecki e go, w promieniu 30 klm. od 

Liskowa . 
3) Określić wysokośc udzi ałów członkow s kich na mk. 5000 

p rz yczem jeden człon ek może posiadać najwyżej 10 udziałów, 

oprócz udziałów członkowie mają wpłacać wpisowe po 50 mk. 

każdy 

4) Oznaczyć odpowiedzialno ść członków za zobowiązania 
Stowarzyszenia do wysokości pi ęc i okrotnej s umy udziałowo 

Do Rady Nadzorczej jedno głoś ni e wybrano: ks. Wa cł a wa Bli­
zińskiego, Antoniego Pi ątkow s ki ego , Szymona Napadłka, Woj­
c iecha J a rom ę , Michałn Ukl eję i Mi chda Jancza rka. Upoważ­

niono cz ł onka zarząd u Stefana Zawa d zkiego do nabycia na 

własność S towarzysze nia od p A!ltoniego Sze wczyka ziem i, 

potrzebnej na założenie cegie lni w ilo śc i 9 1
/ 2 morgi, jak rów­

również do kupna działek sąs i edni c h na zasadz ie opinji Rady 

Nadzorczej. 

Upoważniono Zarząd do zaciągnięcia pożyczki w Mini­
s te rstwi e Robót Publicznych do wysoko ś h i 500 tys. mk. i do 

zabezpieczenia takowej na ruchom ej i ni e ruchomej własności 

Stowarzyszenia, dekl a ruj ą c j e dnocześnie, że bez zgod y Min. 

Robót Publicznych żad n a inna po życzka nie będzie zaciągana. 

Po s t anowiono poddać Stow. Budowlane pod kontrolę 

i nadzór Min . Robó t Publicznych. 

Na ze b raniu członków Spółki Budowlanej w dniu 14 VIII 
192 1 r. po s ta nowi ono : udzi a ł członków wyno s i 200au mk ' I 

wpisowe 500 mk. Na fundusz zapomogowy d o lic za s i ę conaj­
mniej 1 51~ zysków, na oprocentowania udzi ałów ni e więcej 

ani że li okreś l a ar t. 57 us tawy o s półdzielniach, resz t t:: zysków 

możn a ro zdzielić pomiędzy członków, w s to s unku do dokona­

nych prz ez nich zakupów. 
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Dnia 3 maja zaprotokułowano : należ ącą do Li skowskiej 
Społki Budowlanej (obecnie S półd z i e lni Budowlanej w Li skowie) 
a nabytą od J ózefa Badówsk iego za ak tem z dn. 30.VIII 1921 
roku za Nr . 197, d z i a ł L:ę ziem i ? rze strzeni 7 ~ morgi - z ma­
jątku Lisków oddać na z up ełną własność "Sierocińca św. Wa­
cława" w Liskowi e, tytułem darowizny w szacunku st u tysięcy 
rnarek i w tym celu upoważnić członka Zarządu Spółdzielni 

Szymona Sobczaka do zawarc ia i podpisarlia w imieniu Spół­
dzi e lni Budowlanej urzędowego ak tu dar ow izn y. Dnia 16.XII 
1923 r. zebrani czł o nkowie uchwa lili aby Spółdzi e lni a Budowla ­
na po łączyła się ze Spółdzielnią Rolniczo· Handlową w Liskowie, 
Z warunkiem, że rachu nkow ość i sp rawozda nie z działalności 

będzi e prowadzone oddzielnie. 

S~ó łdz i e lnia Budowl ana po siada cegielnię (piec Hof­
rnanowski), prowadz i fabrykę c e m e n t o w ą sprzedaż 

arty ku łów bud ow lanyc h, przyjmuje za m ów ie nia na budowę 

zagród w ł ości<lńsk i ch. Od chwili pow s ta nia cegielni, ' roz ­
:Począł s i ę ruch budow lany we ws i i okolicy, gos­
Pod arze b uduj ą jakby na wyścigi murow ane domy, obory 

chlewy. 

Stowarzyszenie Budowlane d a ło możn osc postawienia 
W Liskow ie i po bliskiej okolicy do dn. 1.1.l9 Z5 r. w ciągu 

trzech lat: 76 obór i s taj ni , 32 domów mieszkalnych, 4 -ch du­
Żych szkó ł, \ bud ynk u kąpieli ludowych. dużego magazynu 
towa rowego dla Spółdzielni. Budynki wszystkie są muro wa ne, 
kryte dachówką - a więc ogniotrwałe. Szkoły , magaąn , 
kąpiele i parę domów Stowarzys zenie Budowlane stawia ł o 
·pod swo im nadzo rem. 

Cegielnia wypa la rrc znie okoio miljona cegły, fabryka 
~emento wa wyrab ia (jO uuO dachówek i 100 cembrowin do 
studziell. 

Spó ł dzielnia daje utrzymanie stałe 6-ciu rodzinom robo t­
nik ów , m iesz kanie ich sk ł a da s i ę : z pokoju, kuchni, s ionki , 
gÓ rk i - p r ac ują akordowo, prócz pieniędzy otrzymują ziemię 
Pod ziemniak i i op? ł Prócz ro bo tniK ów mieszkaj ących na 
Ilii ejsc u, p ra c ują robotnicy przychodzący. Rada Nadzorc za 
sk ł ada s i ę z 6 ciu o~ób , Z a rząd z trz ech gospodarzy mało­
·rolny ch. 
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Dnia \5 lutego nastąpiło połączenie się gospodarcze Stowarzyszeń 
Spożywców, Zbożowego i Budowlanego w jedną Spółdzielni ę Rolniczo ­

Handlową, z oddzi e lnie prow a dzon ą rachunkowo ś ciq. 



Uchwały walnych zg r o madzeń Spółdzielni Spożywców Zbożo ­
Wej i Budowlanej z dn. 2 II r. 1924 o połączeniu sie w jedn ą 

Spółd ziel ni ę R o ln iczo ·Handl ową zostały przez Sąd Rejestro wy 
W Kal iszu w dn. 15 II r. b. zarejest rowane, wobec czego połą­
CZ '2 nie pos iada moc prawną. 

Dn. l. Xl r. 1924 na zebraniu ogó ln em lustrator Związku 

Rewizyjnego Polskich Spółdzielni Rolniczych p F. Hajkowski, 
Wyja śni ł potrzebę i zasady przewalutowania bilan su i zwalory­
zO Wania odnośnych pozycji, stosownie do r ozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospo litej z dn. 25 czerwca r. 1924, o raz od­
Czytał spo rzą d zon y przez Zarząd i sprawdzony przez Radę 

Nadzo rczą bil ans otwarcia w złotych, po zwa loryzowaniu na 
dzi eń 1.1 r. 1924. Bilans ten powstał z połączenia trzech spół ­
<lzielni: spożywców, zbożowej i budow lane j. 

! . 

-.... 

Cegielnia Stow. Budowlanego w Liskowie . 

Bilans wynosi razem - mk. 10.644, 187,000, a po zwal 0-

'rYzo wa niu zł. 46.350 gr. 97 (faktyczną wartość wynosi okolo 
100.000 zlp. 

Walne Zgromadzenie czło nków j ednogło ś ni e powyższy 

'bilans za twi erd za , wyrażając Za rz ądowi podziękowanie za wy­
t~żo n ą prac ę w kierunku rozwoju Spółd zie lni i doprowadzenia 
łl1aj ą tl~ u do tak znacznych wartości 
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Na wniosek Rady Nadzorczej wa ln e Zg romadzen ie posta­
nawia oznaczyć wysokość udz i ał u na z ł. 50 z tem, że może 

być wpłacony w dwóch ratach, 25 z/p przy wpisan iu s i ę do 
Spó/dzielni, drugie 25 z/p . po upływ i e roku. Wpisowe oznaczo­
no na ~ zlp. 

Dn. 15 11 r. 1925 na zebraniu ogó lne m członek zarządu, 

a zarazem skarbnik Banku Ludo wego p. Anton i Szewczyk od­
czytał sp rawozdanie z r. 1924. Wykaza ł ob ro ty: 

na towarach z ł. 1 09.05ó . 72gr. 
na piekarnie 33.928 .87 

" 
na cegie lni . 

" 
17. If 13.27 

" 
na betonarni 5. 11 1.73 

" 
na przewozie osób 

" 
5.236.61 

Razem zł. 170.437 .20 gr. 

W sp rawie podzia ł u nadwyżki wp ły n ą ł n astęp ujący wnio ­

sek Rady Nadzo rczej . Od ca ł kow i te j m:dwyż ki , wy l-: azcnej w b i­
lansie w sum ie 7 .847 z ł. 11 g r. od licz a s i ę . przep isa ne wal t. 49 
statutu 20~; na fu nd usz za sobo wy - 1.569,000 z ł., pozosbje 
zł. 6.278. 1 j, co wy nos i w s tos un k u do obro tów zew n ętrznych 

;- , 8'~, a ponieważ ob ró t z cz ł o n kam i wyno s i z ł. 133. 207, ob ró t 

wewnętrzny zł. 5. 106, gr . 84, przeto na zakupy ni e będących 

członkami przypada z ł . 32.123 g r. 36, o d cze§o 3 , 8'~ zys ku sta ' 

nowi zł. 1.220 gr . 9 1. 

Wobec tego, że ju ż w c i ą gu ro ku w yda no na ce le s po­
ł eczne z rac hun ku kosz tów ha ndl o wy<::h zł. 535 g r. !ł I, p rze to 
wed ł ug a rt. 49 sta tu tu n a l eży prze l a ć z czyst ej n a dwy żk i na 
fundusz s p o łe c zny. Pozostaje zys k d o p o d z iału mi ędzy c z ł o n­

ków, z tego p rzeznacza s i ę : nu dyw ide nd ę od ud zialu po l Ot· 

zl. 4')02 - 19 g r. na zwro ty o d za kup .J w c z ł o nkom po t .~% 
od sklepu i p iekarn i z ł. 1 C98. 8:1 g r., po l ;~ od m agaz ynu 

i beton ia rni zl. 3 49 84 gr., res zta n adwyżki na fundu sz za­

s o bowy. 

Nie p rz yzn aje si ę członkom zwrotó w od za kupu cegły ,. 

ora z "Si e r o cińc o wi" w Li skowie od części chleba, sprzedanego 

po cenach zni żo nych . 

Walne Zgro madzeni e powyższ y proj e kt pod z iału nadwyż­

k i j ednomyślni e za twi e rdza. 

Jednocześnie Walne Zgromadzenie akceptuje przyznane 
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p rzez Radę Nadzo rC7ą za 1924 r. wyd a t ki na cele społe czne, 

a mianowic ie: 

na "Sierociniec" zl. 328 gr. 71 
na bursę przy Państw. Sem N. w Lisk. 

" 
1()7 20 

na wystawę w Gandaw ie !OO 
" 

Razem zł. 535 W. 91 

o raz postanaw ia wydać z fund uszu społecznego dla Straży 

O gr: iowej Ochotniczej w L iskow ie 1000 sztuk dachówki war­
t o ści \ 15 zł na pokrycie rem izy . 

Wa lne Zgroma d zenie jed n ogłośnie zatwie rdziło projekt 
wydatków hand lowych na r. 1925 w sumie zl. 14.4 58. 

Przew o dniczący oznajmi ł , że w roku bieżącym możliwe 

będz i e nabycie 2/ 3 części mły n a w Kożm iń ku o d współwłaści ­

c ie la Jan a Sokólsk iego, w zw i ąz ku z tem W a ln e Zgromadzenie 
wzywa cz ł onków d o pozos taw ie ni a na po cze t da lszych udzia­
łó w n a l eżne j za r. 1924 dyv. idend y i zwro tów od zakupów. 

Zgromadzeni zgadz aj ą się j ed n omyś l nie . 

Straż Ogniowa. 

Straż Ogn iowa - to naj lepsza sz k o ł a solidarności spo­
łe c znej, która wytwa rza obywa te li świa d omych r ówności praw 
i obow i ązków, o ra z korzyśc i, pł ynących ze zgodnej pracy 

w spó lnej . 

Ks . B li z iń s ki, d ążąc do roz woju uśw i a domie ni a obywate l­
skiego wśród sw ych para f jan, ju ż 20 lipca 1902 r. proponuje 

z a łożeni e s to wa rzysze nia wza je m nego u bezp ie czenia zboża w pa ­
ra fj i, na wypa de k p oża r u. Tegoż dni a 206 osób przystępuje 

do s to wa rzy sze nia, g od zą s i ę ws zyscy na propo nowane wa­
runk i, między inn e mi go dz ą s i ę , a by k a żdy pła cił p o 50 k o p. 
w cz e rwcu na kupno na rzęd z i ogniowych, jeśli w c iąg u roku 

nie będ z i e p ożaru . 

Był o to z a początkowa ni e Straż y Ogniowej. 

W 1902/3 r. nie było pożaru - w szyscy czło nkowie zło­

żyli obowiązującą składkę na narzędzia dla Straży Ogniowej. 

W 1905/6 nie było ognia - złożono 100 rb. na sikawkę. 

W 1908 r. pows t a ła w Liskowie Straż Ogniow a, z ap i sało 

si ę 52 ochotników, były utw o rzone trzy oddziały. 
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W 1913 r. Straż Li skowska licz yła: 40 członków w Lis­
kowie, 20 'VI Strzałkowie, 20 w Zakrzynie. 

Gmina uchwaliła 120 rb. na kupno beczek do wody. 

Pómi E:tną chwil ą w istni en iu Straży było przybycie w dn. 
19-V -1 C) 11 r. Ks Biskupa Zdz itow ieck iego; wszyscy s tr ażacy 

bra li udzi a ł w przyjE,ciu J. E Bisk up a dyecezj i Kujawsko' Ka­
li sk iej. Prezes Straży, p. J óze f Radwan wita ł J. Ek sce lencj E: 
w imien iu Straży i pros ił o poświE:cenie sztandaru. Ks. Biskup 
zgodził siE: ch:;tn ie. 

Podczas nabożeństwa i konsekracji kościoła, strażacy , 

zebrani w komplecie, czuwali nad porządkiem. 

Po naboże ństwie I\s . Bi3I<up dokonał poświ E:ce nia sz tan­
daru Straży. 

Orkiestra strażacka w Liskowie. 

J ego Ekscele ncja w dłu ższem przemówie niu w skazy wał, 

jak zaszcz ytn e obowiązki spełni a cz ł o nek Straży Ogniowej; 
życząc pomyślnego rozwoju Straży li skow ski ej, udzi e lił jej s we­
go b ł ogos ław i eństwa. P. Radwan, ofiarodawca sz tandaru, wrę­
czył go chorążemu. 

Na uroczystość tą przyj echali de legac I Straż y ok olicznych. 

Prezes p. Radwan zło ży ł Ks. Bi sk upowi zaproszenie na 
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'członka honor owego Straży liskowskiej. J . E. przyjął chętnie 

zapro szenie . 

Straż Ogniowa ma cz~ery oddziały, nal eży do niej 60 stra­
żaków, Str a ż ma swoją orkiestrę, należy do niej 22 członków. 

Kółko Rolnicze. 

Kółko Rolnicze - to szkoła, Która uczy gosDodarstwa 
Wiejskiego, - zarząd - to nauczyciele. Im lepsi n3uczycie!e, 
tym w ięcej pożytku odnr:J s zą kółkowicze; cd~ kółkowicze po­
winni być chętni i pracowici, - powinni przych o d z ić na wykła ­

dy, brać czynny udział w narad?'ch, interesow ać s i ę gorliw ie, 
a nadewszy stko nietylko pilne słuch ać, ale rozumne rady w czyn 
W p rowadzać, - bu mało jes t w i edz i eć, na czym pole ga praca 
W gos poda rstwie postępCJwem, ale trzeba, aby oprócz gł o wy 

- przyjęły w te m udzi a ł i ręce i wykonały rady dobre, wy ­
próbo wane, które dają ni eza wodne wyniki. Ni e m oże wnuk 
go spo d a row ać jal< jeg o dziadek , -- bo dziad ek: "do Ś w iętego 
Ducha ni e z.:l Ją ! k oż u c ha, a p o Ś ,viętym Du chu znów c :l odZlł 
W kożuchu", a wnuk ch c i a ł b y mi -=ć ko ż uch zi m ą do pracy, -
a do kościoł a pa Ito ł a dne, i eza pk (~ od po wiedni ą, - a wnucz­
ka chce mi e ć inne palto zim a, inne je sieni?1; - i dobrze bardz o, 
bo WSi.y,:- cy powinn i ś my ubi e r a ć s i ę c dpowi ednio do p o ry rCJ ­
ku i ł adnie , bynajmniej ni e przestrajać s ię, ale mi ło lila oka 
ubi e r a ć się . Oj cow ie nas i, żyjąc w ni ew oli, nie mi e li pod do­
statk ie m szkó ł, korz) stać z ni ch nie mogli, przeto, ab y w dzi e­
ciń s t w i e ni e marnowali czasu, kaza li im rodzic e paść gę s i 

i krowy, - te raz , gdy mamy Polskę w o lną i możem y mie ć 
szkół, ile potr zeba , - - obmyślamy inaczej lywi e nie krów, na' 
Wet korzystni ej, d ziecko moż e chodzić do sz koły, -- koniecznie 
Śr e dn : o· oddziałowej . l ró ż ne inne wprowadZamy ulepszenia, 
na kt ó re potrze ba pi en iędzy i jeszcze: raz pieniędzy Po. skąd je 
brać? - Oto nadewszystko z coraz lepiej prowadzonego go­
spodarstw .') . 

Mu s imy d ojść do tych samych dochodów, co Czesi, Duń­
'czycy, - którzy mając sześć morgów - żyją dostatnio, biedy 
'nie zaznając. Lepszego sposobu gospodarowania uczą nas szlw­
Iy, kursy rolnic ze, dobre książki, gazety i I(dlka olf1l(ze; obo­
Wiqzkiffll każ,/ef.:o rolnika powinno być llaleŻelll e do I(ółkll 

-ROlniczego. 
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Co by to by ł za lekarz, gdyby n ie n a l eża ł d o S towa r zy­

szenia lekarzy, -- a co to za szewc, k tóry n ie jest członk i em 

Zw i ązku szewców, - jak'-e ro lni k może ni e n a l eżyć d o K ó ł ka 

Rolników? - Każdy pojedyńczo - to s ł ab i zna , by le żyd, z ka­

p ita likiem bylejak im, _ .. jes t od niego s iln iejszy i sk rzywdzić 

go może, - a le n iec h by tak wszyscy ro lni cy jak jede n mąż 

wzięli si ę za ręce, opasa liby kulę z i emską dookoła ~y l e razy, 

że napewn) ludzie innego zawod u do równaćby im ni e mogl i. 

Co prawda , na opasywa ni e kuli zie m sk ie j szkoda byłohy 

czasu, bo przec ie ty le waż ni ej szyc h sp ra w jest do w yk on a nia. 
Któż ma w i ęcej zm ia n do wprowi'Jdzen ia, w i ęcej sp raw d o 

ulepszenia o d ro ln ika polsk ie,:jc? - Mimo ty lu r ąk do prucy, 

-jedno p o kol e n ie spro s t ać tem u n ie m oże; pr o d ukcją n aszych 

zbóż lnusimy podni e ść w dwójnusób, il ość i jakość kon i po ­

p rawić , wszystkie "oqony " zamienić m usimy n a dob re dój k i, - . 

z ad robn i a ł e jajka i k u r·y li che pozj adać doszczęt ni e, b o ma rll e 

pieniądze d ają za n ie kupcy; j ak mów ił prof. J. Rostaf iń sk i n a 

zjeżdzie C T R. w W a rszaw ie , w r az ie czego mi e l ibyśmy d la 
naszego wojska i m i ęsa za m a ł o i wełn y na ohyc ie zam a ło. 

Mus imy m i eć sady p i ękne , aby ni e zaz d rośc i ć do landj i, aby 

każde dziecko po lsk ie naj ada ło s i ę owoców poddostat ki e m 

i nie pot r zebowało włazić na cudze j ab ł onk i i m iodu pow in' 

ni ~my m eć obfitość n iety lk o do je dz e ni a , a le a by na wese lach 

d zieci naszych n ie pośw i ec ił a w ó dka - ja ko trun e k m osk iew­

~ ki, - ale m iód sta ropo ls ki , - n asze w o dy w inny by ć p ełn e 

ryb p i ękn y ch. T yc h wsz ys tki c h d a ró w Boży c h win n i śmy mi eć 

wbr ó d dl a s ieb ie i na zb yciu dl a w s? ys tki ch sąs i adów , - b o 

zi e mi ę da ł n am Bóg boga t ą. ja k nik o mu inn e mu, tylko ucz my 

si ~ p r acować n a ni e j co raz lep ie j, a liczmy się w Fólka ch 
R olrll czyc/l. 

P raca ośw i a t o wo-ro lllic za prowad zona była w Li s k o wi e 

od rok Li 1902, p rzy Sto wa rzysze niu Spożywców, z chwil ą za­

twi e rd zen ia w 1905 roku pr zez wład ze rządowe no wej in s ty t u­

cji Kół ek Ro lni cz ych, pows t a ło Kółko w Li s kowie, w któ rem 

ześrodkowała s i ę pra ca oświ a t o w a. Wykłady odbywały się 

początkowo na p le banji, w ogrod zie k s probos zcza, w domu 
parafjalnym, wreszcie od roku l 9( 8 w Domu Ludowym. 

Wykorzys t a ć sal ę Domu Ludowe go, il e s i ę tylko da, 

rnI dobre i użyteczn e cel e , było to jedno z haseł w Liskowie; 
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korzystają z tego swo i i p rzyjez dni podcza ~ urządzanych wy­

kładów, kursów i zgromadzeń . 

J edp. n z n ajważniejszych punktów programu ks. Bli z iń­

sk iego, to urz ądze nie wyk ł a dów, i to nie byle jakich. 

Któż odmówiłby ks. B li zińskiemu, jeśli zwróci się z proś­

bą o wygłoszenie odczy tu? 

Od szeregu lat zjeżdżają do Li skowa mówcy pierwszo­

rz ędni, aby s ł użyć swoją wiedzą, swem i z d olnościami. 

P. Wojciech Wyg a nowski z Piet rz yk owa, jeden z najle­

pszych roln ik ów w kraju, to pierwszy nauczyciel rolnictwa 

w Li s k ow ie, aby qo s' uchać, sch odzil i s i ę gospodarze tłumnie 

zbliska i zda leka - sa la pomieścić słu c haczów nie mogla, - bo 

jakże ni e s ł uchać człowieka, kt óry nie tyJ;,o umie mówić mą ­

drze, a le i um i ejętność swoją w czy n wprowadzać, widome 

rezu ltaty swej w iedzy wskazywać, -- który szcze rze pragnie, 

aby wszyscy ro lni cy pracowa li z poży tki em najwi ększym dla 

s ieb ie, a tym samem dl a kraju. 

Drugim nauczycielem ro lnictw a by! i jest nim dotychczas 

p. Antoni Piatkowski. 

Który rolnik ośw i econy nie zna Antoni ego Piątkowskiego? 

Tego oracza o dł ogiem le żącej, a żyznej ziemi naszej? t eg o 

siewc ę z iarna zdrowego, plennej ziemi naszej? 

Zna go k ażdy, - bądż słuchał jego ro zumnych , z glębi 

se rc a p łynących ra d, - bądż czytał jćqo a rtykuły - ja sne 

pros te , praktyczne, zawsze żyw o, wesoło pis ane; kto wreszcie 

nie posiada w swej biblioteczce, choćby najmni ejs zej, ksią­

żec zk i A. Pi ątkow skiego ,,0 żywieniu krów"? - Wiadom o , że 

kto chce mi eć dochód z krów, powini e n je żywić, jak radzi 
ta k s i ążecz l<a, a będzie miał wtedy czym opłacić pod:ltk i i zbie­

rze pi e ni ądze na wysłanie syna i córki do szkół rolniczych. 

Tacy ludzie i wielu innych uczyło liskowiaków rolnict wa. 

Nietylko rolnictwa, - odbywały się wykłady ze wszelkich 

dziedzin życia, a zwłaszcza pracy zbiorowej. Częstym mówcą 

w sali Domu Ludowego bywał adwokat Józef Radwan, serdecz­

ny przyjacie l L iskowa, bezinteresowny doradca prawny, - ob­

jaśniał wielokrotnie zasady prawa w zastosowaniu do życia 

prClktycznego. 

Ileż uniknęlibyśmy str at, przykrości, błędów, gdybyśmy ' 
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posiadali zasadniczą znajomość prawa. - Tego uczyli się Li­
skowiacy od p . J ózefa Radwana . 

Prócz wym ienionych mówców, s łu ży li Liskowiakom swo­
ją nauką: 

PP. Sto Wojciechowski - obecny Prezydent Rzp li tej, Bie­
drzycki Stefan, Bo rysew iczówna Eleono ra, B li z iń s ki R leksa nder 
Chrystowski Ignacy, Cetnerski Edward, Chmielewsk i Zygmun t, 
Chmielińska Rni e la , Chros tow ski Rl eksa nder. Dąbrow s ki Wac­
ław, Dziubińska j adw iga , dr. Fis7 Władysław , ks. Filipski Ru­
dolf, Grabski Stefan, G a rczyń sk i Wit old, Gab r yś, Holder· Egge ­
rawa, J aniszews ki H, J ankowski St, Jabłkowska J adwiga , Ka­
wecki Józef, Karczewska Marja. Kaczy ń ska Zofja, Kreczunowi ­
czawa Julja, KClcz kowska Marja, Młodecka Marja, Moczyd/ow­
ska Marja, Moczydławsk i Mi eczysław, Majkowsk i Roman, Pu­
ław sk i Ludomir, dr. Rząd R'ltoni, Suchorska Zofja, Smoli /iski 

Hi eronim , Swiqtkowsk i Józef, dr. Skal ski, Wi en iawski Rn toni' 
Wolski Łukasz, ks Zawadzk i Ma rc in . 

Oto spis prel ege ntów, zap isa nych w księgach protoku/ów, 
niezawodnie - nie są to wszyscy. Ludzie ci podsyca li pło­

mień pochodn i, św iecąc ej nad Liskowem. 

Prócz odczytów, odbywa ły s i ę kur sy. Często bardzo po 
odczycie poda VJano myśl dobrą , ldó/ą przyjmowano jako po­
stanowienie; oto po jed nym wyk!adL ie uchwa lono sprow adze­
nie większej il oś ci gazet. Innym razem zdecydowano , aby 
w każdej filj i mleczarni by/a "Zorza" i bibl io teczk a . To znów 
w r. 1907 postanow iono zbie rać s kł a dk ę na dar narodowy dla 
Pol skiej Macierzy Szkolnej, ku uczcz e niu ł<: onstytucji Trzeciego 
Majl i t. p. 

Przew od niczącym Kółka Ro lniczego był począ tkowo ks. 
Bliziński; w ciągu r. 19 11 i 1912 - ' pr ze wodniczy ł p. Stefan 
GrElbski - ziem iani n, w r. 1!)J 3 p Tomasz Ignasza k - go­
spodarz ma /o ra lny, w ci ągu czterech lat wojny K ołka było nie­
czynne, w marcu w r. 1919 zo stalo wznowione, zap i sało się 

początkowo 33 członków, n astęp nie liczba ta p o dni osła s i ę do 
6?, na przewodniczącego wybrany został p. Rntoni Pi ątkows ki 

z Dębs k~, - corocznie o trzymuje te n mandat i pełni go do 
chwili obecnej. 

K ó ł ko Rolnicze w Li skowie ma za d ą ni e wyłącznie oswla­
towe, gdy ż wszelkie tranzakcje ha:;d low e spełni a Spółd zie lnia 
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Rolniczo· Hand lowa; to też nie cisną 'iię do Kółka ci, którzy 
szukają jedynie tań ::z ych żródeł kupna, ale nal eżą gos podarze, 
pngnący poprawy SWy.::ll go s podarstw. Wobec słabych grun­
tów parafj i li sk owskiej. znaczn e go rozdrobnienia ziem i, warun­

ki pracy są trudne, przeto i wyniki nie tak duże, jak byłyby 

w korzystniej sz ych warunkach. 

Oto przebieg prac Kółka Rolniczego, zaczerpn i,,:ty z k się ­

gi protokułów: Członkowie Kółka Rolniczego !<0rzystali z na­

rzęd z i rolni czyc h, będących włas nością Kó ł ka, za opł atą : 

od wja lni - dziennie . 30 kop . 
od s iewnika - dziennie 75 kop. 

od tryj e ra 10 kop. od korca oczyszczonego zboża . 

K ó ł ko Rolnicze miało buhaja, członkowie płacili od skoku 
40 kop . o d knura płacili 30 kop. 

W ro ku 19 12 w Kółku pracowa ł in s truktor staly p. Le­

szczyński. 

W t y mże roku ks . Bliziń s ki mówił ni'l zebraniu o projek ­
cie przeprowadzenia kol ejki konnej z Liskowa do Opa tówka 

(s tacji ko lei kali s kiej), która, usuwając niedogodność dostawy 
do kol e i i od kolei, wpłynie na wprowadzeni e w czyn wielu 
proj e któw. K o lejkę miano utworzyć drogą skła dania udzialów, 

skł:=da ć miały Stowarzyszenia Spółdzielcze w Li s kowie i czte­
rech ziemian z sąs iedztw a . S z czegółowe plany zdjęto, ponie­

s ion o kosztów 2( 00 rb. plany posłano do zatwierdzenia do 

Petersburga. Nadeszła odmowa przed wojną "ze względów 
strategicznych". Wszczęto ponowne starani21, przyszło zatwier­
dzenie w r . 1915, w czasie gdy Niemcy zawładnęli Polską. 

Podc zas wojny nie można było myśleć o budowie, - obecnie 

ze względu na brak kredytu odrocwno tę sprawę· 

Obok zasadniczych temató w, ściśle związanych z rolni­

ctwem, p. R. Piątkowski miewał wykłady na tematy następu­

jące : O polityce gospodarczej. O wypadkach politycznych. Czy 
Polska może być bogatą. O pracy podczas pokoju. Jak rato­
Wać ludność od głodu w czasie wojny (prelegent przywiózł 
gotnWena peluszkę, którą próbowali słuchacze). O znaczeniu 
wysl"aw i pokazów. O zjazdZlch rolniczych. O drenowaniu pól. 

O potrzebie ubezpieczania plonów od ognia i gradobicia. 
Melasa jako pasza. Nie marnujmy czasu dzieciom, żywmy 
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byd ł o w obo rz e. O za ł oże niu współn ej rze ż ni . O majeniu do­
mó\V drzewami po sadzonerTli, nie zaś łamanemi . O poszan o­
waniu drzew przy drog ach , i t. p . 

Przew odnicz ący p. P i ąt kowski demonstrował cZE:sto pola 
dośw i adcza lne S z koły Rolniczej, żyw i en ie racjon alne inwen ta­
rza , uleps zone maszyny rolnicze Zachęca ł do kupowania do ~ 

b rego zia rna do s iewu, ziemniaków, kupowa ni a nawo zów po~ 
moc niczy ch, - na jednym z zebr a li w rE:czy ł czło n kom potro­
sze naw ozu romoc niczego - s iar cza nu amonu, d o tąd niezna ~ 

!lego, k tó ry po zastoso waniu d a ł dobre rez ult a ty , jes t obecn ie 
chę t n ie używatly w d użej il ośc i . 

Dnia 6 X_ l g 13 r o l~u, odbył siE: w Li skow ie pokaz 
in we ntarza. 

W roku 1023 lekarz wete ryn arji przyjeżdźając do szko ły, 

udz iel a ł bezplat nie porad leka l skich, 

Przewodniczący w sp ra wozd aniu ogó lnem, prot o kularn e m, 
zaznacza, źe dzi a ł a ln ość Kó ł: ;a ni e by ł a zby t wyda tn a, g ł ów nie 

z pow odu pewnej op i esz a ł o ś c i ni ek tó rych cz ł onków, ham ują­

cych dob re ch ę ci bliżej za int e re sowanych poprawą gospodarstw. 
Wojna wywarła wpływ uj e mny na prace l o lni ka , jeszcze nie 
wszyscy przystosowali s ie do warunków obecnych Bądź co 
bą d ź, icJ qc za namową Zarządu , cz ł onkowie k u puj ą nawo zy 
pomo cnic ze , na wio snę 19:25 r. I ab yli 15 tOllll *) superfosfatu, 
22 to nny so li potasowej i ka initu, 4 to nny sa le try, 4 tonny 
azo tni aku, 4 tonny siarczanu a monu. Zac zE:li ż ywi ć inw e ntarz 
melasą, spro wadz ili 10 tonn makuchu, 29 tonn owsa s ie wn ego, 
~5 tonn zi em ni aków "Deodara". Na j es i eń za mów ili gosp o­
darze: 9 wagonów super fo sfa tu, 2 wagony tom asów ki , I wagon 
sol i potasowej, 1 wa go l) ka initu, po pół wago na siarcz anu 
am o nu i azotn iaku _ 

Wobec pow s ta ł ej w Li sko wi e Sp ółdz i e lni Budowlanej, 
ze/o źen i a cegi e ln i, a tymsamem ułatwienia w zdobywaniu cegły, 
rllch budowlany ożywił siE: bardzo, - wraz ze s tawianiem 
budynków ob sze rni ejs zych, ułatwi one bE:dzie zaprowadzenie 
zmi<ln racjonalnych w podwórzach. 

O to sp is nazw isk gospodarzy , których nazwi ska powta­
rzają s i ę n ajc zęśc i ej w księdze protokułów, któ rzy czynili 

*) Tonna 1000 k lg. 
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pró by stosowania nawozów po mocniczych, j eździli na kursy, 

na wyc ieczki, oddawa li sady p o d opIekę instruktora ogrodni­

czego, zakłada li sady i t. p. 

PP. Bryi W ojc ie ch, Brul Józef, Buc z ~. owski Piotr, Bert­

clak Ig nacy, Domaga ła W a le nt y, Górsk i Edward, Ja rom a W oj ­
ciech, Ignaszak Andrz e j, J an ia k Michał, J a worowicz Antoni, 

Grze lirl sk i Kacp er, Krych Szy mon, Majd a rl sk i Antoni, fV\ajdański 

Wła dy s ł aw , Nap a dłek Szym o n, Przygodzki J óze f, Olek Mich a ł, 
S zewczyk M i c h a ł, Szczepańsk i F ra nci sze k, Sokó lski Jan, Sob­

cz ak Szymon, Wa liś S zym on, Pa we le c Szczepan, Gierosz S zy­
mon, Ukleja Michał. 

K oło Kobi e t, tak czynne niegd yś w Liskowi e , zwłaszcza 

gdy pracow a ł a w nim p Marj a Moczydłowska, obecnie z po­
wodu braku przewodniczącej jest IJ sp io ne; - gospodyn ie przy­

by w ilią chętnie na zebrania, ilekr oć razy są powiadomione, 

s łu chają u waź ni e , radeby w spółpracow ać sta le, przyj m uj ą udział 

w naradac h K ó ł k a Rolniczego, - al e br a k osoby, która zajt;ła­

by s i ę t ym d z i a łem pracy go rl iwie . Wśród gospodyń n aj czyn 

niej sz y udział w p racy s p o ł ecz n ej przyjmowały: p p. Szewczyk 

Rn to nina, Bartczak Walentyn a , Jaw orow iczowa Klementyna, 

Stu dz iń s ka Ma rj a , Kuras El ż bieta, Gil Ma rj a , Damag a ł a Marja, 
Grze liń ska Marja 

Szkoła Rolnicza. 
Od r. 1907 org iln izowa ne były w Lisko w ie kur sy ro lni cze 

:S;:> o łecz ne jed no i tr z ymi es i ęcz n e dla ko biet i mężczyz n, zaw' 

sze z du żc lll powo:l zen iem; - nasuw a ły one ks. Bl izi ńskiemu 

myś l pobud u w a nia szkoły rolniczej. 

Proj e kt ten przyj ęło przychylnie C. T. Rolnicze. Komitet 
POwo łany do urze czywi s tni e nia t e j myśli składał się: z ks. Bli· 
ziń s kiego, p. Antoni e go Wl e ni a wskiego wice'prez es a C. T. R. 

P. Ludomiła Puł as kiego z Grzymiszewa, inź. Z. Chmi e lewskiego 

ki e rownik a WydzUu Mleczarsl~ iego C . T. R. p. Stefa f"la Grab­
sl.-i e go z De m ska i p. Z S i e miątkowskiego z Sieradzkiego. 

Fundu sz potrzebny na ku p no ziemi i na wyst a wienie bu­
dynków zosta ł zebrany drogą oficr dobrowolnych, z których 

tJzyskano 39,596 rb. S'Jmę tę sta nowią: dar p. baronowej 

(aube 15,OUO rb ., pp. Pułaski ego i SiemiątkoVlskiego / ,500 rb. 

Pań Zofji Pułasl~iej i Heleny Pułaskiej 3,UOO rb. 
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Wydział Ml eczarski C. T. R. przeznaczył 3,050 rb., ks, Bli­

zirlski i p. Antoni Piątkowsk i po 500 rb" p. Marja Bojanow­
ska :2,COu rb. Niektóre firmy, jak Alfa Lava l, Kowalski i Tryl­

sk i poczyniły ofiary w postaci przyrządów i pomocy nauko­

wych z zakresu mleczarstw a . Paraf janie zwie ż l i bezpłatnie po­

ł owę materjałów bu d ow lanych . 

Kup iono 16 mg. ziemi od p. Bojanowskiej za 7,000 rb, 

resztę u ż. yto na budowę i urządzenie grnachu szkoln ego. 

Projektodawcy c hci e li zorganizować wzorową p l acówkę 

oświaty rolniczej ze wszystk iem i urz ądzeniami technicznemi 

czasów najnowszych, - stanął duży piętrowy gmach szkolny, 

po s i adający cpntralne ogrzewanie, oświetlen i e elektryczne, wo­

d ociąg i , kanalizację, wzorowo urządzon ą mlecza rni ę , mogącą 

prz e ra bi a ć znaczn e il ośc i ml eka , laboratorjum mleczars kie, salę 

wykładową , int e rn at przy szko le . Gmach ten stanął w końcu 

1913 roku . 

Nd początku r_ 1914, z powodu braku urządzeń mleczar­

sk ich, p os tanow iono uruchomić kurs hodowlany trzymi esięcz ­

ny . Pierwszym k ie rown ikiem szko ł y, który prowadził bud()wę 

n a miej scu, by ł inż. Wacław Dąbrow ski , kierował budową Zyg' 

munt Chmi elewsk i, w tym że roku powołani zosta li do współ ­

pracy pp. Moczydłowscy. Na pierws zym kur s ie h odowla nym 

kszta łciło s ię 40 uczn iów 

Podczas pogromu Kalisza, dok o n a ne go przez wojska nie ­

m ieckie, dwadzieśc i a rodz in bezdomnych zna l azło schronienie 

w gmachu S z koły Ro ln icz ej , Ks Bliziński rozt oczył na d nie m i 

op i ekę. 

W r. 1915 p. L. Puławski swoim kosztem utrzymywał 

Szkołę Rolnicz ą , powołany by ł na ki e row nik a p. E. Cetnersk i, 
nauczycielami byl i: p C zanbowsk i i p. Zofj a Suchorska . Pro-

- wadzono roczny kurs rolniczy, przy ud ziale 44 uczn iów. 

Od li s topada r. 191 1i do pa żdziernika r. 1917 kierowni­

ki em szko ły był p. Ta deu sz Starzyń sk i, nauc zy cielami pp .W. 

Orłowski i Julj a n Rosłoniec, który zaprojektow a ł i za łożył 

ogród owocowy i szkółki przy szkole. Kur s roczny pro wa ­

d zony by ł przy ud zia le 28 uczniów. 

W roku 191t) prowadzony był kurs roczny rol n iczy p rz y 

udz ia le 16 uczniów oraz równocześnie począwszy od połowy 
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roku kurs mleczarski, liczący 19 UCZnIOW. Kierownikiem sz ko­
ły był P Stanisław Kow a lski, nauczycielami W. Orłowski, Mar' 
ja Kowalska. 

W r. 191 9 kierownikiem szkoły został p. Antoni Pi cjtkow­
ski . Powołanie p. Pi ątkowskiego miało poważne znaczenie dla 
daiszej pracy. P. Piątkowski usta la charakter szkoly, tworząc 
szkolę hodowlano-mlecz a rską, w bardzo trudnych warlinkach 
materjalnych doprowadz a do s tanu kwitnącego gospod~rstwo 

szko ln e , z jego inicj atywy sz k o ła otrzymuje dar od s ió s tr Grab· 
s kich, imienia ś. p. Stefana i S a biny Grabskich, w postcc i 1S 
morgo ziemi ornej i łąk, z warunkiem utrzymywania bezpłatnie 
c o roku 2-ch stypendy s tów z poś ród kształcllcych się uczniów. 

P. Piątkowski przeprowadza kur s y żell s ki e hodowlano· 

m leczarskie (młodzież męska była na wojni e ) o d I.IV do I.VII 

przy udz ia le 17 uczenie i od \8.v1l do :W.X II pr zy udzia le 19 

uczenie. 

Następnie - kurs tygodniowy dl a 30-tu go s po dYll wiej­
skich. W r. 1920 p. Pi ątkowsk i przeprowadza 5·c:o miesięcz­
ny kurs hodowlano 'mleczarsk i męski przy udziale 20 uczniów. 

Na stę pny kur s ho dowl a n o-mleczarski nie mógł o d być s i ę 

wskut e k n ajścia bolszewików i wstąpienia p . Piątk ow s l , i e g o do 

wojs ka. W tym czas ie sz k o ła zostaje oddana dziecIOm· sie­
rotom, ewakuowanym z z akładu wychowawczego z Białego­

sto ku, co d ało poczatek pow sta n iu poważnej instytucji S~ero­

cińca im. św . Wacława w Li skowi e . 

W r. 192 l p. Piątkowski przeprowadza w czasre od 17.v 
do 17.Vl kurs rolniczy męski przy udzi a le 21 UClriIOW. Od 
20. VI do 27.VI tygodniowy kurs żeński, przy udziale I \) ucze­

nie. Od I.VII d o fl. VII kurs tyg odniowy p szczelniczo-ogrodni­

czy przy udz ia le 32 słuchaczó w. W dlliu I.X.~92 1 p. Piątkowo 

sk i op uszcza s woje s t a no wi sko, kier o wnictwo szko ły obejmuje 
p . Marceli Ze mialski w r. 192 1 przeprowadza miesięczny kurs 
rolniczy mę ski przy udziale 10 sł'Jch a czów. 

W r. \ 92 2 przeprowadzony był 1 ~ roczny kurs rolniczo· 
hodow lany, z którego korzy s t a ło 25 uczniów, poczem kurs 

miesięczny rolniczy przy współudziale 24 uczniów. Od 15.XI 

1923 r. rozpoczął się nowy kurs rolniczo~hodowlany, z akoń­
czony 15.X1.1924 r. Na kurs wstąpiło 54 uczniów, ukończyło 36. 

- ~)O -



Poni-=waż brak p otrzebnych budynków gospodarskich na­
suweł trudności w prowadzen iu szkoły zawodowej, Wydział 

'O światy Rolniczej C. T. R, postanowi ł przeprowadzić w r 19~5 
'tyl Ko kurs krótkoterminowy i przystąpił do budowy budynku 
inwentarskiego, stodo ły i uporządkowania gmachu szkol nego 
oraz gospodarstwa sz kolnego, Od I.X1.24 r. objął kierownic: 
two szkoły p. Jerzy K l eczyński. 

Zorgani zowa ny by ł kurs rolniczo , ogrodniczy od 7.1 do l IV 
1925 r. przy udzia le 26 uczniów; - po 6ciogodzinnych wy' 
kłada ch, połowa uczn iów chodziła na ujęc i a praktyczne do 
mleczarni. 

Prócz p. Kleczyńskiego wykłada l i: p. p. F\ , Piątkowski, 

H Rumun, J. G "l ł ęz owski, K I"<ut , C zesław Wasie wicz, W. KI\" 
klirisk i, Witaczek. 

Od zalożen i a szk oła prowadzo na jest p rzez Centra lne 
T 'wo Ro lnicze . Z dłu żej t r wając ych wyk ładów korzystało 345 
:u czniów i ucz en;c , z kUlSów tygodl1iowych 81 . 

Wobec wzrastającego uświad o mienia o p otrzebi e nauki 
roln ictwa, Szkoła Ro lnicza w Liskowie będzie niezawodnie po­
siadała zawsze pełną i lo ść uczniów i po łoży dU Ż E: zasługi w roz­
woju go spodars tw Ziemi Ka li skiej. 

Gospodarstwa małorolnych 
parafjl liskowskiej . 

Na ogólną ilość mieszkańców 5326, ist ni eje w parafji lis­
~owskiej .'1 68 gospodarst w, któ l' e wy n oszą 76 10 morgów ziemi, 
wtem - 4763 mrg. III ej klasy, - 2827 m rg. II· ej klasy. 

Z rozparce lowanych fo lwa rkó w p r zesz ło w ręce włościan 
336~ m rg , ziemia w ło ściań ska li czy 4246 m rg. 

Według przestrzeni gospodarstw istn ieje: 

ll-Rozmi3arYh go~poda r st w : 
do c mo rg 

powyżej 3 do 15 mrg. 

l 
pow y żej 15 do 30 m i g, 

powyżej 30 m rg . 

-

Il ość ty ch gos podarstw: 

81 

374 

98 
15 

F o lwarków znajduje się 4, kol onji 19, wsi 16. 
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~---~------~' . ~--~'-_._~-----_. 

Stan zużytkowania gruntów w parafji w r. 10 :5. 

gruntów ornych 4,')00 gl'ur,tów I ~ś nych 1490 
łąk. 420 stawy i jez iora . 12 
pastwisk. 43 ) t o rfowiska. 440 

sa dy i ogrody zajmują 210 pod zabudowalliami 138 

nieużytki i drogi 13U. 

Stan inwent a rza: 

63 Ilość koni 

krów. 

trzo dy 

owiec 

86 4, wte m żrebiąt 

18')4, w tern cieląt . 
1340 

240 

32 

Zasiewy. 

W r. 192,') 7a s ia no: pszenicy oko lo 4,)0 morg, żyta około 

11 00 mrg ., ziemniaków i buraków c ukrowych 900 mrg" owsa 

500 mrg, jęczmienia 2 O mrg ., konic zyny 800 mrg" resz tę 

obsiewają seradelą, łubinem, t a tarką i in J edną z ważniejszych 

reform rolnych, dokonanych w Ll s ko wie, było prz e prowadze nie 

układów serwitutowych mi ędzy wł1śc i c i e lem folwarku Li sków. 

a gos?odarzami - za pośrednictw em ks. Blizirl sk iego, ugodzi_ 

ło się 86 gospoda rzy, nie ugodziło s i ę b-ciu, - ci o s tatni, 

patrząc na znaczną poprawę bycu ug o dzony c h, ni e mogą da­

rowa ć sobie, że w swo im uporz e ni e, posz li za głosem k s i ędza. 

Z powodu godzenia stron znosił ksiądz niewypowiedziane 

przykrości. 

Wszystkie w sie w parafji są s komasowane, 7 wyjątkiem 

wsi Kożlątków , któ ra będzie s koma so wana w ciągu ro ku b ie-

żącego. 

Należy s twierdzić fa kt, że wszystkim gospodarzom po­
wodzi s i ę obecnie znaczn ie lepie j, alliżeli przed 25 ciu laty, 

tak g o spodynie, jak gosp , darze w ro zmowac h szczerych mó­
wili: .. Gdy ks. kanonik r ozpoczą ł pracę, bieda była okropna, -­

zimą i na przednówku dokuczał g łó d, ni e było co w garne k 

włożyć, - w polu było tak biednie, że przykro było patrzeć, 

człow i ek unikał tego widoku, - d z i ś , d z i ę ki Bogu N ajwyższe­

mu i ks. kanonikowi, -- biedę człowiek odegnał , je steśmy wy­

zwoleni z biedy, nauczyliśmy s i ę lepi e j pracować w polu ... 

- 92 -



-w dobrym roku zbieramy zboża do 14 cent. metr. z morgi, -
a jak wydrenujemy pola, to i więcej zbierać będziemy. Ciemno­
ta też była st raszna, dotychczas za nią pokutujemy, - był tu 
folwark na sprzedanie, Lisków, przylegający do naszych pól, 
Ks. proboszcz nalT, awiał, aby kupić, zabezcen była ziemia, -

po 75 rb. za mórg, a le najciemniejsi we ws i buntowali, niE' 
bzali kupować, st ra szy li, że jest tam duży dług, to i swoje 
polracimy, - człowiek ciemny - posłuchal, - zamiast po ­
słuchać proboszcza - słuchaliśmy ciemnoty, - - a co by to 

było <::h leba, żeby t ak do swoich 12 mrg. drugie tyle było, -
byłoby gospodarstwo jak s i ę należy Teraz aby tylko dreno­
Wać chcielibyśmy jak najprędzej, bo ziemia na drenc:ch o ile 
lepiej oddaje". 

Drenować rad ziby go spodarze juk najp rę d zej. żałują, że 

n i~ uczyni li tego dotychczas, - pl any są wykonane j dreny 

sp ro wadzo ne na 340 mrg . Nastę pna grupa gospodór~y oświad ­

'czyłą gotowość dr enowan ia, - niez awod ni e w przeciągu krót · 

kiego czasu duże przestrzenie będą zdrenowane. 

Nawozy s to s uj ą gospodarze coraz chętniej. bank przyjął 

.zamówienie w tym czasie na 14 wagonów. 

Wobe c tyloletniej, usilnej pracy dokonywanej w Liskowie 
nad poprawą gospodarstw, wobec sąsiedztwa szkoły rolniczej, 
{]emonstrowania pól i poletek doświadczalnych, własnej mle­

czarni, reproduldoró w na miejscu, uł at wienia w nabywaniu na­

Wozów pomocniczych, ziarna siewnego, maszyn rolniczych, a 
co najważniejsze - wobec tak oddanego sprawie poprawy 

gospodarstw małorolnych, j3k przewodniczący Kółka p. P iąt ­

kowski Antoni, który na tem stanowisku pracuje siódmy rok, 
zdawałoby się, że gospodarstwa powinny być wzorowo pro­
Wadzone, - a jednak o wszystkich powiedzieć tego nie moż­

na. Są gospodarstwa coraz lepiej prowadzone, ale wszystkie 

.nie są wzorowe. 

Jaka może być przyczyna? 

Sądz ę, przyczyny szukać nąleży w upartem trwaniu przy 

.:zwyt:Zaju w pracy ojców, "nowości" są w wielu wypadkach 
jeszcze niech ętn ie uznawane. Ponadto - ziemia dawała nie­
:.gdyś w Liskowie bardzo mały plon, krowy żadnego nie przy­

.nosiły,:.dochodu, powodziło się żle, .- a że teraz ziarna jest 
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znacznie więcej, a krowy dają dochód, przeto gospodarze za-o 
dowalaj ą się tem, co osiągają z gospodarstw. 

Trudno było pierwsze prz ełamać lody, - po minIon e j 
wojnie, ustaleniu s ię waluty, po zb iorac h dobrze zapowiadają 

cych się, niezawodnie ożywi się praca gospodarcza, coraz le­
piej pro wad zon:". 

Gimnazjum imienia Ks. Piotra Skargi 
w Liskowie. 

Często słyszy się na w si zdanie: "wieś a mia s to - to. · 
niebo a piekło". 

Gospodyni małorolna, oddająca syna do sz koły w mieście, 
niepokoi SIę o przysz łość dzi ecka, zwłaszcza, że burs, dobrze 

prowadzonych, jest mało, a większość stancji pozostawia wie­

le do życzenia. 

Ks . Bliziń s ki zdawał sobie jasno sprawę ze zgubnego 
wpływu miasta na zdrowie i duszę dzieck a, odczuwał niespra ' 
wiedliwość, jaka dzieje się mie sz k a ńcom wsi, którzy bez wiel­
kiego wysiłku nie mogą kształcić syna w szkole średniej, pod ­
czas gdy w mieście s yn cLIowieka ubogiego LIczy się w gimna­

zjum, bo w domu żywią go, a udzielaniem lekcji zarabia na 

wpis. Syn go s podarza, kształcący się w mieście, najcz ęśc iej 

stracony jes t dla wsi i rodziny własnej. 

Te ważne względy były bodżcem do z ałożenia gimnazjum 

w Li skowie. 

Gospodarz Majdański Kazimierz, postawił w środku w si 
na półmorgowym placu dom murowany, czteroizbowy, wy­
najął go na sklep jednemu z mieszkańców Kożminka . Zamiast 
skleou, powstala karczma. Było to ciężką tro s ką f~siędza, -

karczm y ani iyda w parafji mieć nie chciał. Paraf janie posta­

nowili ws p ółdzia ł ać, przestali chodzić do karczmy, dom był na 
sprzedanie, . - zażądano 5500 rb. 

Skąd wziąć pieniędzy? - oto myśl, która ~pokoju Księdzu 
nie dawała. Na pomoc ówczesnego rządu niemieckiego nie 
można było liczyć, raczej przeszkody stawiał, sprzeciwiał si~ 

otworzeniu zakładu naukowego na ws i. 

Pieniądze spadły jak z nieba. 

W udzielonych materjałach znajduje się notatka: 

"W r. 1896 jako wikarjusz katedry we Włocławku ubez.-
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pieczyłem siE: w PetersbLlrskiem T-wie Ubezpieczeń na 3000 rb .• 
żeby choć drogą przymusowych składek osiągnąć jakąś OSZClE:· 
dność. W r. 1916 upływał termin wypłaty. Odebrałem 300~ rb. , 
wyprzedałem (porez drug :) konie, wolant, 2 morgi ziemi, fis­

harmonjE: i inne rzeczy, razem uczyniło 5500 rb, pojechałem do 
rejenta do Kalisza, kupiłem dom . Dało to możność usuniE:cia 
karczmy i otworzenia narazie klasy wstE:pnej i dwóch klas 
pierwszych gimnazjalnych, 4-ty pokój użyto na kancelarj E: . Egza­
miny rozpocz E: to 25 sierpnia, a rok szkolny l-IX-1916 r. mimo, 

że pozwolenie na otwarcie nadeszło 7.IX. Byliśmy zdecydowa­
ni rozpocząć nauk ę bez pozwolenia". 

Władze niemieckie nie zgodziły się na prowadzenie języka 
łaciń sk iego, jednakże był wykładany od 2-iej klasy. Ustalono 
kierunek humanistyczno-klasyczny. Przyjęto 90 uczniów, t.j. ty­
lu -- ilu przyjąć było można. Opłata półroczna wynosiła 15 rb. , 
20 rb. i 2S rh., utrzymanie w bursie 16 rb. 

Dyrektorem szkoły, który w uciążliwych warunkach, a jed ' 

nak z dobrym rezultatem, prowadził szkołę w ciągu sześciu lat,. 
był p. Wiktor Dzierżanowski, człowiek wysoce bezinteresowny, 

ideowy. Prefektem był ks. Piotr Zwierz, sZGery, gorliwy pra­
cownik na niwie oświaty . 

Liczn e zapi s y dziatwy, żądnej nauki, świadczą, jak przy­
j~ło społeczeństwo miejscowe tę pierwszą szkołę średnią na 
wsi dla dzieci drobnych rolników, - uczucia ich ujęte przez 

dyr Dz ierżanowskiego w formę wiersza, wypowiedział jeden 
z uczniów gimnazjum w dniu imienin ks. W. Blizińskiego dn· 
28.IX 1916 r. 

"Na kształt złocistych słońca smug, 
Kraj obleciała wieść wesołu, 

Wstępując w każdej chaty próg: 
Przybyła Pol sce nowa szkoła, 

Ojczystej wiedzy święty chram, 
Płomieniem światła w niebo strzela! 

Za to, że szkołę dałeś mm, 
Niech Bóg Cię łaską swą obdziela! 

Żyj nam i przoduj długi czas, 
Prowadząc pracę rozpoczętą, 

Nagrodę trudów znajdziesz w nas, 

W pamiE:tnych zasług Twoich świętą. 
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Na w ieki w se rcach żywi e te n, 
Kto świat ł o w ie d zy w du szach ni e ci , 
Kto wszystko : p i e ni ąd z, zdro w ie , se n, 
Dl a szczęśc i a p o lsk ich ł oży d ziec i, 

Nie zwa rzy u czuć naszych sz ron, 
Bowiem, - serc naszych ugór żyz n y, 

Dzięk i Twei pracy, wyda pl o n, 
Pl o n szcze r oz ł o t y dl a Ojczyz ny. 

Na myśl, że p lo n o baczysz sa m, 
Drżą se rca na sze o d wesela , -
Za Polsk iej Szko ł y nowy chr a m, 
Niech Bóg Cię łaską swą obdz ie la l" 

W ro k u n astęp nym na l eża ł o o t worzyć kl asę t r zec i ą , 

dob ud owano nad pa r·terem p i ę tr o , z p i ęc i'J pok o jam i, -- d cło 

to możność otwo rzen ia trz e ciej klasy , jed e n p o kój zaj ą ł wy­
c howawca , Vf tr zech pozostały c h ur ząd zo n o bur sę dl a przyj e zd­
nych uczni ów, bow iem ju ż w rok u n as tępnym za c zę li zg ł asz ać 

s i ę li czni e ni e ty lko ok o li czn i gospod a rze, a le i int e li ge ncja 

z m iast, m o tywuj ąc prag ni en ie m k sz t ałce ni a d ziec i w atmosfe­
rze wsi. 

f\ by os i ągnąć ce l g ł ó wny , po s ta nowiono przyj mować 10% 
d ziec i z mi ast. Zap isy wc i ąż n a pływały, - w r. 19 18 przy · 
stąp ion o d o bud o wy o dpowi e dni e go gmachu, według planu 
i nź. a rch. Łuka sza Wol s kiego , 

Na budowę d a ł o Min. W. R. i Oś w. Publi czn e go 9,000 
z ł., Min. Ro bó t Pu blicznych po ż yczyło 250.001) mk. , na łat pięt­

na ś ci e , w s tyczn iu 19 11 r. Zar ząd Pol. Maci e rzy Szkolnej ofia­

rowa ł 600 rb ., in s ty tu cje s połeczn e w Li skowi e d a ły 50,000 mk., 
za bawy, lo te rj a fantowa 12.500 mk., ks. Bliziński 50.000 mk, 

brakuj ąc ą sumę dopożyczono. 

W r. 19 19 wykończony został duży, dwupiętrowy gmach 
s tylowy, którego nie powstyd Z iłoby si ę du że miasto, pierwszy 
gmach gimnazjalny na ws i, posiadający oświetlenie elektrycz­
ne, bnalizacj ę , wodociąg i. Wartość budynku oceniona była 

na początku r. 1922 na 30 milj. mk., dużą bezpłatną pomoc 

w zwózce materjałów dali paraf janie. Stow. Spożywców uchwa­

liło w r. 191 9 oddawać l ;~ od obrotu na wydatki gimnazjum. 
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Naznaczono nizką opłatę za naukę· Dla uczniów z dal­

szych stron prowadzona jest w budynklJ szko lnym bursa n a 50 

uczniów. W urządzeniu bursy przyszło z pomocą Min. Zdro­

w ia oraz Min. Opieki Społecznej. 

Po otworzeniu klasy Vl·ej gi:nnazjum liczyło 2,'10 UCZIllOW. 

Wobec próś b rodZICÓW, zaczęto przyjmować od r . 1919 i dziew­

czynki do pierwszych tr zech klas. 

Urządzone byly wyc iec zki, w r. 1920 chłopcy pojechali 

nad morze do Gdyn i, a d z i ewczę ta w góry, do Zakopane s o, 

w r. 192 1 do Częstocho wy, w r. 1922 do Krakowa i Wieliczki. 

W r . 1920 o dbył s i ę w Li s kow ie zjazd Mini strow i posłów 

sejmowych, - przybyli tłumnie mieszk ańcy wsi okolicznych, 

w ita li gośc i: ks. Bliziński, gospo darze Sobczyk i Ignasza lr , ­

poczem udano s i ę do sa li Domu Ludowego na uroczystosc 

zakończ e nia roku ucw iów Cjimnazjum. Uczni ow ie zaśpiewa li 

p a r ę pi e śni, nastę ::)Ilie czytali pr ace swoje, cechow a ły je po' 

prawn a po l ~zczyz l ia, zam ił owa ni e do gruntownej na uki i badcń 

krajozn a wczych, prowadzonyc h na te re ni e Li skowa pod kie­

runki em profesora przyr o dy . 

Zachowanie uczniów podczas ur oczystośc i, spol~ój przy 
wygła sza niu prac , ś wi?ldczyłyo starannem wy chowaniu w szko· 
e, o serdecznej, życzliwej opiece profesorów. 

To ni e by ł a młodzież butna, ale uprzejma, pogod oa, nie 

Imająca w sob ie ni c z ni ewo lnika przelęknionego na widok oso­

bi s t ośc i wyb itnych, - to za powi a daj ą cy s i ę czynny, św i etlany 

obywatel Niepod ległej Rze cz ypospolitej Polskiej! 

Obecny na uroczystości Minister Oświaty Ło puszań ski 

wyrażał się z calem uznaniem o wynikach prac w szkole, dwóch 

Ucz ni ów I. Przygodzkiemu i Wł. Liberkowi przyznał stypendja. 

W r. l (.21 na skutek nalegań Mini s terstwa Oświecenia 

i Sejmiku k a li sk iego zarząd gimnazjum zdecydował się zamknąć 

klasy wyższe, począwszy od IV-ej, aby prowadzić Seminarjum 

Na uczycielskie. 

Oto jak wyj aś ni a ten fB;;:t ks. Bliziński: l) Kaliskie nie 

p ::ls iad a ło S em in ar jum Nauczycielskiego, 2) subwencje rządow e , 
skromne wpi sy o d uczn iów i niemal całkowite djety poselskie 

k s . Blizińskiego nie wy ~ tarczały na u trzymanie gimnazjum, 

,B) kształcenie nauczycieli w Liskowie, posiadającym tak roz-
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liczne instytucje społeczne, odd::! może większe uslu gi spo ł e -­

czeństwu, aniżeli gimnClzjum. 

Mieszkańcy okol ic zn i przyjęli t ę zamianę niechęt nie, tę­

skniąc s tale za gimnazjum. 

K'lka lat is tnienia gimnazjum jJrzyniosło pożądane wyniki, 
- gdy w roku 92U Ojczyzna była w niebezpiecze rl stw ie, cała 

młodzież VI, V i częściowo IV klasy poszła wraz profesorami 
walczyć z wrogiem . 

Uczni owie klas niższych przeważnie przeszli do Seminar­
jum. Oto dalsze koleje uczniów klas wyższych: na uniwersyte­
cie w Pozna niu są: Zibere k Wład y sław, Przygodzki Ignacy, Wa­
lerych Fe li ks, Górs ki J óze f, Marszewski N. 

Na uniwersytecie w War sza wie : Markiewic z Stanisław, Ry­
bicki Kaz imierz, Piekielny J, Li szewsk i Tomasz 

W Seminarjum Duchownem: Balcerczyk Józef, Jaskulski 
Teles for. 

W akademji rolniczej w Ciesz ynie - J aworowicz Alek-
sander. 

W szk ole marynarki w Tcze wie - Kozłowski Stanisław. 

Na agr o nomji w Krakowie - Pa tora Feliks . 

Na kursach maturalnych w Bydgo szczy - Szymsi ak Piotr. 

W korpusie kadetów - Skotnicki Stefan, Chrzanowski 
Anton i. 

Brożych St. jest kapitan erll Woj sk . P., Dolny F\dam --­
aptekarz e m. 

Nauczy cie lami są: Kotarski Stanisław, Jani ck i Ka zimier z, 
Sadowski J óze f, Dębski Alojzy, Tworek Stani sław, Bliziński 

Józef, Chrzanowski Ignacy, Majdański Jan, Sobczak Władysław. 

Pi ęciLi pracuje na ro li, o innych ze stron dalszych brak 
wiadomości. Mimo ci ężk ich war unków materjalnych, wytrwali 
do czasu zamiany gimnazjum na seminarium . 

Na stano wisku nauczycieli: dyrektor W. Dzierżanowski, 

jego żona Marja Dzierżanowska, Antoni Pstrokoński, J anina 
Kapucewiczówna, M. Wyrzykowski, Piotr Tomczuk. 
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Seminarjum Nauczycielskie. 

W r. 1921 gimnazjum zamienione zostalo na Pa ństwowe 
Seminarjum Nauc zycielskie, we wrześniu otworzono dwa pierw­
sze kursy, przeszli na nie uczniowie klasy IV i V·ej, - ucznio­
wie niższych kla s pozo stali nadal, tworząc szkolę ćwiczeń przy 
Seminarjum. Corocznie. zamykano najniższą klasę 

W roku szkolnym 1921 /22 bylo uczniów: 

kI. I gimn. 31 chłopców, 10 dziewcząt 

" 
II 16 9 

" III 27 10 
Kurs Seminarjum liczył 

" 
II 

" 
Razem 

Dyrektorem był p. Wiktor Dzierżanowski. 

W roku szk 1922/ 23 było: 

KI. II gimn. - 20 chłopców, 3 dziewcz. 

III 23 

Kur s 

" 

" 

II 

III 

Semin. liczył 
" 

6 
" 

Dyrektor - Ks. Juljan Łukaszewicz. 

Klasa III gimn. 

Kurs I Semin. 

II 
" 

" 
III 

" 
" 

IV 

Dyrektor - p. J. Orczykowski. 
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Razem 

41 uczniów 

25 
37 
39 

27 
" 

169 
" 

23 uczniów 

29 
" 

;''J] 

21 
" 

23 
" 

133 

22 uczniów 

31 
" 

33 
" 

22 
" 

25 
" 

133 uczniów 
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Rok szk. 1924 / 25. 

a ) wed ł u g zatrudn ienia rod ziców: 

Il\urs I Kurs l' Kurs l Kurs I l\urs I n' I Razem 
I I II III IV V 

synów ro ln ików 30 2 \ 20 111 1-1 57,5 95 

" 
rze m i eś l n i ków 
i prz e m y ~ l o w có IV 4 lO 2 I 3 II,G 20 

" 
robolrlik ólV 4 I 7 -1 2 lO,G 18 

urzęd ników I 
" i nauczycie l i 2 - ·1 3 5 8,8 \4 

funkcjon. kolei I 

" i poli cji - 4 - - - 2,4 4 

" 
organistó\v - I - \ - 1,2 2 

" 
siero t z Si e rocińca I :3 - l - 4.9 6 

" 
ku pców l - l 3 I 3,5 6 

1 15 I -lO I 35 I 22 I 2) l \67 

b) według miejsca ur odzenia: 

II\urs I l\ms I l\ms I Kurs II\Ur ~- 1 
l II II I IV V 

Powiat 

-
K ali ski 32 27 22 12 1-1 cO 
Tureck i ~) G 5 3 :3 -'" '(;) 

o -'" 
Włodawski l - - - -'" 

V) -
V) o 

Łódz l,i - - ) - - l E Cl.. 

Sierildzk i . 
>. 

2 - - 3 - N V 

I '- -V> 

Wi e l uń s ki l 4 .- l - lO o 
;:: 

Sł up ecki - 3 

I 
3 I 2 c o tU 

C 'D 

Kol sk i - - I - 2 N o 
'->. tU Kor lstanty nowsk i . , - - I - - 1 ;:: c 

Konir1sk i - - - 2 - - - CO' o 

I 
N 

Warszawski l O') --- - - - >. (!) 

I\rak o wsk i I 
v 

-'" - - I l V) 

>. v 
J aworów -- - I -- l - N -

Vl o 
Wiln o 3 ~ 

. - - - - 1 

I 45 I 40 I :35 I 22 I 25 I Razem 167 
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Per 50 nel nauczvc iels'\ i: 

Dyrektor Jan Orczykowski wykłąda. :-1istorj c; wychowania, 
metodykę na 5 kurs ie, oraz Historję powszechną na 4 kursie. 

Prefekt Ks. Wł, Ulatowski, uczy religji, moderator Soda­
li cji uczniów, Kapelan harcerzy 

J Galęzowski ._- matematyki - sekre tarz . 

~\. Rut języka polskiego i niemieckiego, bibljotekarz, 
opiekun kół k a literackiego "Żeg larz ", red aktor "Liskowiaka". 

R. l<1buda biologji, fizyki, chemji, opiekun kó!ka przy.,. 

rodnicze~o 

PI . Zaręba - psychologji, pedo logji, rysunków i robót 
ręcznych, wychowawca bursy, opiekun kółka psychologicznego. 

Wł Kukl iri ski -- geografJi . gim nastyki . Komendant hufca 
sz :<o ln ego, o piekun kooperatywy ,J e dność". 

J anina Kuklińska - historji Polski i powszechnej 

Stanisław Szyoowski - muzyki, śp i ew u, prowadzi chór 
o rkie s trę smyczkową 

Leka rz s zko lny - Dr. Konst. Wiszniewski uczy anatomji 
hyg ie ny , ol'az opiekuje s i ę zdrowiem mlodzieży. 

Dyrekto r p. Orczykowsk i, długoletni nauczy ciel i admini­
st rator szkolny i l1auczyciele pracują usilnie, aby młodzież 

cdniosła jak najwi ęc ej pożytku. Młodzież praclJje z ochotą nie­
ty lko nad zadanemi l,::kcJami. ale czyti'l dużo, opracowuje re­
f,:raty, przeprowadza nad niemi dyskusje, sama sobie - s ta­
wia duże wymagania. 

Nauczyciele tak wypowiadają s i ę o uczniach: "Młodzież, 

przeważnie synowie ludu, posiada pełne zapału dążenia. Mło­

dzież - moralnie nie zepsuta, do pracy naUKowej przystoso­
wana, posiada zapał i umiłowanie nauki. Z takim materjałem 

w ~zkole moina dużo zdziałać, nauczyci e l przystępuje do pra­
cy z wiarą i otuchą. Warunki do nauki na wsi Sq bardzo ko­
rzystne, - młodzież pracuje tu wielokrotnie więcej a niżeli 

w mieście, więks:i.OŚĆ jest w bursie, pod okiem wychowawców, 
podlega wpływom sz lachetnej emulacji, umysł nie jest rozpro­
szony ruchem miejskim, nie zagraża zepsucie, panujące w mia­

stach". 
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Trudności i braki początkowe zaczynają maleć, uboga po­

czątkowa biblioteka zaczyna powiększać się, zasilona bibliote­
ką ks. Bliziń s ki ego. Pomoce naukowe, z powodu braku fun­

duszu, były doniedawna bardzo ubo~ie, dopiero w r. 1924 25 

po s u nął tę spr:'lwę naprzód nauczyciel przyrody p. R. lobuda; 

pr zy by ły różne przyrządy, ilość mikroskopów powiększyła się 

d o pięciu, potworzono akwarja i terrarja, zorganizowano pre­

parat o rnię, tablice biologiczne wykonywują uczniowie IV-go 

kursu 

P re numerowane pisma: "Przyroda i technika", "Przyrod­

nik", "Ochrona przyrody" przyczyniają się do bliższeg o zain ' 

te resow a ni a uczniów tą ważną dziedziną nauki, l ównorzędnie 

z tworzoną bibli oteką przyrodniczą - dają materj a ł do re fe ra' 

tów, opracowywanych i wygłaszanych przez uczniów wobec 
grona n a uczycieli i kolegów. Daje się jeszcze odczuwać brak 

rrzyrządów fizycznych, jest jednak na dzieja, że w ciągu ro ku 
b i eżącego dz i a ł ten uzyska konieczne ś rodki pieniężne. 

Rwsę prowadzą: dyrektcr p. Orczykows:;i, wychowawca i 

trzech uczni ów ::>rowiantowych, wybieranych na przeciąg mi esiacfi. 

Odbywają s ię miesięczne zebran ia wszystkich bursistów, 

przewodniczy dyrektor, wychowawca sk ł d da sprawozdan ie 
z wpływów i wydatl~ów, z którego okazuje się, czy w minio­

nym miesiącu był zysk, czy s tratc ; prowiantowi odczytują spra­

wozdanie, ilu mie li stołown ik ów, il e wydali śniadań, obiadów 

i t d .. komisja rewizy j ll a przed s ta wia rachunki, zebrani oświad· 

czaj ą swoje zado w -J le nie lu b p r e tensję i us ta l ają opłatę na 

mie s iąc n ast ępn y NastęDują wybory nowych trzech prowian­

towych, zgr o madzeni dzi~kują ustępuj ącym, którzy udzielają 

nowowybranym wskazówek, zdobytych do świadczeniem Jakaż 

to ra dość , gdy okaże s i ę, że p ozos tały jeszcze w kasie ~ie­

niądze, kilka korcy ziemnia~ów, albo mięs o z zakupion ej świ· 

/li, lub cielaka! 

A jak ie zmar~w ieni e, gdy jest niedobór? 

P,o~ral/l dl/io: Bur s i śc i w ilo ~ ci 8-1 wstają o godz. 6'ej, 

ubier a nie do 6 i pół, schodzą do uczelni, odmawiają wspólnie 

modlitw ę , śpiewają pieśń nab0żną. I dą na ćwiczenia gimna ­

styczne. Od godz. 7 do 7 1 ł ś niadani e, :..- kubek mleka lub 

herbaty, kilogram chleba na c a ły dzień, .- przygotowanie do 

lekcji. 
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Od godz. 8 do Il / l lekcje, z?lraz objad, do godz. 41 /~ 
czas wol ny, -- pisanie li stów, wypożyczan i e książek z biblio­

teki, - w dni pogodne wyc ieczki z wych owawcami . Od g od z. 
4'ej p rzygotowanie do lek cji . 

Od 6 l / ~ do 7 kol acja, odrob ie ni e lekcji d o (Jej wyj ątko­

wo starsi d o IO·ej. Od 9 d o lO e j za j ęcia dowolne, o l O-ej 

wspólrla mod litw a, - spoczynek . W so botę po południu trze­

panie pośc i e li, mycie, po kolacji odczy t, a lbo przeds taw ienie, 
zabawa. 

W ni ed zielę po po ł u dniu uczni ow ie ud a j ą s i ę do ws i po­

bli skich, urządzają tam pogadank i, zabawy. 

W Sem in arjum i st ni eją liczne s towElrzy szen ia. s pr aw ozda­

nia podali p r zewo dniczący i sekreta rze stowarzyszell . 

SOdal icja Ma.rjańska przy państwowem 

Seminarjum Nauczycieiskiem w Liskowie. 

J edny m z kierown ik ów duchowych, oddanyc h se rdecznie 
młodzieży, by! ks. prefekt Niewęg ł owski . Ukochał swo ich wy· 
chowanków, -- w prace nad p og lęb ieniem charakte rów wkla ­

dał c alą duszę. Służył za wSZe k aż d e mu dobr ą radą, k siąż ką, 

przykład e m M ając wy łączn i e dobr o młodzi eży n i'! ce lu. - za­

łoż ył w r. 1922 Stowarzyszen ie Sodalicji Marja llskiej . 

Jest to pierwsza Sod a licja, powstała na te ren ie Seminar­

jów Nauczycielskich. Pie rw szym mode ra t o rem był za łożyc iel , 

- k s . St. Niewęgłow s ki, pod jćgo kierownictwem Sodalicja 

rozwijała s i ę bardzo pomyślni e. Na zebran iach, odbywanych 
raz na miesiąc, wygła sza ne bywClj ą refe raty, pr owa d zo n e d y ­

skusje, Lchwa lo ne wn iosk i, wprowadzone w czyn . Sodalicja 

urz ądza akademje ku czc i ś w. S t a ni s ława Ko st ki i inne, oraz 

nabo żeństwa ~ odalicyjne . W każdem półrocz u przy s tęp uj ą no­

wi członkowie d o przyrzeczen ia sodalicyjn e go. 

Sodal icja otrzymała zatw ierdze ni e biskupie, jak również 

otrzyma ła a gregacj ę Rzymu. Przy bibliotece Sodalicji jest czyn­

na cz yte lni a, z odpow iednio d o brane mi pismami. 

W r. 1924 ze zm ian ą prefekta, modera torem został ks. 

Wiad . Ul atowski, praca posuwa s i ę wci ąż pomyśłnie naprz ód, 

świadczy o tem lic zba członków, jp.s t ich 63. 

Nietylk o uc zniowi e semin a ryjni, a le i nauc zyci e le sz k ó ł 

pow szech nych s t a r ają s i ę o przyjęcie d o Sodalicji. 
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Dziś, w czasach zobojętnienia religijnego, n iejeden "filo­
zofek" - nazywa członków tej organizacji - "świętoszkami". 

Tak mówić może tylko człowiek niezn ający duszy ludzkiej, an i 
sw ej własnej - papużka. 

Cel e m stowarzyszenia - to udoskonalenie ducha w naj· 
głębszem tego słowa znaczeniu. Młodzieniec: bywa najczęściej 

chwiejny i słaby, - nie wie, jak do s konalić s ię, jak wydoby­
. wać z s iebie winien ową "iskrę Bożą", - r.ie zna dróg. 

Sodalicją Marjańska w skaże je, bo ma na celu dobro 

człowi eka, wzmocnienie jego woli, charakteru, które pożąda 

c.zynu dobrego , a tymsamym daje zadowolenie. Sodalicja jako 

wzór "człowieka" s tawia Chrystusa Pana, - skupił On w so­
bie wszystkie cechy najdosko nalsze, jes t wzorem niedościgłym 
w swych granicach, ale możliwym w pewnej mi~rze. Maryję 

ma czcić Sodalis również przez naśladowanie Jej cnót. Na­
śladując J ą - usz lachetnia s ię· 

Marz e nie - powie kto, - o do skonałości człowieka nie 

mówi s i ę dziś. 

0 , ni e wierzmy! Przed nami szerokie i jasne horyzonty ... 

już świta "Jutrzenka swobody" Ducha, myśmy przyszłością 

narodu i ludzkości! 

Idżmy z zapołem w świetlaną przyszłość! 

"Dale j z posad bryło świata. 

Now e mi ci ę pchniemy tory". 

Sekretarz S. M. Leon Nowak, - uczeń V kursu, prze-

wodniczący S. Leon fV\acniak, uczeń V kursu. 

Lisków w kwietniu 1$)25 r. 

H isto rja "Żeg larza", 

B) ł to cudny ruzkwit młodzieńczej wiosny, -- w gronie 
kilku kolegów postanowiliśmy uczyć się jak najlepiej, preco­

wac - ile sił starczy. 

Byliśmy pokrewni duchem. Wywiązała się przyjażń ser­

deczna, w wolnych od pracy chwilach, zwierzaliśmy się w za­
je "nnie z trudności, jakie należało zwalczać, aby otrzymać. 

możność korzyst21nia z nauki, zwierzaliśmy się ze swych myśli .. 
uczuć, ~ zamiarów, marzeń. Czegośmy wówczas nie mówili, jak 

piękne były to lata! 
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Zaczęliśmy rozczytywać się z zapałem w młodzieńczych 

u tworach Mickiewicza, ogarnął nas fil o macko filarecki 

() gień ... 

Na jednem z takich przyjacielskich, żadnemi formułami nie 
krępo wanych zabrari, powstała myśl prowadzenia pracy syste­
matycznej . 

Myśl prlyjęto z zapałem; nie tworzyliśmy żadnego statu­
tu, - s tatutem naszym była przyjaźń i zapał do pracy. Po­
stanowili ś my zb i erać się w każdą niedziel~, czytywać prace 
swo je, krytykować, poprawiać, _ . postanowiliśmy czytywać 

utwory wieszczów, a by na pięknie kształcić du cha swego. Po­
wiedzieliśmy sobie, że będziemy sobie wz ajemnie poma!=jać 

w każdej oko liczn ości życ i a, będziemy zwra c ać uwagę na na­

sze wady, by się poprawiać, ud oskona l ać, ż e b ę dziemy s ię 

s e rdecznie kochać! Oto nasz us tny, a le mocno w du s zy tkwią­
<y, program! I'lie zno s ili śmy wsze lki e go fo rm ali zm u Stowa­
rzys7 enie spełn ił o SI). oje zada nie, na sze Koło przyjaciół lic z yło 

:!.2· tu członków. Nigdy niezapomniany b ę dzie na sz ukochany 
nauczyciel p . Jó zef Perzyn a, g ł ę boki z :- awca młodzieży. Dy­
rektorem Seminarjum był p. Wiktor Dzierżanowski, poeta-idea­

lista , całą d u szą popierający sz la che tne porywy Inłodzieży· 

Kołu da liśm y symboliczną nazwę" Zeglarz". Prenumerow a li śm y 

parę pi s m, k upili śmy najpotrzehniejsz e k s i ążki . 

Pan Dyrekto r ni e chciał nas krępo wać swoją obecnością 

'na zebraniach, - proszony, przychod z ił chętnie, prosiliśmy go 
prawi e na każde zebranie, bo był nam prawdziwym przyjacie­
Jem, - jako głęboki znawca literatury, dawa ł cenne wskazów­

.ki. Zeb rania odbywały się wczesnym ranki em, wstawa liśmy 

.zawsze chetnie, - trzeba było wid zieć nas zebranych, _. ten 

. zapał, te oczy błyszczące, tę ni e p rzepartą ch ęć czynu! 

W r. 192:2 urządziliśmy w maju wi eczó r na cześć Mickie­
wicza, - j a kiź to był w ieczór!!! 

W następnym roku szkolnym opuśc ił nas nasz ukochany 
pan Dyrektor W. Dzie rżanowski. W "Zeglarzu" zaczęły zach':)­
.dzić zmiany. Nie rozumiano jllż na sz ych dążeń! Prz yci ś ni ęci 

"formalnościami", rozgorycz e ni najni esłuszni ej s ze mi p o dejrze­
niami, zniechęcaliśmy s i ę coraz bardziej, aż dokonaliśmy roz­
wiązania Towarzystwa 

Zostały jednak owoce: przyjaźń serdeczna, umiłowanie 
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~deałów , chęć i miłość pracy, ::Jłębsze 

·..:::zystej. jej niewysłowionego piękna 

·duchowych. 

poznanie literatury oj­

wiele innych korzyści 

Przezacnej, czcigodnej postaci pana Dzierżanowskiego 

. j Perzyny - cze ś ć, b . Przewodniczący - Rdam Bukows\<i, 

-uc z V kursu. 

Kółko polonistyczne pod nazwą 
"Żeglarz Odrodzony". 

Przyglądając się pracy owocnej Ks. Blizirl skiego, który 

s am jeden utworzył tyle instytucji pożytecznych, - patrząc na 

-t en wzór pośwlp'cellia, na wielkie i ofiarne czyny Ks, Kan oni ­

,ka, - postanowiliśmy ? racować nad sobą. wzmacniać wole, 

charakter aby przygotować się nale ż ycie i móc pójść tą S3mą 

. drogą. Stać się godnymi Tego, który nam umożliwił naukę, 

któremu nadewszystko zawdzięczamy, CJ jest w nas dobrego . 

Opracowaliśmy statut i postanowiliśmy, że będzie nam di ogo ­

wskazem. nŻeqlarz Odrodzony" liczy 29 cl! o nków, - zebra­

nia o d bywaj ą się co dwa tyg odli e , na zebraniach wygłaszamy 

-odczy ty, deklamujemy, gramy, śpi ewa my. Wydawaliśmy pi-

s em lw "S wity" , poprzes . ając zwykle na jedny m e~ze Jnp la-

' rz u przepisanym Po sta nowili ś my podzielić się myślami, dać 

znać o sob ie kolegom i koleżankom całej Rzeczypospolitej, 
w tym celu przy stą:Ji liśmy do drukowania "Liskowiaka ". Re, 

.dakcje wszystk ich pism pokrewnych wymieniaj ą naszą gazetę-

mamy 50 pism z różnych okolic 

Naogół Seminarjum otrzymuje 119 numerów pi sm ro z­

-maitych, nieli c ząc 16 J egzemplarzy ,,' . iskowiaka"; tworzymy 

' b iblioteczkę z najcenniejszych dzieł literatury ojczystej, - ma­

'my co czytać, życie wre; czytelnię udostępniliśmy w szystk im 
.kolegom . Ni e ugi ęc i w postanowieniach, pragniemy zaw sze po­
suwać się naprzód. Zapał , oLarność przyświeca nam zaw sze_ 
StoilllV na swP.j placówce jak granit wytrwali, jak orły - gór­

onego lalu ł a knący. I takimi pozostać mu simy nazawsze, -

:bo wzrośliśmy wśród przejawów pracy społecznej, - on ~ 

KształtOwała dusze nasze, olla dodaje bodżca do prClcy wśród 

'braci naszych "Jednością silni" pójdziemy między tych, któ­
-f ZY na nas oddawna czekają. 

Wsi polska - za chwilę 

.niestrudzonych pracowników. 
- za moment ujrzysz nas, jako 

Wsi polska, my - "jednością 

107 -



silni " - "Na nowe pchniemy cię tory". "My cię chcemy po­
dźwignąć, uszcz ęśliwić, my chcemy tobą cały świat zadziwić". 

Do czynu!. .. Juź czas ... Juź grają pobudkę ala "śpiących 

rycerzy" . 

Sehetarz W. Macke, uczeń IV kursu. 
Przewodniczący Wł. j(o walk iewicz, ucz. IV kur. 

Kooperatywa uczniowska Jedność przy 
P. S. N. w Liskowie. 

Kooperatywa należy do dawniejszych stowa r zyszeń 'pO~ 

wstała bowiem w r. 1918. Day;ała zyski mimo niewielkiego 
oprocentowania towarów (materjały piśmienne, różne drobiazgi , 

ułatwienia w nabywaniu instrumentów muzycznych). Zyski prze­
znaczone by/y na Uniwersytet w Lublini2, na budowę domu 

dla młodzieźy rzemie śhczej w Krakowie, na cegiełkę Wawel­
ską, na uchodźców z Rosji. Na zebraniach wyg/aszali człon­

kowie referaty z zakresu ekonomji, redami służył p. prof. Ku­
kliński . W r. 1923/24 z powodu spadku waluty, nastały cięż­
kie czasy dla stowarzyszenia, min ęły one z chwilą wprowadze­

nia 7/o tego. 

Po przewaloryzowaniu sk lepiku - wartość wynosiła 77 
zł ., w kwietniu r. 1924 wartość sklepiku wynosiła 176 zł, 

ez/onK ów liczy 72. 

Prócz korzyś ci materjalnych, jakie przynosi 3k leplk, uczy­
my się, jak w przyszłości zabrać się mamy do prowAdzenia 
spółdzielni na wsi. Przy zaniedbaniu pracy materjalnej, nie­
rozwija się należycie praca ideowa. 

Sekretarz - Franciszek Chrzanowski, ucz . IV kursu •. 
Przewodni<::zący - A leksy Pękała, ucz. 

Samorząd klasowy IV kursu P. S. N. 

Samorząd ma na celu zbliżenie członków, wyrugowanie. 
złych przyzwyczajeń, wyrobienie krytycznego poglądu, przygo· 
towuje do życia społecznego, uczy jedności i zgody. 

Zachęceni przez prof Kuklińskiego, wszyscy uczniowie 
11 kursu' w r. 1923 przystąpili do samorządu, nazywając go. 

"Gminą" · Kuratorjum przysłało szkic statutu, ze składek mie­

sięcznych opłacono parę pism . Zebrań odbyło się 35, refer2lty 

wygłaszano na tematy aktuzlne, bądż też z geografji, historji,. 

- IO~ -



-przyrody. Panuje atmosfera serdeczna. Każdy obowiązany 

j est wypełn i ać uchwa ł y zarząd u i zebra!"l. Gmina pracuje trze­
ci rok, je s t bardzo pożyteczna, daj e przygotowanie do pracy 
zrzeszonej, tak ba rdz o potrzebne, zwłaszcza nauczycielowi. 

Sekretarz Samorządu-Stallislaw Rvbarczyk, ucz. IV kursu 
Prz,::wodniczący - j ózef Kędzia, uczeń IV kursu . 

. l -sza Drużyna harcerska im. Bartosza Gło­
waCkiego przy Seminarjum w Liskowie. 

Dru ży n a tego imienia i s tniała w Liskowie od r. 19 \9 przy 
'b . g imnazjum . Z chwilą zamiany gimnazjum na Se minarj um­
zamiera Drużyna; seminarzyści ją wskrzeszają , komendantem 
zosta je St a nisław La ngut, drużyna liczył a początkowo 40 czł o n­
ków; objęła o na ni e tylko program harcerski, e le zdobyć mu ­
siała środki do wykonania programu. Drogą urz ąd zenia przed­
stawień ama torskic h, napłynęły pieniądze na kupno ksi ążek, 

prenumeratę pism i inne przedmioty niezbędne. W pierwszym 

Toku powstania dru ży ny biblioteka zaopatrzona zost8ła w 70 
książek, kupiono ład ny sztandar harcerski, chorągiewki. Na­
miot, mieszczący około 40 osób wypożyczył Ks. Bliziński. 

' Urządzano częste zbiórki, ranną gimnastykę, a wszystko to 
dzięki se rdecznemu oddaniu się Drużynie komendanta La ngu­
ta. W następnym roku komendantem został druh Pietrzak 
Wiktor Praca rozwijała się pomyślnie. 

Zbiórki, urządzamy raz w tygodniu, są to przeważnie wy­

'cieczki do pobliskich lasów, gdzie odbywają się p o chody, gry, 
zabawy, harcerskie gawędy. 

We wszystkich uroczystościach narodowych drużyna bie­
Tze czynny udział, nietylko w Liskowie, ale i w sąsiednim m ia· 
steczku Ko żminku. Zorgąnizowaliśmy drużyny: l) w Kożmin­
ku, 2) w Liskowie z młodzieży wsi i 3) w Sierocińcu, - kie­
Towaliśmy niemi w ciągu całego roku szkolnego. Praca poza 
zakładem, oddana w ręce wyszkolonych przez nas harcerzy, 
posuwa się rażno i systematycznie naprzód, Związek duchowy 

'owa braterskość harcerska istnieje stale. 

Obecnie komendantem jest druh Kowalkiewic:z Włady­

sław. Drużyna rozwija się w dalszym ciągu, podzielono ją na 

-trzy zastępy. Zastęp l-szy przygotowuje się do egzaminu na. 
:U-gi stopień i tworzy "Kółko teatralne". Zastęp \l'gi - obok 
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pracy przygotowawczej do egzaminoJ II-go stop. zorganizowa ł~ 

się w Kółko Sportowe. Zastęp III ' ci przygotowuje się na: . 

st. III · ci. 

Drużyna posiada świetlicę, prenumeruje pisma harcersk ie, 
inwentarz zbogaca się coraz bardziej. Jak dawniej tak i dziś 

jeżdżą nasi delegaci na zjazdy instruktor.5w Chorągwi Lódzkiej , 
aby świadczyć o naszej łączności bratniej. Druhowie, my tę 

pracę kochamy, my bez niej żyć nie umiemy, ona jest cząstką 
naszej duszy. Druhowie - poznajcie nas bliżej - czekamy 
na was w tem ustroniu pracy. 

Czuwajcie! 

Komendant Drużyny Władysław f(ov.:alkicwicz, ucz. IV kursu'. 

Kursy dla młodzieży wiejskiej w Liskowie. 

Młodzież wiejska \V Liskowie, zaniedbana podczas wojny, . 
ni e mi a ła doniedawna zorganizowanych kursów, - przebywała 

w uśpieniu. W ostatnich czasach nastąpiła zmiana; si!ą, która 
tej młodzieży nadała tętno życia-- jest p. F\ni e la Chmieliń sk a ; 

- przybyła do Li sko wa, aby badać życie mieszkańców, o któ­

rych p isze w książce o Liskowie, a zauważywszy w ciągu paru 
dni senny stan młodzieży wsi, postanowiła powołać ją do ży' 

ci a, co wne t dokona/a. 

Z wolą dyrektora Seminarjum, z wolą rod ziców - go­
spodarzy, młodzież seminarja lna rozpoczęła pracę naukowq nad 
młodzieżą wsi. Młodzież ta w krótkich odpowiedziach pisem­
ny ch o św iadczyła: "my chcemy nauki". Tak, młodzież wiejska 
w Li skowie rwie się do nauki, a dowodem tego jest liczny 

ud z i a ł, brany w wykład ac h. To też my, uczniow ie, kończący 

wkrótce Se rn inarjc m Nauczyciel5kie, jak i koledzy IV kursu 

udzielamy z chęcią dawnym naszym kolegom i koleżankam ze­

SZKół tajnych wiedzy, ażeby byli świat li, rozumni, - wierzymy 
niezłomnie, że jedynie na ludzia ch rozumnych, o s ilnych cha­
rakterach, IT iłujących Ojczyznę świadom ie i gotowych do wszel­
kich ofiar, - można budować silną Polskę. Dla nas jest spra~ 
wą jasną, że jeśli młodzież łakn ie nauki, my nwsimy ją nakarmić. 

a karmić ją będziemy zdrowym pokarmem, bo tylko na zdro­
wych fizycznie i duchowo lud ziach może oprzeć się Ojczyzna~ . 

Ideałem naszym - pracować dla ludu, - celem zaś, 
. I 

aby lud stał się solą Ziemi Ojczystej. Cel musimy osiągnąć -
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do pracy wzięła się rozbudzona młodzież wiejska - nad mło­
dzieżą wiejską; praca ta jest llaszym świętym obowiązkiem -
tak ją pojmujemy. Spłacać chcemy dług wdzięczności za szkołę . 

W pracy tej czujemy się szczęśli wi, że my sami podnosimy tą 
warstwę narodu, z której żeśmy wyszli, "do coraz wyższych kół" 

Owoce musimy osiągnąć, bośmy uzbrojeni w siłę tajemni­
czą, która rozbraja lud. Mflmy klucz do duszy ludu, otworzymy 
ją i uczynimy z niej świątynię Boga i Ojczyzny, bo stamtąd 

żadna siła wro~a nie zdoła wyrwać tego naj droższego ideału ,. 

jaki człowiek posiada tutaj na ziemi - Miłości Ojczyzny. 

Z wiarą i siłą idziemy do młodzieży wiejskiej, - dla sil­
nej i wielki e j Polski! 

Władysław Sobcza k, Leon Macniak, Leon Nowak, Adam 
Bukowski, Jan Jaśkiewicz, Antoni Spisz. 

Li sków, S.V r. 1925. 

Zdanie uczniów - za dni kilka nauczycieli 
o Seminarjach Nauczycielskich na wsi. 

Seminarja nauczy cielskie powinny z n ajdow a ć się na wsi. 
Liczne Sf ł a dają sią na to przyczyny. 

Wię k s za ilo ś ć r.auczycieli potrzebna jest do szkół na ws i 
aniżeli w mieście, a młodzie ż , kończąca zakład naukowy w mie­
ści e , cZllje s ię czę s to niedohrze na wsi. Chłopiec ze wsi, o ile 

nie r·o sia J2l s ilnego charakteru, często za tr aca w mieście uko­

chani E:: wsi, ukochanie ludu. 

Wysyła ojciec syna na naukę do miasto, pełen najlepszych 
nadziei, a cóż dzieje się z nim.. .. często nie przyznaje się­

do swego pochodzenia, wypiera się swoich rodziców. 

My - wychowańcy Seminarjum Nauczyciel skiego w Li­
skowie - nietylko nie utraciliśmy miłości do ludu, ale odczu­
wamy obowiązek święty - niesienia naszej w iedzy tym, z po­

śród których wyszliśmy. 

Praca nauczyciela uzależniona'jest w dużej mierze od stanu 

jego zdrowia, - alboż wyjaśniać trzeba, ze miasto pełne ku­
rzu, pełne wyziewów, pozbawione powietrza świeżego, - pełni 

słońca, wpływ3 ujemnie na chłopca wiejskiego; - alboż po­
równać można te warunki życia, z warunkami wsi, gdzie po­
wietrze przepełnia zapach łąk i zbożowych łanów, a dostępu 
słońca nie tamuje nic. - fi. moralne wychowanie, alboż nie 
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przedstawia się stokroć. lepiej na wsi aniże l i w mieścłe? Oj, nie 
ma wieś tyle okazj i do złego, co miasto ! w wo ln ych od p ra cy 
chwilach - prz est rz e ń pól do przechadzek, s po rty na dużym 

terenie, ci sza i spokój - zami"st pokus przeróżnych, czyha­
jących na młodego z każdego zaułka ul ic, domów. 

Dla na s , mło d z ieży wi ejsk iej , ważne jes t n iekosztow ne 
utrzymanie, - podczas gdy w 1_ is kow ie odży w i a m y s i ę dos ta­
tecznie za 25 zł. na m i esiąc , ko ledzy nas i w Ka li szu p ł ac ić m u­

szą za życie 80 zł. 

Sp oty kemy się ze zdaniem , że na ws i nie d os tępne są 

d o b ro d ziejstwa kultury, że niepodob na nab r ać ogład y towa rzy ­
skiej, umi ejęt ności poprawnego zachowania s i ę w towarzystw ie. 

Wsz3 kże podczas wyc ieczek, urząd z anych do mi as t du­
żych, zwiedzamy muzea, wystawy, bywamy n a przedstaw ien iach, 
koncertach wartośc i owych; - d zie l" i p isma na ukowe, in tf li· 
gencja naucz yc ie li , ich o b e j ś ci e , zac howa ni e , a nadewszystko 
praca nad sobą - nauc zą j a k żyć i p os tępować na l eż y . 

Semi nerjum w Liskow ie m a szcze.gó ln ?j r acj ę bytu ; tu m a= 
my żywy prLyk ł ad, j a k n a l eż y pracować spo łec zni e . Pr z ykła d 

czcigod nego Ks. Kanon ika Bli zills l<iego zrob ił j uż s w o je, wyrył 

na dus za ch młodzie ży sem ina rj a ln ej głębo ki ś l ad, tu rozbrz mie­

wa haslo p otężne: 

"Idź i czyń d la braci swojej!" 

S e mi narj a Na uczycie ls kie na ws i wychowają inte li gen cj ę , 

,która ni e t yle "dla "Idu" ja k rac zej z lud e m pra c o w ać będ z i e 

- bo będ zie się czula , jego p o tęż nego orga ni zmu , i ywotną 

cząstką. 

o rozrywkach w Liskowie. 

f\ng lik, Fra ncuz, Ni em iec prac uj e o k o ł o 300 dni w ci ą gu 

rok u, Polak - za le d wo 200 dni, - p rzeto u s ilną uwagę zwr ó ­

c i ć na l eży, jak spędza czas w o lny o d pra cy c a ły naró d Po ls ki. 

Inte ligencja zorg a ni z ow a ła odpowiednie rozrywki i za ba­
wy dla s ie bie, ni e ż a łuj ąc wydatków na wzno s zeni e gmachów 
na t e n ce l prze znaczonych; w miastach są w s pani a ł e teatry, 
sale zeb rań , ko nce rtó w, za baw, wy s ta w, muzeów, czyte lni, -
z dorobk u tego ko rz ysta i ludno ść robo tni cz a miej ska , bo nie­

k ie dy ta n ie b il e ty wej ś cia umoż liwi a j ą zd o byw a nie t ą dro gą 

co raz wyższ ej k ultu ry ducha. 
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W arszawa urz ą dza piękne a t a nie koncerty, przedstawie­

' nia dl a niezam o żnych ła knących rozrywk i p od niosłej . Warszawa 

urządza t a lli e odczyty , wykła dy dla pragnących oświat y ; niemal 

w całym kraju dla wsi nie czyn i się prawie nic. 

Ogó lni e biorąc, niema nudniejszych dni na wsi n ad świą­

teczne, a niezno ś ni ej sz ych wieczo rów n ad .zimowe. Kto pój­

dzie do ko śc i o ł a t o j ilk oś mu święto zejdz ie, pomodli s i ę. spo ­

tk a sqs iadów, pogawędz i, po tem obi a d, drzem ka , cza sem od­
w iedz iny sąsiada . 

Al e kto dzień św i ą teczny mu s i przesiedzieć w domu, -

l=dwo ni e za nudzi s i ę . W święta lu dzie łażą po wsi jak sen ­

ni z k ą ta w k ą t, stoją przy d rogach, s i edzą przed chata mi, 
uro zma i cają sob ie czas p lotkami , a młodzież, nie mogąc obejść 

się bez zabawy. urządza je so bie w sposó b d a wny: śpiewy, 

żar ty nieprz yzwoi te , roz m o wy płytki e , zaczepki przech o dnió w, 

lub ... sza lo ny, bezJllyślóly ta ni ec, karty, wódka, prowadząca do 

bój ek i sądów , do utra ty zd rowia i ż yci a . 

Da remne są t u wyrzekan ia , nic nie poml)g ą up omnie nia 

nawet z ambony , bo skoro zabawa jest nie zbędną potrzebą 

ducha w życiu c z ł o wieka, to niema siły, która zdo ł ałaby go Otl 
ni e j powstr z ym a ć . 

J e dn a jes t tyl ko sku teczna rad a: zastąpić rozrywk i do­

tychcza so we - zabawą sz lach e tną , podniosłą, zdrową. A więc 

budżm y za mi! o wa ni e do (zyta nia zdrowy ch, uczciwych gazet 

i ksią żek , twórzmy n a 'w s i chóry ś piewacze, orkiestry, zakła ­

dajmy drlJ żyny h a rcerzy, koła sportowe, gimnastyczne, poma­

gajmy w urządzani u teatrów amatorskich, urządz ajmy zabawy 
wesołe a ł a dne , bie rzmy w nich udzi ał i budl/jmy koniecznie 
dom y ll/ dowc. Ni ech w na szych wsia ch kości e ln ych obok każ­

d e j św i ą tyni s tan ie budyne k, poświęcony oświ::lcie kulturalnej 

rozrywce mieszkańców wsi . 

Czas już wielki, aby lud przyjmował udział w kultural­

nych rozrywkach, będących dotychczas przywilejem małej war­
stwy narodu, intell'r!encja obowiązana jest szerzyć oświatę nie­
tyLko pismem i słmr em żywelll, ale i drogą zabawy szlachetnej, 
bo to !l ll jkrótsza droga do rozwojll oświaty w narodzie. 

Rozrywki uszlachetniające, których znacz e nie prz emożne 
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uznaj e głęboko ks. Bliziński,*) grały wielką rol ę w rozwoju Li­
sko wa i wywarły s ilny wpływ na kształtowaniu się upodobań 

mieszkańców tej o kolicy. Od szeregu lat garną się do rozr y­
wek uszlachetnia jąc ych dzieci, młodzież i stClrsi, znajdując upo­
dob an ie w czytan iu, w muzyce, śpiewie, w wieczornicach, ki­
nach, teatrach amatorsl~ich, - obszerna sala Domu Ludo wego 
nie jest wstanie pomieśc ić widzów, - postanowiono pobudo_ 
wać nowy Dom L.udowy, który mieścić będzie 8 O osób . 

a) Czytanie gazet i książek. 

Najpożyteczniejszą i n ajprzystępniejszą rozrywką jest czy­
tanie dobrej książki, dobrej gazety. Ilu ż to lud zi pozostawało­

by w zupełnej nieśw i adomośc i, gdyby nie umiejętność czyta­
nia. Czytanie otwiera oczy, rozjaśnia myśl, rozżarza serce, 
us zhchetf1ia duszę! Dobra książka - to ~wiatły nauczyci el, 
niezawo dny przyj aci e l, uczciwy to warzysz, rozumny doradc a. 

Ga zeta, przynosząc wiad o mośc i nietylko z kraj u, a le ze 
świ a ta całego, czyni Ilas czl on kami VJietL-.iej rodzin y, J ak ą s ta­
nowią wszyscy lud zie. W chwili objęcia parafji przez Ks. Bli­
zińskiego w roku 1900 przycho dziły do parafji jedynie dwa 
numery "Gazety Swiątecznej" _ Już w l S07 r. otrzymywała 

paraf ja 91 egzemplarzy gazet 

Czytanie stało s ię ulubionem przyzwyczajeniem mieszkań­
ców nie~ylko młodszych, ale i wiekowych; na niewielką ilość 

analfabetów wśród ludzi starych, znajduje się kilku prenume­
rat orów gazet, którzy, słuchając głośnego czytania, tak zżyli 

się z gazetą, że, jak sami mówią, nie mogą doczekać się dnia, 
w którym ją otrzymują, a chwile, spędzone przy czytaniu, są 
dla nich najprzyjemniejszą rozrywką. Paraf janie Iiskowscy otrzy' 
mują z poczty 323 gazety. 

W Liskowie i st nieją trzy wypożyczalnie książek, mówią 

tam: ,,~siążka sama ludziom w rękę włazi", 

b) Chóry śpiewacze i orkiestry. 

Pieśń posiada mOC przedziwną. 

Pieśń - to miła Bogu moc litwa, ona Niebiosy przebija, 
święci w Niebie śpiewem chwalą Pana. Pi eś nią uspokaja matka 
dzi ec ko płaczące, - młodzieniec miłość objawia. 

*) Ks. 13iiziński napi sa ł i wydał k siążecz k ę w r 1910 p. t. ,,0 roz­
rywk ach i odpoczynku na wsi". 
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Pieśń spE; dz a smutek z czoł " koi ból, ludzi zespala, do­

·daje mocy znużonym, PotE;g uj e waleczność, do boju zag rze wa. 

Nar ód nasz posiada przep iE;k ne pieślli k oście ln e, nilrodo­

we, rycerskie, przez uCl onych muzyków opracowane, al e i rów ­

nież cen ne, w duszy lu du powstałe, z se rc a pro s te go, ale czu­

jącego gorąco i szcze rze. 

Pieśni nasze - t o jedno z bogactw narodu! 
zlekceważone, za ni edbane, zapomn ia ne ! 

Naród nasz pr aw ie że prz es t a ł śp i ewać. 

Należy wołać: zbudż s iE; o pi eśn i! 

F\ jak że 

N a leży organizować w mias lac h w dni świąteczne po s u­

mie p o ranki muzyczne dla ludno śc i mi ejs kiej i wi e jskiej -­

przys tE;pne dl a wszystk ich; śpiewacze zespoły t a k szko ln e jak 

po za sz ko ln e piE;k nemi p:eśniami budziłyby zamiłowanie do 

śpiewu. 

narcerz e , skauci mają wielką do spełni en i a misj ę , - win­

ni i ść n a wi eś ze śp i e we m, - niech rozbrzmiewa pie ś ń ze 
wszystkich piers i: 

"Hej, braci a spo łem, łącz z dłonią dłoń, 

Hej, bracia, z nami, kto czysty i prawy ..... 

W s łońce nam patrzyć i wolność śnić, 

Dla P o lski umrzeć , dla Pol s ki żyć!" 

Niechaj płynie pie śń od chaty do chaty, niech brzmi w uszach, 

zapada w serca , du sze ... zdrowe mózgi niech wchłaniają 

słowa na zawsze . Niechaj po wtarzają dzieci, młodzież, starsi 

"W słońce nam patrzyć i wolność śnić, 
Dla Polski umrzeć, dla Polski żyć!" 

W Liskowie i s tnieją oddawna drużyny śpiewacze i wy­

ćwiczone orkiestry (obe cnie są trzy). W one czasy gdy oto_ 

czeni byliśmy 3zpiegaml, w Li5kowie rozbrzmiewały pieśni na­

r odowe, budząc ducha niewolą uśpionego. 

c) Wieczornice - zespoły teatralne. 

Jakie wrażenia sprawiają na mieszkańcach wsi wieczorni­

-ce, stwierdzi odnośne sprawozdanie, napisane ręką ks. Bliziń­

.skiego w _ księdze "Wiadomości historyczne parf. Lisków", przy­

.taczam je dodownie: 
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"Ciemnota tak g łęboko wryła się w życie paraf jan, tak 

mało, a właśc i w i e wcc'\e ni e odczuwano potrzeby oświaty, że 

gdy w r. \ 9uS otworzy łem pierwszą ochronkę w Li skowie, mi­

mo, że d ziec i było z górą l u0 we w~i, zaledwo szesnaścioro 

bywało ich w ochronce, jakk o lwiek nie płacono nic. Wielkie 

w rażen ie uczy nił a na rodzica ch choinka, urządzona w ochron­

ce, dzieci wie rszy kami, odśpiewaniem ko lend, zabawami , za ­
ch owaniem ')ię poruszyły do łez swych rodziców, - od tej 

chwili ochronka zyskala sympatję ogó ln ą, z aczęto prz ysyłać 

dzi ec i tak licznie. że pom i eścić s i ę nie mogły w duż ej sali 

Domu Lud owego. 

Podczas zimowych wieczorów, a zwłaszcza w dni świą­

tecZlle, rojno bywało w Domu Ludow y m . Deklamacje, śpiewy, 
muzyk a ni e tylko rozwese l a ły wykonawców i li cZllych słucha ­

czów, nietylko dostarczały obfitego zasiłk u pieniężnego na bu­

dowę nowych gmachów, a le co najwaZlllejsze budziły dusze 

z długiego uśpienia, ks z tałtowały uczuci e lud z i, oboje,tnych do­

niedawna na sp rawy kra ju. 

Muzyka, śpiew, d e klam ac ja w jednym brzmiały tonie , któ­

ry m w innych okolicach kraju mó w iono szeptem, przy za­
mkniętych drzwiach. 

Gdy cwjne ucho ~andarll1a składało swej w ł a dzy ra porty, 

na st~pow aly PiHokrotnie are:;ztowania, ale ni e biadał nad tem 

nikt, sąsiedzi zastępowali w pracy, a gdy aresztowani po­

wra cali z więzienia kali skiego, wozami ustroj o ne m i zielenią, wi­

tani oW:'lcyjnie przez wielkie zastępy zgromadzonych mieszkań­

ców, okrzykom radO Ś CI i tryumfu nie było końca. 

Tak k sz tałtowały się dusze ludu w Liskowie. 

Gdy niebez p iecz eństwo groziło Ojczyżni e , poszli na bój 

nietylko wsz y scy uczniowie kla s : szóstej, pi ątej i czwartej ze 
swymi nauczycielami Gimnazjum w Liskowie, ale wraz z niem i 

część nr, łodzieży ze w s i. 

Młodzież parafji liskowskiej. 

Od chwili przyjazdu Ks. Blizińskiego do Liskowa, jednem 

z ~ ł ów n y ch zadań Jego prflcy - to oświata i umoralnienie 

dziatwy i młodzieży. Zakłada - pod pozorem ochron - sie­

dem tajnych szkół, organizuje czytanie wspólne, zespoły śpie­

wa::ze, teatralne, orkiestrę, straż ogniową. Jest duszą wszyst-
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'kich p oczyn a ń, ro ztacza wpływ na całą parafję, daje przykład 
dobry swoją pracą ideową, zjednywa sobie serca dziatwy 

, i m ł o dzi e ży Nauk ę religji prowadzi sam, przygotowuje pod­
sta wy życia uczciwego, zacnego, gruntuje w dzi~cicch świa­

domość co zle - co dobre, to t e ż, gdy proponuje dzieciom, 
przed przystąpieniem do Komunji Świętej wyrzeczenie się wód­
ki i palenia papierosów do lat dwudzie s tujeden - czynią to 
ch ę tnie i d o trzymują danej obietnicy, Młodzież par, li skowskiej 
nie pije trunków a nie przywykłszy do tej trucizny w młodo­
ś ci, - nie pożąda jej w wieku starszym W parafji całej szyn­
ku niema. 

Aby nauczyć poszanowania cudzej własności f\s Kanonik 
zaprowadził od r. 19:::J2 zwyczaj sadzenia drzew, sprowadziło 

to pożądan e wyniki, - Lis ków tonie w zieleni, dro~i w para · 
fji obsadzon e s ą cJrzewami, li skowiacy szanują je, nie było wy­
padku, aby liskowiak zni s zczył drzewo. 

Praca, prowadzona w duchu narodowym, antirządowym, 

sp row adzila prze ś ladOWania władz rosyjskich; Ksiądz znoszący 

cierpliwie, wszelkie prześladowania, - s zedł wciąż naprzód raz 
wytkniętą dro g ą 

Wojna nietylko nie wytrącił a z równowagi mężnego -
pracownik a, ale jakoby dod a wała bodż ca do ni eustawania 
w trudz ie, podcz as wojny w r 1'; 16 powstaje najpiękniejsza 

z dotychcz asowych instytucji -- gimnazjum im_ Ks. Piotra 
S ka rgi. Dzi a t wa, z a chęcona co nauki w tajnych szkołach, za­
p e łni a klasy gimnazj alne. Wybucha wojna z bolszewikiem, idą 

walczyć w obronie Ojczyzny liczniowe klas VI, V, niektórzy IV, 
- p o ciągaią za sobą częściowo miJdlież wsi. Wracają szczę­

śliwie. 

Po zamiónie gimnazjum na seminarjum nauczyciel skie, Ida­
sy niż s z e id ą do preparandy i seminarjum, - wyższe kończZj 

gimnazjum, .- kształcą się dalej 

Powstanie gimnazjum miało obok dodatnich i ujemne 
s trony; - młodzież wiejska, w latach rozbudzonego życia -
była osią, dookoła której obracały się wszystkie poczynania 
oświatowe, - z chwilą założenia gimnazjum, - ustąpiła pierw­
szeństwa młodzieży g:mnazjalnej. 

JEden człowiek w ciężkich chw!lach wojny i stanu powo­
jednego nie mógł wszystkiemu wydołać. 
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Powstały w L iskowie dwie grupy młodzieży zdala od sie­

'bie stojące, Młodzież gimnazjalna i lT.łodzi~ż wiejska, zSl1nięta 

na drugi plan, sprowadzo n a do roli biernej, nie przyjmujaca 

udziału w urządzanych zabawach, koncertach, przed s ta wieniach, 
zbyt poważnych, by mogły ją interesować; - wojna i jej na­

stępstwa potęgowały odrętwi e nie,-nc: s tąpił zastój w życiu umy­

słowem młodzieży LiskowCl. Tym bardziej potrze bna była usii­

na praca, - bo jak wszędzie, tak i tu młodzież przyniosła 

Z wojny obok dobra i zł o , ~ po zna ł a różne oKo li ce Kraju, 

zpotęgowała w sobie odwagę, energję, zaradność, - ale i osłab-

Ia religijnie, moralnie. Wśród młodzieży ws i oka lajcjcych Lisków, 

nie i s tni a ł w początkowym rozwoju zap al gorący, r ozwija ł a się 

ona pow o li, a l ~ sta le, we w s iach Zakrzyn ie . Kożli1t kow ie po­
wstały k o ł a m l:..J dzieży , których zad anie m jest przygotowanie 

krajowi dobry ch obywate li; w spó ln emi si ł am i zapoczątkowa no 

bibliote kę , - - chęć do ży c ia organizacyjll ego i zapał do nauki 
pr zejawia s i ę co raz siln ie j. 

Li sków - po c h wil:'!ch obojętnośc i w tym kierunku, roz­

p ocz yn a nową e r ę· 

Szkoła średn ia, - która wywołała zastój w ru c hu umy­

słowym mł odzieży wsi, p o d a ł a dł o li braciom, pozbawio nym 

szkoły średniej; -- pierw szą org a niBcj ą. która wyw o ł c l a zbli­
żenie, wspólne poczyna ni a, - było h a rc e rstwo, zna laz ł sz y wśród 

młodzieży ks ztcłcącej s ię ide '1 wyc h przywódców, I\ rzewi szczyt­
ną ideę w szeregach m ł o dzieży wsi. 

Nastąpi ł o zżycie się , pode zas ur oczys tości narodowych 

idą ra zem szereg i młodzieży Li skow a, razem organizują zaba­

wy, przeds tawieni a , ra;;,em występ ują na boisku piłki nożnej, 

razem brzmi pieś ń: 

"Hej bracia spolem, łą cz z dłonią - dłoń ..... 

Polska ma przemożną si łę, ma ogniste porywy serc szla­

,chetnych, zdolne do wszełkiej ofiary, gdy zawiśnie Konieczność. 

Zawisła nad nami I(onieczllość posiewu dobra w dusze, 

które tego łakną, na to czekaj ą , - nal eż y gromadzie iść do 

pracy - niezwlekając! 

Starsza młodzież seminaryjna zrozumieła tę Konieczność, 

prowadzi wykł ady w uniwer~ytecie ludowym, - ucząc, gar­
nących się cał ~ duszą słuchaczów - poznania Kraju rodzin­

~nego, dziejów Ziemi Ojczystej, mówiąc z zapałem o dobrych 
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duchach n a rodu, o tych , którzy wsław ili Pol s k ę cnotam i swe mi,. 
męstwem bohaterstwem; -- a że są krwią 7 k rw i ludu -

słowom ich dan y jest posłuch chęt ny. nie p a da żadne n a opo­

kę, a na rol ę żyzną i wyda w przyszło śc i plon upragniony. 

Mło dzi Nauczyciel,=! z /o ży li śc i e dowód zrozumien ia zadań 

obywatela Kraju Ująwszy sz ta nd a r si ln ą dłonią, w s kazujcie na­

rodowi je go św i ęte obowiązk i , - zw i ę k szajci e sze reg i d o brych 
du chów w na rodz ie. 

Dzień święta w Liskowie.';') 

Ledwo zaświta ł o - d ążą mies z kańcy jako zwykle ze 

wszystkich stro n z mlekiem do ma ś l a rni, bo dostawa mleka, 

bez wzg l ędu nil dzierl św i ą t ec zn y , sta n ąć nie może; - po 

ch wi li m ilknie pr aca ai do dnia następnego, za lega cisza. 

Dzwony kośc i e ln e wzywają n a wotywę, id ą szeregi dzia~ 

twy, są t u m a l e ń stwa , le dwo od zie!l1i odrosłe, jes t i młodzież, 

t o wychowańcy "Sierocińca", - n as tęp n e pary - to dzia-

Plebanja w Liskowie. 

twa szkół powszechnych, -- idą długim szn urem uczniowie Se­

minarjum, z któ rych naj stars i jeszcze w tym roku obejmą od­

powiedzialne placów~ i nauczycieli. 

*) Do licznych dni, jak ie dane mi było spędzić w Liskowie, n a l eż lIt 
dzi e ;i 29.111.25 r. 
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Brak uczestników Kursów Rolniczych, rozjechali się przed 
kilkom<1 dniami, po ukończonym kursie. 

Wszyscy stoją cicho, bez szmeru, duży kościół zapełnio­

ny od brzega do brzega, - Ks. Kanonik odprawia Ofiarę Pań­
ską Modlitwa zebranych musi być szczera, serdeczna, nikt 
nie odwraca uwagi od celu przybycia do kościoła, nawet spoj­
rzeń na stronę dostrzec niepodobna, cichutko klękają, zatopie· 
ni w modlitwie, w skupieniu podnoszą się, - cenią przybytek 
Boży; l miła je<;t modlitwa ich Bogu, zsyła błogosławieństwo ' 

darzy zdrowiem pożądanem, - mimo lekkiego podczas dn i 
chłodnych ubrania, nie usłyszysz kaszlu w kościele. 

Sk o ńczona Ofiara Swięta, - ks. prefekt głosi słowo Bo­
że, mówi jako oddany duszą całą dziatwie i młodzieży, dzieli 
się swą nauką i sercem, młodzież odczuwa w kapłanie dobre­
go wychowawcę, słucha z powagą i zajęciem, Pod koniec nau­
ki zapowiada ksiądz zebranie Kółka Sodalistów Marjańskich 

zaraz po wyjściu z kościoła. 

W gmachu Seminarjum Nauczycielskie~o w dużej sali ze­
brali się uczniowie Sodalicji, jest ich 75-ciu; ksiądz Moderator. 
przewodniczący, sekretarz siadają za stołem; - po odczytaniu 
protokółu ostatniego zebrania i sprawozdaniu projektowanego 
zjazdu Sodalicji MarjClńskiej w Częstochowie, przewodniczący 

p . Leon MClcr,iak, uczeń V-go kursu Sem. N. wygłasza referat: 
"Najświętsza Panna w poezji Mickiewicza", tchnący umiłowa­

niem Matki Bożej i gorącem odczuciem myśli wieszcza naro­

dowego; sodalisi krytykują referat, wypowiadają się rozurrnie, 
treściwie, odważnie, wymagania mają duże, na szeroką zakre­
śloną skalę. Pieśń-modlitwa kończy zebranie rycerzy Marji. 

Suma - kościół zapełniGny wiernymi, ledwo pomieścić 

się mogą, - kochają tu ludzie Boga, cenią Ofiarę Mszy świę­
tej i Słowo Boże, tak spieszą w każde święto do przybytku 

Pańskiego. 

Ledwo ukończone nabożeństwo, 'gromadzą się mężczyzm 

i kobiety w Domu Ludowym na zenranie Kółka Rolniczego­
pod przewodnictwem p. f\ntoniego Piątkowskiego; czterech. 
prelegentów kolejno przemawia, dwóch ogrodników p. Henryk 
RIJ~un i p . Roszczewski, pouczają, jakie drzewa kupować do­
sadzenia, jak je sadzić, - jak zakładać ogródki, p. PiątkowskiJ 
mówi o przygotowaniu roli pod siew wiosen ny, proponuje 
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sprowadzenie nowej odmiany ziemniaków do sadzenia, na co 
godzą się chętnie kółkowicze, p. F\. Chmielińska mówi o pro­
jektowanej wystawie w Li~kowie. 

W przyległym pokoju naradza się zarząd Stowarzyszenia 
Zbożowego nad ważną sprawą wykupienia 1/3 części młyna 

parowego w Koźminku. 

Zebrania kończą się z chwilą odezwania się dzwonów. 
wzywajacych na nieszpory. 

Punktualnie o piątej rozpoczynają się zawody harcerzy 
liskowskich gry w piłkę. 

O godz. 6 1/ 2 zabawy dziatwy w "Sierocińcu", nacechowa­
ne szczerą wesołością, swobodą i dużym posłuchem wycho­
wańczyń . 

O godzinie S'ej w s:=li Domu Ludowego przedstawienie 
kinematograficzne, z powodu zbliżającego się Wielk iego Tygo­
dnia - wyświetlano Mękę Chrystusa Pana. 

Tak płyną w Liskowie dni świąt. 

Sierociniec im. św. Wacława w Liskowie_ 

W Białymstoku by! zakład wychowawczy dla 800 dzieci, 
ofiar wojny, pod opieką p. Kazimierza Pawlikowski~go, gene­
ralnego komisarza do sp raw j eńców, uchoc.!źców i robotników 
- (J. U. R.), zakład ten utrzymywał F\mer. Czerwony Krzyż. 

W lipcu r. 1920, gdy zbliżali się bolszewicy pod Białystok za­
rząd zakładu zwrócił się do Ks . Blizińskiego z prośbą, aby 
przyjął do Liskowa cały zakład sierocy. Ksiądz zgodził się 

przyjąć na letnie miesiące, rozmieścił dzieci w szkole rolniczej. 
gimnazjum, na plebanji i w kilku namiotach . 

Gdy bolszewicy odstąpili od Warszawy, Ks. Bliziński chciał, 
aby zabrano dzieci, okazało się, że bolszewicy zniszczyli w Bia­
~ymstoku budynki zakładu wychowawczego, urząd J. U R. pro­
sił o zatrzymanie dzieci na stałe w Liskowie. Ks. ~anonik 

zgodził się, stawiając warunki następujące: !) dzieci pozostanie 
w Liskowie najwyżej 350, 2) Rząd da pieniędzy na postawie­
nie odpowiednich budynków, oraz 3) będzie dopomagał stale 
pieniędzmi lub w naturze. 

Na warunki te zgodzono się. Paraf janie liskowscy ofiaro­
wali 7 ~ morgów ziemi tuż pod liskowem, z powodu braku ce­
gły w pobliżu i zbliżającej się zimy, przystąpiono do stawiania 
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budynków drewnianych, szpital i dom dla wychowawców ukoń , 

czono w ciągu dwóch miesięcy, a pawilon główny i dom admi­
nistracyjny w !lItym r. 1921. Z chwilą, kiedy Stowarzyszenie­
Budowlane wystawiło cegielnię, zaczęto stawiać budyn~ i mu' 
rowane. Obecnie posiada Sierociniec, prócz wymienionych czte­
rech domów, szkołę powszechną średnioh lasową, szkcłę rze­
mieślniczą - piękny budynek piętrowy i dru~i parterowy, 
kąpielowy, dom dla centrali elektrycznej - nad nim wieża 

ciśnień, kaplicę, dom dla le~arza, prócz tego budynek dla eko­
noma, trzy budynki inwentarskie i różne mniej sze. 

Początkowo kierownictwo zakładu i wycho wanie dzieci spo' 
czywało w r ę kach Amerykanów, następnie urzędników J. U. R. 
ludzie ci nie będący specjalistami nie spełniali n a leży c i e zC!da ­
nia wychowawców, wob ec tego ks . Bliziński zwróc i ł si ę do 
Matki Generalnej S. Siós tr Służebniczek N. M. Panny w Stare} 
Wsi (Małopolska) o obj ę ci':! kierownictwa [w zakładzie. Nera · 
zie przyjech ały cztery Sio stry z przelożoną Sio s trą Stani sławą 

Nagaj.5wną, obecnie jest czternaście Sióstr, objęły d z iały: ad­
mini s tracyjny, gospodarczy, wychowawczy, szkclny, zawodowy, 
kance laryjny i szpitalny. Na cze le szpitala stoi lekarz. 'Do pro­
wad zenia s zk ó ł zawodowych powoł a no świeckie, fachowe siły. 

A kt Fundacji Sieroci,zca św. Wa clawa w Liskowie sporzą' 
dzony w Kaliszu dn. 22 lipca 1922 r. przed notarjuszem Bzow' 
skim g/osi w skróceniu: "Ks. Kanonik W. Blizirl ski, proboszcz 
par. Lisków, oświadczył, że jako pierwo~ny organizator schro­
niska dla sierot po żołnierzach polskich, ofiarach wojny,wszech­
światowej, pragnąc utrwalić byt instytucji i mając na uwadze, 
że zabudowania i urządzenie powsb'lły ze składek publicznych, 
subwencji od Państwa, darów Arner. Czerw. Krzyża i z fundu­
szów osobistych organizatora, powołując się na artykuły 2 i 5· 
Dekretu o Fundacjach, - aktem niniejszym ustanawia dla rze­
czonego Schroniska, nazwnnego Sierocińcem św. Wacława,. 

Fundację, o charakterze społeczno opiekuńczym, co zatwierdzo­
ne będzie przez Mini<;terjum Pracy i Opieki Społecznej. Siero­
ciniec przeznaczony jest przedewszystkiem dla sierot po żoł­

nierzach polskich, począwszy od lat 0-ch, bez różnicy pici, 
wyznania rzymsko-katolickiego. 

Sieroty pozostawać będą w zakładzie do lat 18, a nawet 
i dłużej, o ile wymagać tego będzie dokończenie nauk. Wycho .. 
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wanie sierot ma na celu: dać wychowalicolll zdro wie i slły do 
pracy, prawość charakter u, moralne i religijne podstawy życia, 

omz taki stopielŹ naukowego rozwoju, jaki jest niezbędny każde ­

mu pożytecznemu obywatelowi PalŹst»a , bez t.r>Zględu na fach 
l stanowisko społeczne. Ponadto w w ychowalŹCrlch rOl.ttlfj'ane być 

musi zamiłowanie do pracy, jako najważniejszej podstawy życla 
cywilizują cej Się ludzkości, stąd nauka pracy, czyniąca tę pracę 

lżejszą i produkcyjniejszą, rnusi wejść do programu wycho­
wawczego zClk!adów Fundacji. 

Sprawy gospodarcze mają być prowadzone w ten spo­
sób, aby z biegiem czasu instytucja nie potrzebowała uciekać 

się do ofiarności społecznej, ale żeby wystarcza/a sama na swe 
utrzymanie" . 

F\by nie nużyć czytelnika, pomijam punkty, omawiające 

zabezpieczenie prawne c ałego majątku. Na czele Fundacji 
stoją: a) Kurator Fundacji, b) Rada i c) Zarząd. 

Ks Bliziński pozostaje dożywotnim Kuratorem całej Fun­
dacji, po śmierci Rada wybiera na Kuratora oscbę, która poło­
żyła szczególne zaslugi dla Sierocińca. 

Do Rady wchodzą: Kurator Fundacji, Kierowniczka Zakła­
du Wychowawczego, le karz miejscowego szpitala, przedstawi­
ciele Sejmiku Kaliskiego i Tureckiego, przedstawiciel Woje­
wództwa Łódzkiego, dele§at Ministe lj um Pracy i Opieki Spo· 
łecznej. delegat Min. Zdrowia, deI. Min. Oświaty, pełnomocnik 

miejscowej Rady gminnej, pełnomocnik Stow. Budowlanego 
w Liskowie i jeden paraf janin lub paraf janka z Liskowa, z po· 
śród osób wyróżniajqcych się pracą społeczną 

Zarząd Fundacji skł a da się z trzech członków i dwóch 
zastępców, wybieranych za równo z grona Rady, jak z osób 
postronnych; do obowiązkow Zarządu należy wykonywanie 
poleceń Rady, spełnianie czynności, określonych przez specjal­
nie opracowaną instrukcję. 

Corocznie wybierana będzie Komisja Rewizyjna, która 

może korzystać ze specjalisty rachmistrza. 

Rada Fundacji podaje do publicznej wiadomości roczne 
:sprawozdanie z działalności i stanu majątkowego Fundacji 
i składa takowe Ministerjum Pracy, za pośrednictwem Urzędu 

Województwa w Łodzi. 
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W razie zamknięcia Fundacji, cały majątek przejdzie do 
dyspozycji parafji Lisków i w porozumieniu z miejscowemi 
władzami samorządowemi pod kierunkiem Kuratora i po za­
twierdzeniu przez Min. Pracy i Opieki Społ., ma być przezna­
czona na rzecz wybranych przez te organa instytucji oświato­
wych lub społecznych. 

W myśl artykułu g'go tejże Fundacji, ks. Bliziński na ze­
braniu organizacyjn2m Rady w dniu 29.X r. 1922 oddał pod 
opiekę cały majątek Fundacji. 

Sierociniec posiada w chwili obecnej 63.5 morgów ziem i: 

ornej, 6 morgo torfowiska, 2 włóki zagajnika, ofiarowane przez 
Ks. Blizińskiego, elby dziatwa słabsza mi ała zdrowe letnisko, 
w roku zeszłym wybudowano tam willę dla 40 dzieci . Z inwen­
tarza żywego zakład posiada: 7 koni, 6 krów , trzodę, 2 kozy, 
2 owce, drób; z martwego: bryczkę, wozy, dużo sprzętów go­
spodarskich. 

W r. minionym zdrenowano 40 m. ziemi, w bieżącym 

15 m., ziemia uprawiana coraz lepiej, powinna w przyszłości 

wyżywić mieszkańców Sierocińca, prowadzone w zakładzie 

szewctwo, krawiectwo, w przyszłości tkactwo - dostarczy 
ubrania. 

Kto dal pieniędzy na wszystko? 
Rząd Polski do końca r. 1924 dał Sllm ~ 144.664 zł, dużo · 

dała f\meryka, :nianowicie: całe urządzen i e wewnętrzne Siero­
cińca, nie wyłączając szpitala, dała odzież, dużo żywności; pod­
czas pierwszego pobytu Ks. Kanonika w Ameryce, dz i ęki za­
biegom generalnego Konsula w Kamdzie, p Józefa Około wicza, 
polacy w Kanadzie zobowiązali się przesłać większą sumę, wy­
niosła ona 4211 dolarów, - zawdzięczając Konsulowi w No' 
wym Yorku p. Grotowskiemu, wpłynęło 2787 dolarów. Drugi 
wyjazd Księdza do f\meryki, w celu zbadania przejazdu i wa­
runków życia emigrantów, dał na Sierociniec 30'J dolarów, zło­
żyły to dzieci polskie szkół amerykańskich cia biednych sierot. 
Sejmik Kaliski dał 15.00J złp. na cele inwestycyjne. Z fundu­
szu Japońskiego wpłynęło 237 dol., nawet z f\ustralji nade­
słano zasiłek lU f. szterl. 

Na utrzymanie dzieci z Kresów składa Min. Pracy i Opie­
·ki Społecz. po 1 zł. dziennie, pow. Kaliski na swoje sieroty 
również po I złp. dziennie, inne powiaty na swoje sieroty, 
po l zł. 10 gr. 
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Dzieci w zakladzie znajduje się obecnie 331 od lat 2 do 18, 
w tej liczbie chłopców 169, dziewcząt 162, sierot zupełnych 259, 
półsierot 72. Więks zość, bo 248 dzieci pochodzi z Kresów, są 
to ofiary wojny, w prz sz łIJ ś ci zakład będzie przyjmował prze­
dews zys tkiem dz ieci z wo je wództwa Łódzkiego. 

Obe cni e z pow . Kaliskiego jest dzieci 

" " 
Tureckiego 
Sie radzk iego 

" 

" " 
Łaskiego 

" 
" 

Słupeck:ego 
" 

Konińs k i ego 
" 

" " 
Łęczyckiego 

" 
razem z woj e wód ztw a Łódzk i ego 

Do sz koły po ws zechnej ucz ę s zcz a 

rz e mieś lni czej " 
zBwodo wej że ń s ki ej 

w P a ń stw . Sem . Na ucz yc. męs. 

do Szkoły Roloicz ej 
na kurs y wi eczo rowe 
s zewstw a ucz y s i ę 

kr ?l wi ectw B " 

17 3 dzieci 
36 
22 

61 
12 

3 
2 
2 
1 

2 

83 

7 chł o pc. 

3 
12 

.C) 

4 
" 

Nauka w sz ko ł a ch zawodowych trwa 8 godzin dziennie 
( zaj ęcia praktycz ne 5 godz ., te oretyczne 3), w innych zakładach 
naukowych 5 godz . dziennie. 

Wychowaniem poza szko lnem ki erują Sios try Służebniczo 

ki N. M. P. Nad zó r nad wychowaniem starszych chłopców ma 
p. Łojewski, na uczyciel miejscowej szkoły powszechnej, śre· 

.dnioklasowej, oddany szczerze powierzonej dziatwie. Dzieci 
młodsze podzie lone są na dziesiątki, któremi opiekuje się star· 
s zy wychowane k lub wychowanka, współdzi2lłajCjcy z Siostrami 
w wychowywaniu dzieci małych. 

Stan zdrowia dzieci, według sprawozdania dora Wł . fisza, 
lekarza zakładowego od dn. 5.11 1921 r., powstawiał w tym 
cwsie wiele do życzenia. Szpital na 30 łóżek, urządzony i uru­
chomiony przez lekarzy Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, 

był zawsze pr z epełniony choremi dziećmi, głównie z powodu 
duzej ilości chorych na choroby chroniczne (płuc, gruczołów 
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i skóry) przewaznle na tle gruźliczem. Od dn. I-go paździer­

nika 1921 r. do l-go października 1922 r. leczyło się w szpitalu 
na choroby wewnętrzne - - ~ 38 dzieci 

" chirurgiczne - 50 

" 
oczne 53 
zakaźne ostre- 14 

raze m _ . 314 751
:; ogólnej licz-

_ by dzieci. Dol(onano operacji chirurgicznych 3'2 - lO;h ogólnej 
liczby dzieci Przyj ęto w ambulatorjum 2960 dzi ec i - 10·c io­
krotna porada dla kaźdego d ziecka. 

Urządzenie szpitala miało duźe braki, - nie było oddzia­
łu zak aź n ego, dzieci chore na zaraź li we choroby musiały być 

umieszczane w jednej z sa l szpitala, n a ra źaj ąc inne dzi eci na 
przenies ieni e infekcji . Wśród wielu braków w wewnętrzne m 
urządz e niu szpitala, na pie rw szem miejscu f1 aleźy postawić 

brak laboratorjum analityczno·bakterjologicznego i mikroskopu, 
brak materjałów opatrunkowych, bielizny i wielu instrumentów 
chirurgicznych 

Oto sprawozdanie, z łoźone Radi. ie w dniu J 5.XI I n24 przez 
dora Wł Fisza . Stan zdro wotny d ziatwy polepszył s i ę znacznie. 

Prze dewszys tki em zaznaczyć trzeba mały bardzo procent 7a· 

chorowań wogóle, a na choroby zakaźne w szczególności (je­
den wypad e k cz e rwonki), o d maj a 1923 r. źadn e dziecko nie 
zmarło. N a l eźy to przypisać znacznej poprawie warunków hy­
gienicznych w Zakła dzie, tro sk liwej op iece nad dziećmi perso­
nelu zakładowego, dobroczynn emu wpływow i ko lon ji !etn iej 
dla najstarszych dzieci w lesie K oź l ątkowskim i podwyższeniu 
normy tłu szc zó w (ml eka i męsa w poźywieniu). Na 331 d zieci, 

znajduj ących się w Zakładzie źle odi:ywianych (pr z eważnie 

z powodu gruźlicy) było wśród d z iewczą t 4, wśród chłopców 5, 
- średnio odżywianych wśród dziewcząt 32, wś ród chłop­

ców 19. 

Do wodem lepszego odźywiania jest również mała liczba 
(40 wypadków) kurzej ~ lepoty, na którą w rok Li zeszłym na 
wiosnę cierpiała większość dziatwy. Szerzenie się jaglicy zo­
stliło wstrzymane wysłaniem wszystkich zdecydowanych wy­
padków do szpitali trachomatycznych, podejrzane zaś wypadk i.. 

izolowano i leczono w miejscowym szpitalu z wynikiem do­
datnim. 
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Przy szpitalu w Liskowie w maju r. 1923 otworzono ga­
binet dentystyczny, odpowiednio zaopatrzony w narzędzia przy­
pomocy P.A. K.P.D., a prowadzony przez wyszkoloną denty­

stkę Siostrę Służebniczkę. 

Utworzenie tej placówki wobec 900 uczącej się młodzieży 
w parafji, ma nadzwyczaj doniosłe znaczenie; świadczą o tern 
cyfry: w ciągu roku leczyło się dzieci zakładowych 128, 

obcych 167 

O szkole rzemieślniczo-przemysłowej 
na terenie Sierocińca. 

W myśl zasadniczego dążenia Ks Blizińskiego aby w wy­
chowańcach rozwinąć tamiłowanie do pracy produkcyjnej 
i przygotować praktycznie do życia. Postanowiono utworzyć 

szkolę rzemieślniczo-przemysłową postawiono dwa budynki 
specjalne. W jednym z nich, piętrowym, murowanym, znalazły 

pomieszczenie na dole warsztaty zabawkarskie, magazyny, kan­
celarja i duża sala na dział stolarski. Na piętrze kilka poko­

jów przeznaczono na mieszkanie dla personelu szkolnego, je­
den duży na salę wykładową i kreślarnię . W budy nku drugim 
parterowym, urządzono warsztaty ślusarskie, wyposażone 

w niezbędne narzędzia i maszyny, jak: imadła, nożyce do bla· 
chy, szlifiernię, wiertarkę, 2 tokarki i t. p. Obok warsztCltu ślu­

sarskiego maszynownię. 

W tym ostatnim pomieszczeniu us tawiono nr! funda men: 

cie maszynę parową o sile 50 koni. Maszyna służy do poru­
szenia urządzeń mechc:nicznych w warsztacie ś lusa rskim, napę­

dza wodę do zbiornika, o pojemności 10,000 litrów, umiesz­

czonego na wlezy CISnlen w budynku warsztatow ym i porusza 
dynamo maszynę o napięciu 2 20 wolt; przy ślusarni znajduje 

się kużrJia. 

Dn /2./ r. /923 szkola zostala zalegalizowana przfZ Mi­
nisle'jum W. R. i O. P. pod nazwą "Szkoła Rzemieś/niczo.Prze­
myslowa Fundacji Sierociniec św. Wadm-Va w Liskowie" , jak 

również zost3ł zatwierdzony statut szkoły. 

Szkoła kształci w dwóch zawodach: l) ślusarsko·mecha­

nicznym i II) zabawkarsko-stolarskim. 

Wykłady teoretyczne są dla obu zawodów wspólne. 
W warsztatach uczniowie specjalizują się od l-go roku nauki. 
Warsztaty wyposażone w maszyny o popędzie motorycznym,_ 
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<.Iają zupełną rękojmę, że uczeń wyniesie ze szkoły uzdolnie­
n ie praktyczne, conajmniej równorzędne z czeladnikiem wy­
zwolonym u majstra. Plan nauki zastos owany jest ści ś le do 
potrzeb rzemieślnika, oparty je s t na programie szkół zawodo­
wych Mini stęr s twa Oświaty. Nauka w szkole odbywa się co­
dzień od godz. S-ej do 5 ·ej, przyczem 3 godz. teorji i 5 godz. 
zaj ęć praktycznych 

·Szkoła rzemiosł w Sierocińcu, dzia ł ś l u sa rsk o-mechaniczny. 

Plan nauki teore tycznej obejmuje następujące przedmioty: 

Religja . 
Język polski. 
Kształcenie obywatelskie 

Arytmetyka . 
Geometrja i kre ślenie 

Fizyka i chemja 
Hygiena, ratownictwo, fizjolog­

ja i anatomja człowieka 

Rysunek obwodowy. 

" zawodowy. 
Nauka o materjałach i narzę­

dZiach pracy. 
Maszynoznawstwo. 
Spiew i gimnastyka 
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Dział ślusarsko-mechaniczny prowadzi p. J. Kobiński 

program zajęć praktycznych tego działu obe jmuje: 

l klasa: okucia do drzwi i okien, części do zamków, 
młotki, cyrkle, łatwiejsze zamówienia i reparacje domowe. 

II klasa: zamki, kłódki, narzęd zia ślusarskie, imadb, prost­
sze maszyny, zamówienia z okolicy. 

Uczniowie Szkoły ślusarsko-mechanicznej 
w Sierocińcu. 

HI klasa: wyrób kompletnych ma szy n, jak: tokarki nożne 
i pociągowe, wiertarki, bardziej skomplikowane narzędzia, 

wszelkie zamówienia zamiejscowe. 

Dział stolarski prowadzi stały wykwalifikowany majster 
stolarski. 

Wykonywane są wszelkie roboty, w zakres tego działu 

wchodzące, od najprostszych do złożonych, prze .... ażnie jednak 
z działu budowlanego, które ma tu widoki rozwoju, ze wzglę­

du na brak z jednej strony w bliższej okolicy większego za­
kładu stolarskiego, nie mówiąc o mechanicznym, z drugiej · ­
na znaczny rozrost budownictwa wiejskiego w tych stronach 

Dział zabawkarski ma w Liskowie długotrwałą przeszłość, 
datuje się już od r. 1910, podówczas z inicjatywy Ks. Bliziń­

skiego powstał warsztat zabawkarski, r.1912 z chwilą, gdy 
obj ął kierunek tej prac} p, Piotr Tomczuk, zabawki li sk owskie-
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'b yły poszukiwane. Wojna wywołała przerwę kilkoletnią, po 
uruchomieniu Szkoły Rzemieślniczej, utworzony został dział 

zabawkarski, kierownictwo objął ponownie p. Tomczuk. Dział 

ten posiada dwie tokarnie do drzewa, 2 obrabiarki do drze­
wa, gryzarkę, trzy piły tarczowe, o popędzie elektrycznym. 
16 warsztatów z odpowiednie mi nar zędziami i przyborami. Przy 

-warsztacie istnieje malarni 'l. Są wytwarzane zabawki nierucho­
me i ruchome, 

Uczniowie szkoły zabawkarsko- stolarskiej 
w Sierocińcu. 

Szkoła posiada kil:,u bardzo zdolnych 
ku rzeźbiarskim, zarząd projektuje wysłać 

szkoły do wyższej ucz elli. 

uczniów w kierun­
ich po ukończeniu 

Szkoła lICZy 43 uczniów od 14 do 21 lat, z których 
17 pracuje w dziale ś lusars\<'Ln, a 26 w dziale zabawkarsko­

stolarskim. 

W klasie I znajduje się uczni jw 29 

" 
II 

" .. .. 14 
od września otwarta będ 2 ie trzeci:l Id :lsa, zarazem o:;tatnia. 

Wśród uczniów jest 7-;u z poza Sierocińca. 

Uczniowie pracują usilnie, pragną odnieść jak najwIęcej 

pożytku z nauki. oźywia ich r z rdko spotykany zapał do pracy. 

Warunki przyjęcia do szkoły: wiek - lat 14 i wyżej, 
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'-ukończonych 5 oddziałów szkoły powszechnej, lub na podsta· 
wie egzaminu z arytmetyki (wymagana znajomość czterech 

··działań w zakresie ułamków zwyczajnych i dziesiętnych) i z ję­
zyka polskiego (wymagana znajomość naj prostszych form gra­
matycznych i poprawnego pisania po polsku). 

Opłata za naukę 80 złp rocznie, 1 zł. wpisowego i 10 zł. 
,kaucji jednorazowo za zużywanie narzędzi warsztatowych. 

Warsztaty tkackie w szkole zawodowej dla 
dziewcząt. 

Czas trwania nauki dla działu ślusąrskiego wynosi wynosi 
~ lata, dla działu zabawkarsko-stolarskiego 2 do 3 lat. 

Po ukończeniu szkoły uczniowie otrzymują świadectwa 

wyzwolinowe na czeladników, podobnie jak od majstrów ce­
-chowych 

Przy szkole jest bursa dla chłopców przyjezdnych. 

Dyrektorem szkoły jest p. Marjan Kowalski, z zawodu 
technik, gorący patryota, odznaczony orderem" Virtuti Militari" 
"Krzyżem Walecznych". 

Koncesjonarjuszem szkoły jest Zarząd S i erocińca. 

Po za żydowską szkołą zawodową w Kaliszt.', Szkoła Rze­
mieślnicza w Liskowic jest jedyną na szerokim terenie Ziemi 
'Kaliskiej. 
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Wychowanie. Dążeniem kierowników Sierocińca jest stop­
niowe pogłębianie dziatwy, drogą utrwalenia wiary katolickiej 
i uczuć narodowych drogą wymagania od dziecka zgodnego 
spełniania wszelkich obowiązków dla dobra własnego i całego 
otoczenia. Wychowawcy popierają chętnie kółka samopomocy 
i związków samokształcenia. 

Kierownikiem chóru i orkiestry jest p. Sto Szypowski, 
bezinteresowny, id eowy pracownik, 24 chłopców gra na dętych 
instrumentach. Zakład posiada fisharmonj ę . In s trumenty nabyto 
z ofiar prywatnych. 

Orkiestra strażacka w Sierocińcu. 

Do związku hl:lrcerskiego należy 41 chłopców, tworzą 

oddzielną drużynę, imienia Ks. Skorupki . W zakładzie istnieje 
straż ogniowa, należy 24-ch chłopców, posiadają odpowiednie 

umundurowanie i niezbędne rekwizyty. 

Biblioteczka posiada 420 książek. 

Zabawy i gimnastykę z młodsze mi dziećmi prowadzą 

Siostry Służebniczki. 

Zabawy dzieci sprawiają nadzwyczaj miłe wrażenie. Chłop­
cy, tworzący orkiestrę, lubią muzykę, grają z zamiłowaniem, 
z ochotą, śpiew chóralny dużej ilości dzieci, brzmi czysto 
i dżwięcznie, - wypowiadar.ie wierszy, dyalogów przez dzieci 
małe i starsze świadczy o zrozumieniu każdej myśli, ale co 
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najważ:;iejsze nie czynią tego pod przymusem, - tu niema 
nakazu, jest ich dobra wola, ich szczera chęć, - one to lu­
bią. A gdy zaczną bawić się przy śpiewie, tańczyć, przejawiają 
tyle humoru, wesołości, że poprostu odejść niepodobna od tej 
zabawy. 

Wielkie zadanie wychowania dziecka odbywa się tu nie 
drogą surowych nakazów, gniewu i kar wymierza nych, ale dro­
gą szczerego umiłowania dziatwy. Pod stawą tej pracy jest na­
dewszystko ukochanie dziecka. 

Z jal\ąż mitością garną się drobne dzieci do Ks. Probosz­
cza, jak Go otaczaje, jak 19 ną do Jego serca, jak wyczuwają 

w N;m lJajlepszego Ojca, którego Pan Zastępów zt:!słał im, aby 

wynagrodzić utratę ojca rodzonego. Niema człowieka, które­
mu nie stanęłyby ł z y w oczach na widok tak spełnianego przy­
kazania miłości chrześcijańskiej. 

Oby Bóg Wszechmocny dał siły i zdrowie do prowadze­
nia tak pięknie ro z poczętego dzieła, oby pozwolił ugruntować, 

umocnić podstawy materjalne, bez których praca ta istnieć nie 

może. 

Oby Sierociniec w Liskowie był dla ludzi bodżcem do 
otoczenia opieką należytą tak swoich, jak cudzych biednyćh 

dzieci - sierot, a zacnych gospodarzy w Liskowie którzy, 
złożyli pierwszą ofiarę, dając 7 i pół morgo ziemi pod budowę 
domów Sierocińca, oby Bóg wynagrodził, bo przykładem są 

oni dla innych. 

Dotychczas siedem wychowanek Sierocińca wyszło z za­

kładu, z jedną ożenił się nauczyciel szkoły powszechnej, ślub 
i wesele odbyło się w Liskowie, - sześć dziewczynek pracuje 
w domach prywatnych jako wychowawczynie. 

Pracobiorcy są z nich zadowoleni, pisują listy pełne wdzię­
czności do Ks. Blizińskiego, - dziewczęta pracują chętnie, ale 
listy ich pisywane do Ks. Kanonika i do zakładu cechuje silna 
tęsknotE'. Marzą o dniu zjazdu w Sierocińcu, który odbywać 
się będzie corocznie w dniu Imienin Ks Wacława Blizińskiego~ 

Zrzeszenie Inteligencji w Liskowie. 

W styczniu r. 1924 powstało w Liskowie Zrzeszenie Inte­

ligencji, liczy 32 członków, statut brzmi: 
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a) "Zrzeszenie ma na celu organizację życia towarzyskIe­
go i kulturalnego wśró:i in t~ llgencji Liskowa i najbliższej 

okolicy; 

b) dl2:1 osiągnięcia powyższych celów, zrzeszeni zbierają 
si ę we wła snym lokalu, urządzają odczyty, pogadanki naukowe, 

towarzyskie rozrywki i wycieczki; 

c) organizują ściślejsze kółka, odd ające się specjalnem za­

. .9adnieniom wiedzy ILib sztuki; 

Poczta czytelnia w Liskowie. 

d) oddzidywują na podniesienie poziomu kulturalnego 
-wśród szerszego ogółu przez urządzanie publicznych odczytów, 

pogadanek i t. d. 

Zrzeszenie posiada lokal własny, z dwóch małych pokoi 

:złożony, są tam pisma w dość pokażnej :Iości. 

Czemu szkołę powszechną zbudowano 
dopiero w roku 19257 

Kto przyjedzie do Liskowa, - zwłaslcza po raz pierw­
·szy, - niezawodnie niejeden uczyni zarzut, niejedno wyda mu 

: się niedość doskonałe i krytykować zechce, dlaczego aż tyle 
I powstało instytucji, że raczej neleżało tworzyć mniej. a odrazu 

'Wzorowe . 

Kto jednak wtajemniczy się dokładnie, w historję po-
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wstawanla tych instytucji, - ten zrozumie, że każda z nich 
JJy/a konieczna, bo bieg życia zmuszuł, aby tworząc jedno -
tworzyć nąstępne, bo każda następna była koniecznym dal­
szym ciągiem poprzedniej, - a bez tworzenia dalszych pierw­
sze skazane byłyby na zastój, albo wymarcie I dlatego lepiej, 
że instytucje następne były tworzone bodaj nie odrazu dosko­
nałe, ale, że one są· 

Główną przyczyną niedoskonałości niektórych instytucji 
Liskowa - to niemożn0ść zdobycia odpowiednich środków, 

niezbędnych do postawienia każdej na wysokim poziomie, -
kto wtajemniczy się w te nadludzkie wysiłki jednego człowie­
ka w 7dobywaniu środków do postawienia tylll budynków ko­
sztownych, urządzenia ich wewnątrz, uruchomienia, opłacenia 
pracowników, - ten schylić musi czoło i podziwiać niespoży­
tą energję. 

R jakiejże dzielności trzeba było, aby przezwyciężyć ata~ 
ki wrogów, tak obcych, jak swoich, utrudniaji'jcych pracę w naj­
rozmaitszy sposób. 

R wszakże w chwili zakładania pierwszych stowarzyszeń, 
nie było jeszcze odnośnych statutów, instrukcji, nie było wy­
pró bowanych wzorów, ani ludzi wyspecjalizowanych do pro' 
wadzenia tej pracy, - a więc trzeba było szukać nowych 
·dróg, własnem doświadczeniem zdobywać je, - przygotowy' 
wać pracowników z pośród paraf jan, z analfabetów tworzyć 

,kierowników instytucji. 

Łatwo jest - przyjechawszy dziś do Liskowa, czynić za­
rzuty, łatwo n. p. powiedzieć: "należało naprzód postawić od· 
.powiedni budynek szkoły powszechnej, zanim powstał gmach 
wielki szkoły rolniczej". 

Pytam, dokąd iść miała, rozbudzona, zachęcona do nauki 
w tajnej szkole młodzież Liskow..a? Gdzie wykształcili się pp. 
Rntoni i Roman Szew czykowie, Walenty Domag5ła - lisko­
wiacy, dzielni kierownicy stowarzyszeń liskowskich? 

Skromne środki materjalne ich rodziców nie pozwoliłyby 
·na wyjazd synów w dalsze strony. Czy można było, roznie­
·ciwszy pragnienie zdobycia wiedzy, tworzyć ludzi nieszczęśli­

wych, zamykając im wrota do dalszej nauki? 
Nie masz, ani jednej instytucji w Liskowie, która nie by­

łaby wynikiem konieczności jej powstania. 
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Oddawna ks. B li ziński bolał nad tem, że dzieci nie mają 
odpowiednieg,o budynku do nauk i; dopóki uczyły s ię tajnie, 
z ależa ło na te 111, aby budy nek, specja lni e pobudowany, nie 
rzucał się w oczy; ok res wojny, jakkolwiek nie zatamował bie­
gu prac, uniemożliwił wie le wysiłków, utrudni ł zdobywcni e p ie ­

niędzy. Nie czas było myś l eć wtedy o staw ianiu szko ł y. Rok 
1920 - rok st rasznej walki z bol sze wikallli, s prow adzi ł do Li­
skowa 800 dzieci, z których 350 pozosta ło na sta łe; te dzieci , 
rozmieszczone początkowo w namiotach, opróżn i onych zak ła­

d ach naukowych, u gospoda rzy, na plebanji, -- trzeba by lo 
otoczyć opieką, bo wszakże to dzieci bojowników c wolność 

narodu, to dzi ec i tych, którzy bro ni ąc ź ycia i d obra inn ych, 
sami zg in ę li, - ich dzieciom n a l eży s i ę najtrosk liwsza opieka . 

Im nadewszys tko swoje myś l i, czas i pracę oddał zacny Ka ­

płan, - t worzen ie "S i eroc ińca " , - budy nk ów mieszk a ln ych, 
szkół, s7pita la , kąpieli, - zaopatrzen ie we wszystko ni ez będ· 

ne, danie dzieciom należytej opieki, wychowanie, wyszkolenie, 
to wszakże ogrom wysiłków i trosk. 

Ci ężkie chwile "Sierocińca" ju ż niem al m in ęły, zb li ża się 

c zas samowystarczalności zakłildu, - ale i szko lę p , wsze( l!l1ą 

sieufIliooddzwlową gmach piętrowy Z poddaszem L isków 
już lila! 

Niech więc z amilkną ci, którzy lubują s ię w czynieniu za­
rzutów, nic sam i nie c z yni ąc dla dobra innych , 

Go s podarze miejscowi złożyli chętnie pieni ądze na budo­
wę szkoły, dali bez inte re so wnie zwózkę i pra cę d o datkowej. 
Od Rządu otrzymano 17.uOO złp., od Sejmiku Kaliski ego 10,000 
złp., bez których stanąłby budynek tylko parterowy z podda­
sze m. 

Gdy przyb ędzie do szkoły kilku nauczycieli wykwalifiko­
wanych, może z po ś ród obecnych uczniów Sem. Nauczyciel­
skiego, każde dziecko Liskowa uczyć się będzie w doskona . 
łych warunkach 

Dotychczas szkoła powszechna mieściła się w dwóch bu­
dynkach: w Domu Ludowym uczyły się dzieci młodsze - od­
dział I 47 dzieci, - \I 46 dzieci, - w chacie wynajmowanej 
uczyły się dzieci starsze, chodziły dzieci ze wsi Lisków i naj­
bliższych kolonji. 

W parafji znajdują się izby szkoły we wsiach: Ciepielów .. 
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Wygoda, Dębsko, Zak rzy n, Koźlątków, Krzyźówki, - chodzi 
do nich -100 dzieci . Wobec nieodpowiednich pomieszczeń na 
szko ły, zaped ła uchwała pobudowania w parafji dziewięciu bu­
dynków szko ln ych. 

Przed otwarciem wystawy "Wieś poiska 
w Liskowie". 

Ze względu na przybywające li cznie wycieczki do Lisko­
wa , Ks. Kanonik Bliz i ński wraz z prezesem kółka rolnicze:Jo 
p. F\ntonim PIątkowskim, wystąpili w r 1922 do Centr. T-wa 
Rolniczego z projektem urządzeni a w r. 1925 wystawy lub 
pokazu. 

Z różnych przyczyn projekt ten d ojrzał dopiero pod ko­
n iec 1924 r, prz ytem wyraźono życzenie, aby wystawa odby ła 

się w czerwcu r. 1925 ze względu na zapowiedziany zjazd 
Mi ędzyn a rodowego KOll gresu Rolniczego w Warszawie, w któ­
rego program wchodzi zw ied ze nie wsi pol ~kiej. Ks. Bliziński 

wyraził obawę, c zy wobec tak krótkiego czasu wystawa, 
a zwłaszcza ud z i a ł w niej drobnych gospodarstw, zd o ł a przy­
gotować się naleźycie. 

Mimo tych obaw, Ks. Bliziński zaprosił na zeb ranie do 
Liskowa grono osób, aby wraz z niemi zdecydować sprawę 

wystawy. Na zebranie to przybyli: -

PP. Ks. Bliziński Wacław, Chmielińska F\niela, Chmielecki 
Wojci ech, redaktor "G aze ty Gospodarczej", Chrzanowski, dy­
rektor Syndykatu Rolniczego w Kaliszu, Ks. Fi li pski Rudolf, 
Glinicki Stefan, J ankowski Henryk, Kleczyński Jerzy, dyrektor 
szkoły rolniczej w Liskowie, Karśnicki Feliks, redaktor "Gońca 
Kaliskiego", Kowalski Marjan, dyrektor szkoły rzemieślniczej 

w L iskowie, Orczykowski Jan, dyrektor Seminarjum Nauczy­
<:ielskiego w Liskowie, Piątkowski F\ntoni, właściciel folwarku 
Dębsko, Stefański Zdzisław, starosta pow. kaliskie~o, Szypow­
ski Stanisław, nauczyciel i Tomczyk Piotr, nauczyciel w Li­
skowie. 

Zebrani zadecydowali potrzebę urządzenia wystawy, gdyż 
<ona uła twi zainteresowanym 7apoznanie się z pracą społeczno­
kulturalną zorganizowanej wsi polskiej, oraz przyczyni się nie­
zawodnie do pobudzenia dzielniejszych jednostek w kraju do 
wydatniejszej pracy w tym kierunku. 
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Zaproszono na przewodniczącego Komitetu Wykonaw­
czego pana Starostę Zdzisława Stefańskiego, Ks. Konani ka Bli­
zińskiego na prezesa honorowego, na zastępców przewodni­
czącego: p. Antoniego Piątkowskiego i p J. Orczykowskiego. 
na skarbnika p. H. Jankowskiego, na sekretarza p. J. Kleczyń­
skiego. 

Uchwalono zorganizować działy następ ując e: 

Dział hodowlany, przewodniczący p. A. Piątkowski; dział 

rolniczy, przewodniczący p . Alek. Chrostowski; dział ogrodni­
czo-pszczelniczy, przewodniczący p. J . Kleczyński; dział spół­

dzielczy przewodniczący Ks. W. Bliziński; dział oświaty prze­
wodniczący p. Sto Glinicki; dział opieki społecznej i hygieny 
przewodniczący p. Wojciechowski, dział etnograficzny i przem. 
ludowego, przewodnicząca p. Aniela Chmielińska; dział maszyn 
i narzędzi rolniczych, przewodniczący p. B. Chrzanowski; dział 

pracy i propagandy przewodniczący p. Karśnicki i p. Radwan; 
dział ~omunikacji przewodniczący p. Wesołowsk i; dział muzy­
czny przewodniczący p. Szypowski; dział pożarniczy przewo­
dniczący p. Bukowsl<i Witold; dział Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa p. generał Jasiński. 

Postanowiono doprosić do Komitetu Wykonawczeqo: 
p. Wyganowską Kazimierę, p. Starościnę Stefańską, p. Julję 

Kreczunowiczowq, p. Leonową Bronikowską, p. Stanisława Wy­
ganowskiego, p. Tadeusza Fiszera, p. prezydenta Szarra sa, 
p. Lukasza Wolskiego. 

Prócz Komitetu Wykonawczego postanowiono utworzyć 

Komitet Honorowy, oraz Protektorat, który przyjęli na s iebie: 
panowie Ministrowie wraz z premjerem p. Władysławem Grab­
skim. 

Na prośbę Komitetu p. Chmielińska Aniela zgodziła się 

napisać książkę o Liskowie. Ponadto p. Chmielińska zdecydo · 
wała się napisać rzecz krótszą o Liskowie, która wydana bę­
dzie w języku francuskim. 

Do dn. 20 maja odbyły się cztery posiedzenia Komitetu, 
przy coraz liczniejszym udziale członków i zaproszonych osób, 
zebranie zorganizowane w Liskowie, lic zyło 56 osób. 

Zainteresowanie wystawą potęguje się z dnia na dzień, 

przewodniczący działów z panem starostą Stefańskim i Ks. 
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Blizińskim na czele przejawIają dużo sprężystości, chęci do 
pracy dla dobra wystawy. 

Wystawę uświetnią swoim przybyciem: p. Prezydent Rze­
czypospolitej Stanisław Wojciechowski , panowie Ministrowie 
z premjerem WłCld ysławem Grabskim na czele, panowie posło­
wie, Senatorowie, J. E. Ks. Biskup Zdzitowiecki, uczestnicy 
Międzynarodowego Kongresu Rolniczego. Odbędzie się dzień 

Straży Ogniowej, projektowany jest dzień Spółdzielców, przed­
stawicieli Samorządów, Organizacji Rolniczych, Harcerzy, Soko­
łów i t . d. 

Pan Minister Rataj sk i wydał okólnik do wszystkich staro­
stów Rzeczypospo litej, aby organizowali wycieczki na wystawę, 
z której niezawodnie odniosą duźo pożytku. 

Na zjeździe delegatów Kółek Rolniczych w Warszawie, 
powzięto uchwałę, aby Kółka urządzały wycieczki na wystawę 
do Liskowa. 

Panowie Gospodarze Li skow a, jakkolwiek o pracy wasze­
go zacnego Księdza proboszcza i waszej wiedziało dużo ludzi, 
jednakż~ wystawa rozsław i pracę waszą po całej Polsce 
i wciąż myś l wszystkich ku wam zwracClć się będzie , - za lat 
kil~a pytać będą, co też dzieje się w Li skowie, czy korzystają 
tam należycie z dobrodzi ejs tw powstałych stowarzyszeń, czy 
praca posuwa się wciąż naprzód, - czy istotnie są oni W70 -

rem dla innych. 

Stowarzyszenia w Liskowie - to nietylko wasze - Lisko­
wiacy - dobro, to dobro narodu, - bo przykładem, pobudką 
być winny dla innych, - jeden jest dotychczas Lisków w na­
szym Kraju, ale musi ich być dużo, w każdej bodaj parafji Lis­
ków powtórzyć się winien, - wy Go spoda rze, - wasza praca 
dalsza, wytrwała, dzielna, zgodna powinna dać bodźca, powin­

na być zachętą! 

Ujęliście w swe ręce złoty róg, głoście Polsce, że za przy­
kładem Liskowa iść powinna. 

W roku dwudziestopięcioletniej pracy. 

Czy stanie się zadość sprawiedliwości, jeśli czytelnik tej 
książki nie zatrzyma uwagi ned rozpatrzeniem wyłącznem świe-
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tlanej posta ci Ks. Blizińskiego, - inicjatora i twórcy instytucji 
liskowskich, - Tego, co tchnął ducha silnego w lud miejscowy 
uzdolnił go do zbożnej pracy zrzeszonej! 

Sądzę, stałaby się niesprawiedliwość i dlate qo niechaj mi 

będzie wolno zanalizować twórc E: obecne go Li skowa. 

Objąwszy parafję, czyni postanowi e nie: "pragnę tak pra­
cować, aby paraf janom swoim przychylić nieba i chleba". -.:.. 

Słowa te napisane są ręką Ks. Blizińskiego na pierwszej stro­
nie księgi protokułów. W imię tej wytycznej zasódy, nie ustaje 
ani na chwilę w pracy, trwającej w Li s k0wie lat 25, myśl Jego 
wciąż pracuje z natężeniem, aby zrealizow ać wytyczną życia 

swego . Ogrom zadań dżwiga na swych barkach: "zbudzić, byle 
zbudzić ze snu wieków", - oto pierwsza Jego troska! 

Poucza, oświeca, podaje nowe myśli, - opiera je na roz· 
budowaniu wiary w potęgę zrzeszonych wysiłków, - a jako 
badacz duszy ludzkiej _ . uk i'i zuje wynik czynu zbiorowego -
popr::!wę bytu - ludziom żyjącym w niedoli 

Gdyby najsurowszy krytyk, - ten, co zwykł ze szkłem 

w oku mierzyć najszczytniejsze czyny ludzkie, odważyl się, 

rozpatrując owoce pracy Ks. Blizińskiego Wacbwa, szukać 

w nich słabych stron, nie będzie w możności zaprzeczyć, że 

.czynom tym przyświecała idea dobra powszechnego! 

PI wtedy odezwie się doń glos nieśmiertelny: 

"Wszystko spłynie na potoku, 
Wszystko zniknie na głębinie; 

Co widome tylko oku -

Lecz idea nie przemi nie!" 

Zaiste, trzeba piastować w sobie gorejący plomień uko­
chania bliżnego, aby rozgrzać powlokę lodową, okalającą ty­

siące ludu pogrążone w śnie wiekowym. 

Za ten znicz święty ukochania braci czynną, twórczą, 

nieslabnącą wobec największych przeciwności, miłością, ­

należy Ci się, Zacny Synu Ojczyzny - wdzięczno ść cale go 

narodu. 
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Nie przemInIe idea, którą szerzyłeś , nie przeminie duch 
silny, który kierował czynZlmi Twemi! Ten duch żyć będzie po 
wsze wieki w pamięci narodu, - któremu oddałeś życie swoje. 
Jak z ust do ust płynęły imiona wielkich bohaterów naszych, 
tak pokolenie pokoleniu przekazywać będzie i mię Twoje. Tam­
ci walczyli dla dobra granic matki - ziemi, - Ty~walczyłeś 

o dobro, powierzonego Ci ludu, - równe są zasługi Wasze, 
równa Wam należy się nagroda, - wieczna pamięć następ­

nych pokoleń! 

, f 
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s P I S R Z E C Z Y. 
Str. 

Józef Radwan - 25 lat pracy społecznej (zamiast wstępu) • 9 ' 

Stowarzyszenie Spożywców rok powstania 1902 33 
Wzajemne ubezpieczenie zboża rok powstania 1902 39 
Dom Ludowy w r. 1908 41 
Warsztaty tkackie. Kursy rękodzielnicze w r. 1904 49 
Bank Ludowy - zatwierdzony w r. 1910. 52 
Kąpiele w Liskowie w r. 1910 56 
Pralnia w r 191 0 58 
Zabawkarstwo w Liskowie w r. 1910 59 
Ml eczarnia Spółdzielc:za w r. 19[ 1 . 61 
PiekClrni a Spółd z i e lcza w r. 1913 . 69 
Stowarzyszenie Zbożowe w r. 1919 73 
Stowarzyszen ie Budow lane w r. 1920 76 
Straż Ogniowa rok pow stania 1902 79 
Kółko Rolnicze 1905 81 
Szko ł a Rolnicza ,,1913 87 
Gospodarstwa małorolnyc h par. liskowskiej 91 
Gimn azjum im. ks. Piotra Skargi w Liskowie r. 1916 94 
Semin arjum Nauczycielskie r. 1921 99 
O roz rywkach w Li skowie . 112 
Dz ień św ięta w Li skowie . 120 
Sierociniec im. św, Wacława w Liskowie r. 1920 122 
Zrzesze nie Inteligencji w Liskowie r. 1924 137 
Czemu s zkołę powszechną zbudowano dopiero w r. 1925 138 
Przed otwarciem wystawy "Wieś Polska w Liskowie" r. 1925 141 
W roku dwudz i es topi ę cioletniej pracy 143 
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Źródła pomOCnIcze: 

Pro tokóły zebrań ogólnych członków wszystkich Stowarzyszeń 

\V Liskowie od ch wili ich powstania, aż do czasu ostat­
niego. Kopje li stów, podań, pisane ręką ks. Blizińskiego. 

f\rt ykuly ks. BliZllIskiego, drukowane w Kronice Dyecezji Ku­
jawsko-Kalisk iej. 

" Wieś Li skó w", opracowała \V postaci ksią żki M. Moczy· 
dlowska 

f\rtykuly, sprawozdania drukowane w kilku rocznikach Kroniki 
D. K. Ka!' - Wiadomośc i kościelne Liskowa - sprawo­
zdanie czynności. 

f\rtykuly oLiskowie - A nieli C/u/lie/ińskiej, d rukowane w Zie­
mi", "Gaz'2cie Swiątecznej", "Gazecie Gospodarskiej", 
"Gazetce dla Kobiet", "Łowiczaninie", począwszy 1908 r, 
Gazeta "Liskowiak" . 

Sprawozdanie kasowe Banku Ludowego. - Sprawozdanie kie­
rowników, nauczycieli, uczniów Seminarjum Nauczyciel­

skiego. 

Prace o kąpielach ludowych drukowane w miec;ięczniku 

"Zdrowie". 

O rozrywkach i odpoczynku po pracy - (książeczkę) napisał­

Ks. l(allonik Bliziński. 

Zabawkarstwo w Polsce (książeczkę) napisał Br. Mańkowski~ 

OD 
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Proj el<lowa l oldadkę do k s iążki p. Le­
on M ,:lI cze wski, lICze r'1 SeJn. Naucz. 

\V Li skowi e. - - -

w0:';;;;;i '~~;Jrze wi e Wild.o r M() lewic z. 
uczeJi sz k o ły RL e m. przy Sieroc it'l cU 
- - - - w Liskowie. - - - -
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